
partyjno-gospodarczym woj. katowickiego
Posiedzenie Kolegium Ministerstwa Górnictwa

■ KATOWICE (PAP)
Katowicach 33 bm. odby}o s-ę udzi,jem x sekretarza KC

PZPR - EDWARDA GIERKA, spotkanie kierownictwa partyjno-gospodarezego regionu, po­
święcone kierunkom rozwoju , poprawy funkcjonowania aglomeracji miejsko - przemysłowej
ora? działaniom na rzecz systematycznej poprawy warunków życia jej mieszkańców. W

SP°ZDZISŁAWC GRUDZIEŃ0" Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR w Katowicach

I sekretarza KC poinformowano o dotychcza­
sowym zaawansowaniu realizacji, zatwierdzone­
go przez Biuro Polityczne KC PZPR, programu
społeczno-gospodarczego rozwoju woj. katowic­
kiego do roku 1980. Przedstawiono także koncep­
cje dalszych przedsięwzięć w zakresie budownic­
twa mieszkaniowego, podstawowych dziedzin in­
frastruktury miejskiej, unowocześniania ukła­
dów komunikacyjnych.

Zabierając głos w toku spotkania. Edward Gie­
rek wskazał na potrzebę tworzenia takich wa­

runków, aby województwo katowickie mogło
właściwie spełniać swoją rolę wobec gospodarki
narodowej, jako centrum przemysłowe i dostaw­
ca podstawkowych surowców. I sekretarz KC pod­
kreślił także konieczność dalszych konsekwent­
nych działań w kierunku systematycznej popra­
wy warunków pracy i życia wielkoprzemysłowej
klasy robotniczej i całego społeczeństwa, z myślą
o zabezpieczeniu nie tylko doraźnych, ale i per­
spektywicznych potrzeb.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Z oficjalną wizytą

Premier Jugosławii
Veselin Dżuranović
przybył do Polski

23 bm. przybył do Polski z oficjalną przyjacielską wizytą
przewodniczący Związkowej Rady Wykonawczej Socjalistycznej
Federacyjnej Republiki Jugosławii Yeselin Dżuranoyić z mał­
żonką.

Dworzec centralny w Warszawie — udekorowany barwami

narodowymi obu krajów. Transparent powitalny głosi słowa ser­
decznego powitania jugosłowiańskiego gościa w naszym kraju.

Premiera Veselina Dżuranovicia i jego małżonkę serdecznie

powitał prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz z małżonką.
W uroczystości uczestniczyli członkowie Prezydium Rządu oraz

kierownictw MSZ i innych resortów, gospodarze stolicy.
Obecni byli ambasadorowie: PRL w Jugosławii — Janusz

Burakiewicz oraz SFRJ w Polsce — Michailo Szvabić.

Przybył dziekan korpusu dyplomatycznego, ambasador ZSRR
w Polsce — Stanisław Piłotowicz.

Orkiestra odegrała hymny państwowe Jugosławii i Polski,
a Kompania Reprezentacyjna WP oddała honory wojskowe.

Yeselin. Dżuranoyić w towarzystwie Piotra Jaroszewicza ode­
brał raport dowódcy kompanii honorowej, oddał cześć sztanda­
rowi,. dokonał przeglądu kompanii i pozdrowił żołnierzy.

Henryk Jabłoński kontynuuje
wizytę w Nigerii

LAGOS (PAP)
Przewodniczący Rady Państwa —

Henryk Jabłoński kontynuuje oficjalną
wizytę w Nigerii 22 bm. w trzecim
dniu pobytu w tym kraju, gość z Pol­
ski przebywał w położonym na północ
od Lagos mieście Enugu — w stanie A-

nambra, jednym z 19 stanów Federal­
nej Republiki Nigerii.

Po powitaniu na lotnisku w Enugu
Henryk Jabłoński i jego małżonka
zwiedzili kopalnię węgla Onyeama i

spotkali się z polskimi górnikami.
Po zapoznaniu się z obiektami kopal­

nianymi 1 rozmowach z polskimi górni­
kami, H. Jabłoński udał się do miasta
Nsukka, gdzie zwiedził tamtejszy uni­
wersytet, w którym wśród wykładow­
ców są także Polacy.

Kulminacyjnym punktem podróży do

Enugu stało się spotkanie gości z Polski
z przedstawicielami miejscowego społe­
czeństwa.

Przemawiając w czasie spotkania,
Henryk Jabłoński podkreślił, że Polska

pragnie zacieśnić przyjaźń j rozszerzyć
współpracę z narodem nigeryjskim.

Przewodniczący Rady Państwa PRL
zwrócił także uwagę, że zgodnie z zasa­
dami polityki zagranicznej Polski, po­
twierdzonymi również w podpisanym w

1975 r. w Helsinkach Akcie Końcowym
Konferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie, Polska podejmuje sze­
reg inicjatyw mających na celu elimina­
cję źródeł konfliktów i napięć w stosun­
kach międzynarodowych, w tym rów­
nież na kontynencie afrykańskim.

Henryk Jabłoński na zakończenie

swego wystąpienia wyraził przekona­
nie, iż istnieją konkretne możliwości
rozszerzenia współpracy między Pol­
ską i Nigerią w wielu dziadzinach ży­
cia.

Następnie przemówienie wygłosił gu­
bernator stanu Anambra, John Atom

Kpera, który wyraził zadowolenie z

rozwijającej się pomyślnie nigeryjsko-
-polskiej współpracy przy modernizacji
kopalni węgla w Enugu.
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40 Zjazd Delegatów „Społem*
zakończył obrady

Wystąpienie Piotra Jaroszewicza

22 bm. w Filharmonii Narodowej w Warszawie rozpoczęły
się dwudniowe obrady 40 Zjazdu Delegatów „Społem”, w

których uczestniczy 700 reprezentantów 2,S-milionowej rze­
szy członków spółdzielczości spożywców.

Na torze Fuji, podczas wyścigu samochodowego o Grand Prix

Japonii, doszło do groźnego w skutkach karambolu. Samochód
„ferrari” Kanadyjczyka Villeneuve’a po zderzeniu się z „tyrrel-
lem” Szweda Pettersona, zjechał z trasy i wpadł między widzów.

Zginęły dwie osoby, a kilka odniosło rany. Obaj kierowcy nie
doznali obrażeń. N/z: „ferrari” staje dęba po zderzeniu.

Z partyjnej dyskusji
w Krakowskiej Fabryce Kabli

Na Zjazd przybyli: Członek
Biura Politycznego KC PZPR,
prezes Rady Ministrów — Piotr

Jaroszewicz, członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR —

Stefan Olszowski, członek Se­
kretariatu, kierownik Wydziału
Przemysłu Lekkiego, Handlu i

Spożycia KC PZPR — Zdzisław
Kurowski, wicepremier Tadeusz

Pyka, przedstawiciele central­
nych władz ZSL i SD, szefowie
wielu resortów gospodarczych,
przedstawiciele centralnych

związków spółdzielczych oraz

delegacje bratnich organizacji
spółdzielczych z zagranicy.

Zabierając glos, premier P.
Jaroszewicz ■stwierdził m. in.:
że jubileuszowy Zjazd „Społem”
stanowi ważne wydarzenie w

życiu kraju — bo w realizacji
programu polepszenia warunków

życia narodu organizacja ta zaj­
muje poczesne miejsce.

Znacznie więc zostały zwięk­
szone uprawnienia tej organiza­
cji, jej obowiązki i odpowiedzial­

ność. Ich skala wzrastać będzie
nadal w związku z wielką wagą,
jaką przywiązujemy do rozwoju
gospodarki żywnościowej i

spraw zaopatrzenia rynku. Partia
dała temu mocny wyraz osta­
tnio na IX Plenum KC.

Owocna działalność spółdziel­
czości spożywców stanowi inte­
gralną, ważką część całej naszej
działalności społeczno-gospodar­
czej, wiąże się jak najściślej z

sytuacją gospodarczą kraju. O-

ceniamy ją w sumie — stwier­
dził premier — jako pomyślną i

korzystną. Wyrazem tego jest
m. in. wysoki wzrost produkcji
przemysłowej, wydajności pracy,
powstanie nowych zdolności pro­
dukcyjnych w tych działach go-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) W sobotę odDyta się
w Krakowskiej Fabryce Kabli

konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza Komitetu Zakładowego
PZPR. Wzięli w niej udział m

in.: kierownik Wydziału Admi­
nistracyjnego KK PZPR — Je­
rzy Klica i .I sekretarz KD PZPR
W Podgórzu — Adam Kawalec.

Składając sprawozdanie z minio­
nej kadencji KZ podkreślono, że

organizacja partyjna powiększy­
ła się w latach 1975—77 o 179
członków i kandydatów. Coraz

więcej wstępuje do PZPR mło­
dzieży, a stanowi ona prawie
połowę załogi. Uznaniem dla

pracy młodzieżowego związku w

fabryce jest nadanie trzem ko­
łom ZSMP praw do rekomendo­
wania swych członków w szere­
gi PZPR.

Krakowska Fabryka Kabli
Dosiada bardzo dobrze zorgani­

zowany zairiaaowy wsroaek Pra­
cy Ideowo-Wychowawczej pro­
wadzący Wieczorową Szkołę Ak­
tywu dla działaczy partyjnych,
związkowych i' młodzieżowych
oraz filię krakowskiego WUML-u
dla aktywu z zakładów przemy­
słowych wschodniej części Pod­
górza. Ośrodek prowadzi także

kursy: dla mistrzów, kadry kie­
rowniczej, społeczno-polityczne i
zawodowe. Wszystkie te formy
dokształcania odnoszą oczywiś­
cie zamierzony skutek, lecz nie

■gwarantują powodzenia na

wszystkich odcinkach życia za­
kładowej społeczności. Nadająca
właściwy ton organizacja par­
tyjna nie jest reprezentowana
wśród wszystkich brygad Kra­
kowskiej Fabryki Kabli. Mimo

szybkiego w ostatnich latach
wzrostu szeregów partyjnych" w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Niespotykana w historii RFN obława

❖ 100 tys. listów gończych ♦ Skqd się wzięły
w celach terrorystów materiały wybuchowe?

Identyfikacja czterech sprawców porwania
Schleyera?

Przebiegająca dotychczas bez
rezultatu największa w historii

Republiki Federalnej obława

policyjna w poszukiwaniu 16

terrorystów, zmobilizowała lud­
ność Republiki Federalnej —

jak pisze DPA w nie znanych
dotychczas rozmiarach. Zaanga­
żowanie społeczeństwa zasko­
czyło nawet zachodnioniemiec-
kie władze bezpieczeństwa. Mi­
nister spraw wewnętrznych rzą­
du Dolnej Saksonii, Gross, oś­

wiadczył, że nigdy dotychczas
nie było takiej gotowości oka­
zywania pomocy policji.

100 tys. listów gończych ze

zdjęciami 16 poszukiwanych ter­
rorystów rozesłał Federalny U-

rząd Kryminalny do lekarzy,
dentystów i aptek ponieważ
zdaniem urzędu oczekiwanie w

poczekalniach jest dobrą okazją,
aby zapamiętać twarze i rysopi­
sy poszukiwanych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Inauguracja Dni

Literatury Radzieckiej
(Obsł. wł.) Dzisiaj w Teatrze

Dramatycznym w Warszawie

odbędzie się uroczysta inaugura­
cja Dni Literatury Radzieckiej
w Polsce. W niedzielę, w przed­
dzień tej wielkiej imprezy kul­
turalnej odbyła się w Warsza­
wie konferencja prasowa, na

którą przybyło prawie 50 pisa­
rzy radzieckich. W spotkaniu u-

czestniczył zastępca kierownika

Wydziału Kultury KC PZPR
Józef Trzciński. Obecny był
radca ambasady radzieckiej w

Polsce Miklas Jackiawiczius.
Wiceminister Aleksander Sy­

czewski mówił o Dniach Litera­
tury Polskiej na Białorusi w ro­
ku 1976 i o Dniach Literatury
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Polskiej i Radzieckiej zakończone
W DONIECKU na Ukrainie zakończy­

ły się trwające przez tydzień II Dni

Przyjaźni Młodzieży Polskiej i Radzieckiej,
zorganizowane z okazji 60 rocznicy Rewolucji
Październikowej przez Federację Socjali­
stycznych Związków Młodzieży Polskiej i le­
ninowski Komsomoł. Delegacja naszego kraju
przyjmowana była w ZSRR z niezwykłą ser­
decznością. II Dni Przyjaźni stały się wspa­
niałą manifestacją uczuć braterstwa i wielo­
stronnych więzi łączących nasze narody. Do­
bitnym tego wyrazem był list skierowany
przez młodzież do Edwarda Gierka i Leonida
Breżniewa.

Na uroczystym zakończeniu „Dni Przyja­
źni” głos zabrali: zastępca członka Biura Po­
litycznego KC KP Ukrainy, I sekretarz Ko­
mitetu Obwodowego Partii w Doniecku. BO­
RIS KACZURA, oraz przewodniczący Rady
Głównej Federacji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej, KRZYSZTOF TRĘ-
BACZKIEWICZ.

Plany Pentagonu
WASZYNGTON (PAP)

Jak oświadczył zastępca naczelnego do­
wódcy Strategicznego Dowództwa Lotnictwa
Sił Zbrojnych USA generał G. Hill, Pentagon
zamierza nadal forsować program produkcji
zmodyfikowanego strategicznego myśliwca
bombardującego „wf-lll”. Potwierdził on, że
w konstrukcji myśliwca zostanie wprowadzo­
nych szereg zmian, które pozwolą zwiększyć
jego zasięg.

Przed kilkoma dniami pod naciskiem Pen­
tagonu Senat Kongresu USA zatwierdził do­
datkowe substydia w wysokości 374 milionów
dolarów na rozwinięcie produkcji unowocze­
śnionego typu myśliwca. Myśliwiec „wf-lll”
ma zostać wykorzystany do przenoszenia ra­
kiet samostcrujących typu „cruise”.

22 i 23 bm. w Paryżu odbyły się demonstra­
cje i dokonane zostały zamachy bombowe

zorganizowane przez sympatyków terrorys­
tycznej grupy Baader-Meinhof. Interwenio­
wała policja. CAF — AP — telefoto

Po zamachu w Tajlandii
TOKIO (PAP)

W stolicy Tajlandii, Bangkoku, oficjalnie
poinformowano w sobotę, iż na czele nowych
władz tajlandzkich, które przejęły tu władzę
w nocy ze środy na czwartek, stoją obecnie

przywódcy trzech rodzajów sił zbrojnych. Są
to: naczelny dowódca sił zbrojnych w Taj­
landii, gen. Kriangsak Chamanand, który
faktycznie będzie pełnić funkcję premiera i
sekretarza generalnego „Rewolucyjnej Par­
tii”, admirał Sangad Chaloryoo — dotychcza­
sowy minister obrony narodowej w dawnym
rządzie, a obecnie prezydent kraju oraz mar­
szałek lonictwa, Kamol Dejatunga, który bę­
dzie pełnić funkcję wiceprezydenta.

USA wyjaśniają Egiptowi
stanowisko w kwestii bliskowschodniej

KAIR (PAP)
Za pośrednictwem swego ambasadora w

Kairze, Hermanna Eiltsa, rząd amerykański
przekazał
Sadatowi,
kumentu
na temat

konferencji pokojowej w Genewie. List ten

jest Odpowiedzią na zarzuty postawione przez
rząd egipski wobec wspomnianego dokumen­
tu. Szczegóły tych wyjaśnień nie są bliżej
znane.

prezydentowi Egiptu, Anwarowi
list z wyjaśnieniami na temat „do-
roboczego”, jaki USA opracowały
zasad zwołania bliskowschodniej

Etiopia oskarża Sudan
LONDYN, ADDIS ABEBA (PAP)

Władze etiopskie ponownie oskarżyły rząd
Sudanu o ingerowanie w sprawy wewnętrzne
Etiopii. Strona etiopska zarzuca Sudanowi, iż
za jego staraniem doszło do zjednoczenia ru­
chów rehelianckich, działających w Erytrei.

Rzecznik rządu etiopskiego oświadczył w

sobotę, iż akcja Sudanu narusza zasady or­
ganizacji jedności afrykańskiej.

Źródła etiopskie podały, iż porozumienie o

zjednoczeniu organizacji rebelianckich w

Erytrei zostało podpisane w ubiegły czwar­
tek w pałacu prezydenckim w Chartumie.

Organizacjami tymi są Front Wyzwolenia
Erytrei (ELF) I Ludowy Front Wyzwolenia
Erytrei (EPLF).

Drogie manewry
BONN (PAP)

Tylko w okręgu zachodnionicmieckiego
miasta Ulm straty wyrządzone na polach,
drogach i mostach w wyniku manewrów

wojskowych NATO „Reforger-77”, sięgają
sumy 400 tys. marek. Poinformowały o tym
władze miejskie. Ogółem jak zaznacza prasa
RFN, straty spowodowane przez manewry
na terytorium Bawarii i Badenii - Wirtem­
bergii szacuje się na „wiele milionów ma­
rek”.

Prawica hiszpańska
demonstruje

MADRYT (PAP)
Pod hasłem „przeciwko terroryzmowi I

amnestii” skrajna prawicowa organizacją
Fuerza Nucva zorganizowała w piątek wie­
czorem na ulicach Madrytu demonstrację, w

której uczestniczyło około 25 tys. osób, w tym
w większości młodzież ubrana w frankistow-
skie błękitne koszule. Nie brakowało rów­
nież osób starszych, które brały udział w woj­
nie domowej po stronie generała Franco.
Demonstranci śpiewali hymn falangi „Cara
al sol” oraz wznosili okrzyki przeciwko usta­
wieni amnestii. Skandowano hasło „mniej de­
mokracji, więcej władzy”.

i
>

Optymistyczna wypowiedź Cartera

Prezydent USA Jimmy Carter oświadczył
w piątek w des Moines, w stanie Iowa, że Sta­
ny Zjednoczone osiągną ze Związkiem Ra­
dzieckim nowe porozumienie w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń strategicznych „w ciągu kil­
ku tygodni”. Prezydent dodał, iż ostatnio za­
znaczył się poważny postęp w radziecko-ame-

rykańskich negocjacjach w tej sprawie.
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(INF. WŁ.) Goście Zakopanego
podczas wycieczek ze zdziwie­
niem stwierdzają, że w wyż­
szych partiach gór temperatury
są wyższe niż w tatrzańskiej
stolicy. Anomalia ta zwana in­
wersją temperatury jest jednak
zjawiskiem normalnym. Według
informacji

'

uzyskanych w Za­
kładzie Hydrologii i Meteorolo­
gii Tatr IMiGW, najsilniej wy­
stępuje ona wiosną i jesięnią.
Wówczas zarówno rano jak i
wieczorem ciepłe powietrze u-

trzymuje się wyżej a zimne jako
cięższe spływa w dół. Np. gdy

W Bukowinie Tatrzańskiej
zakwitły jabłonie!

w ostatnich dniach o godz. 7 ra­
no rejestrowano na Kasprowym
Wierchu + 7 stopni C., w Bu­
kowinie Tatrzańskiej + 6 stopni
C. a w rejonie Morskiego Oka
+ 1 stopień C. to w Zakopanem
było 0 C., na Hali Ornak minus
3 stopnie C. a w Nowym Tar­
gu az 5 stopni mrozu. Utrzymy­
wanie się stosunkowo wysokich

temperatur w górach jest, przy­
czyną występowania zjawisk
przyrody nietypowych dla tej
pory roku. Niewątpliwie naj­
większą ciekawostką jest 'po­
wtórne w tym roku zakwitnię­
cie jabłoni w Bukoioinie Ta­
trzańskiej.

Wszystkich, których słoneczna
aura zachęca do wyjazdu w gó­
ry przestrzegamy jednak przed
bardzo trudnymi warunkami

drogowymi. Na wielu drogach
podgórskich występuje mgła a

niektóre odcinki są oblodzone.
(sś)

Wyjątkowo piękna pogoda sprawiła że mieszkańcy Krakowa spędzali wczorajszą niedzielę na po­
wietrzu, w parkach, na deptakach, Błoniach itp. Fot. W. Klag

Dzień Łącznościowca
w KPRT

(Inf. wł.) Trudno dzisiaj
wyobrazić sobie normalne

funkcjonowanie kraju bez

odpowiedniej sieci połączeń
telekomunikacyjnych. Za ich

pośrednictwem odbywamy
codziennie dziesiątki tysięcy
rozmów, przemysł coraz czę­
ściej stosuje nowoczesne sy­
stemy sygnalizacji, układów

automatycznej kontroli pracy
urządzeń, wprowadzane są
różne systemy radiofonizacji...
Wszystko to wykonują już
od 27 lat pracownicy .Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa
Robót Telekomunikacyjnych.

Przedsiębiorstwo działa ak­
tualnie na terenach woje­
wództw: .miejskiego krakow­
skiego, nowosądeckiego, tar­
nowskiego, bielskiego, rze­
szowskiego, krośnieńskiego,
tarnobrzeskiego, przemyskie­
go a także częściowo kato­
wickiego i lubelskiego. Robo­
tników KPRT spotkać moż­
na na budowach w ZSRR i
na Węgrzech. Aktualnie
KPRT wykonuje roboty dla
77 generalnych wykonawców.
Szczególnie wiele prac wy­
konuje jednak przedsiębior-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Autostrada Kraków - Śląsk
nabiera kształtu

Nabiera już kształtu przyszła autostrada Kra­
ków—Śląsk. Trwają prace ziemne, obejmujące
m. in, kruszenie skał. Wznosi się estakady, wia­
dukty i mosty, które zapewnią system bezkoli­
zyjnych skrzyżowań z drogami lokalnymi. Po za­
kończeniu budowy wiaduktów w Aleksandrowi-
cach i w Rudnej wznosi się teraz estakadę, przez
którą autostrada będzie przebiegać nad wsią
Morawica i kotliną potoku Brzoskwinka. Pierw­
szy odcinek autostrady z Krakowa do Katowic
ma tyć gotowy ok. 1982 r.

Składany garaż z folii
W Zakładach Tworzyw Sztucznych w Brzozo­

wie (woj. krośnieńskie) wyprodukowano próbną
partię zestawu elementów z PCW, z których mo­
żna postawić namiot o dwuspadowym dachu, ma­
jący 2 m wysokości, szeroki na 2,8 m i 3-metro-

wej długości Pokrycie stanowi cienka folia lub

płachta wzmocniona poliestrową siatką o dużej
trwałości.

Pomysłowy i niekosztowny wyrób z Brzozowa

znajdzie z pewnością szerokie zastosowanie w go­
spodarstwach ogrodniczych i na działkach — jako
inspekt, tunel foliowy, podręczny magazyn lub

przybudówka na narzędzia. Zainteresuje także
właścicieli samochodów, bowiem namiot z łatwo­
ścią pomieścić może małego fiata i służyć jako
garaż. Brzozowski zakład wyprodukuje w przy­
szłym roku (komplety do zmontowania) 25 tys.

'

tego typu namiotów.

Motocykle rajdowe na trasie Kraków — Poronin

„Sztafeta';Len i n owska

na zakończenie sew winoo

(Inf. wł.) Bogaty tegoroczny
sezon sportów motorowych do­
biega końca. Dla motocyklistów
zrzeszonych w klubach okręgu
krakowskiego Polskiego Związ­
ku Motorowego był on szczegól­
nie owocny — tytuły Mistrza
Polski w zaciętej rywalizacji
wywalczyli: Robert Błachut

(„Pekaes” Dębnicki. Kraków) w

rajdach obserwowanych, Bogu­

sław Urbaniak (KKCiM
„Smok” Kraków) w rajdach
szybkich w klasie powyżej 250
cćm oraz Jacek Wąsik (KKCiM
.Smok” Kraków) w konkurencji
motorowerów. Były też sukcesy
organizacyjne, choćby Rajd Ta­
trzański w tym roku w obsa­
dzie międzynarodowej dobrze

przygotowany przez działaczy
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Delegacja włoskiej
prasy w Krakowie
W Krakowie od soboty

przebywa delegacja Zrze­
szenia Włoskiej Prasy Pe­
riodycznej, którą przyjecha­
ła do Polski pa zaproszenie
prezesa RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch".

Na czele delegacji stoi
prof. Italo Borzi — dyrektor
generalny d's informacji w

Urzędzie „ Rady .Ministrów.
Gościom towarzyszy wicepre­
zes RSW „Prasa. — Książka
— Ruch” — Bogusław Płaza.
W czasie pobytu w Krako­
wie członkowie włoskiej de­
legacji zwiedzili zabytki pod­
wawelskiego: grodu,. Piesko­
wą Skałę i Kopalnię Soli w

Wieliczce., Dziś spotkają się
z redaktorami naczelnymi
krakowskiej prasy, radia i

telewizji.

Jubileusz Wydziału
Maszyn Górniczych

i Hutniczych AGH

Z okazji 25-lecia działalno­
ści naukowo - dydaktycznej
Wydziału Maszyn Górni­
czych i' Hutniczych AGH

odbyła się w sobotę se­
sja naukowa poświęcona za-

gadpieniom optymalizacji
maszyn przemysłu górnicze­
go, hutniczego i .materiałów
budowlanych.

Najbardziej zasłużonych
pracowników Wydziału ude-
korowano odznaczeniami.
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
prof,. dr hab., inż, Artur Bę­
ben, prof. dr hab. inż. Lu­
cjan Kryszecki, prof. dr hab.
inż. Juliusz Stachurski.

W sesji udział wzięli: za­
stępca kierownika WydziałuŃąuki i Oświaty KC PZPR

.Tan Rychlewski, wicemini­
ster Budpwnictwą i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych
Leszek Kałkowslci, sekretarz
naukowy PAN. Jan Kaczma­
rek. (ts)

Niedziela
za milion złotych

Ostatnio krakowska WSS

„Społem" zwróciła się do
Skawińskich Zakładów Kon­
centratów Spożywczych z

prośbą o dodatkowe wypro­
dukowanie i dostarczenie na

rynek w IV kwartale m. in.
30 ton pieczywa cukiernicze­
go, 10 ton krakersów,' 10 ton

paluszków ó łącznej wartoś­
ci 2.700 tys. zł.'

Zakład, zamówienie przyjął
ą wczoraj do jego realizacji
zgłosili się członkowie ZSMP,
ZOS, LOK. ORMO - łącznie
ponad 200 osób. Dzięki ich

dodatkowej pracy już dziś
krakowscy, handlowcy . mają
do odebrania 1,5 tony palu­
szków słonych, 3,5 toby pie­
czywa cukierniczego i 8 ton
ekstraktu kawy zbożowej —

mówi dyrektor SŻKS Józef
Łabucki. Wartość dodatkowo
wyprodukowanych artyku­
łów wynosi póńad 1 min ił.

Śmiertelny wypadek
pod Rysami

(Inf. wł.). W Tatrach wy­
darzył się znowu śmiertelny
wypadek. Pod Rysami zginął
turysta czechosłowacki. Wy­
brał się on na wycieczkę na

Rysy od strony słowackiej z

nieustalonych przyczyn, choć
był dobrze wyposażony m.

in. w raki — spadł W prze­
paść spod szczytowej kopuły
na stronę 'polską i poniósł
śmierć ną' miejscu.

Wielu turystów zachęco­
nych ciepłą, słoneczną po­
goda wyruszą ostatnio wyso­
ko w Tatry, Grupa Tarzań-
ska GOPR ostrzega: północ­
ne ściąny Tatr są zamarznię­
te, w wielu miejscach utwo­
rzył się lód. W tych warun­
kach trzeba zachować wzmo­
żoną ostrożność. (s).

Uwaga. Czytelnicy’
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad od godz. 15 do 16 telefo­
nicznie pod numerem 109-65.
Od 16 do 17 osobiście w loka­
lu Dz. Łączności z Czytelni­
kami ul. Boh. Stalingradu 21
ii p. (nad Teatrem Kameral­
nym).

minfutiNniniHiiiiiiiiiin

POGODA
PROGNOZA POGODY

I»LA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ. Po bezchmurnej nocy
w ciągu dnia zachmurzenie
małe wzrastające do umiar­
kowanego a wieczorem w

części, zachodniej miejscami
duże. Rano zamglenia i mgły.
Temperatura maksymalna
dniem od 14 do 18 »t.> mini­
malna nocą od4do8st.
Wiatry słąbe, południowo-
zachodnie. W Tatrach w

ciągu dnia zachmurzenie
małe, wzrastające do umiar­
kowanego. Temperatura W

granicach od 10 st. dniem, do
8 st. nocą. Wiatry słabe,
okresami umiarkowane, wie­
czorem wzmagające się, po­
łudniowo-zachodnie.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja korzystna o ten­
dencji do zmian ujemnych.
Warunki drogowe dobre. Ra­
no widzialność silnie ogra­
niczona..
■ . ...... . . ,, „..

t?.A

Spotkanie Edwarda Gierka z kierownictwem

partyjno-gospodarczym woj. katowickiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

Przebywający w woj. katowickim 1 sekretarz
KC PZPR — Edward Gierek 22 bm. wziął udział
w posiedzeniu rozszerzonego Kolegium Minister­
stwa Górnictwa, Obecny był również członek
Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR
w Katowicach — Zdzisław Grudzień.

W imieniu kierowniczego kolektywu resortu
oraz obecnych na posiedzeniu kierownictw ZG
Zw. Zaw Górników, Wyższego Urzędu Górnicze­
go i zaplecza naukowo-badawczego — minister
górnictwa — Włodzimierz Lcjczak wyraził kie­
rownictwu partii j osobiście Edwardowi Gierko-
wi głęboką wdzięczność całej, górniczej braci zą
wielkie zainteresowanie rozwojem przemysłu
węglowego, stałą pomoc w doskonaleniu warun­
ków trudnej górniczej pracy, wielką troskę o jej
bezpieczeństwo i poprawę warunków socjalno-
-bytowych górniczych załóg i ich rodzin.

Podczas posiedzenia poinformowano Edwarda
Gierka o stanie realizacji tegorocznych zadań
produkcyjnych w górnictwie węgla kamiennego
oraz o przygotowaniach podjętych z myślą o za­
pewnieniu wszechstronnych warunków dla ofen­
sywnego przystąpienia do wykonania zadań
przyszłorocznych

Dzięki ofiarnej, rytmicznej pracy załóg, prze­
mysł węglowy wykonuje swoje zadania planowe
z nadwyżką Wysokie tempo pracy charakteryzu­
je wymownie fakt, iż każdej doby w br. górnicy

(DOKOSlf 7FNIF ZE STR 1)
spodarki, które decydują o mo­
żliwościach dalszego rozwoju
kraju. Wyrazem tego jest rów­
nież konsekwentna realizacja
naszego, jakie ambitnego pro­
gramu społecznego, wydatki na

rzecz którego Stale powiększa­
my. W trosce o lepsze wyżywie­
nie naszego społeczeństwa podję­
liśmy m. in. decyzje o dodatko­
wym imporcie zbóż i pasz — de­
cyzje, których koszt wyniesie ok.
2 mld zł dew. Mobilizujemy nie­
zbędne siły i środki całego kra­
ju dla pokonania trudności. Li­
czymy w tej mierze na wspólne,
sliarmonizowanc i zdyscyplino­
wane działanie wszystkich Po­
laków. Mamy wszystkie czynni­
ki i przesłanki, które pozwala­
ją patrzeć w przyszłość z wiarą
i optymizmem.

Podstawowe kierunki dziąłąnią
„Społem” w najbliższych latąch
omówiła w referacie programo­
wym Jadwiga Łokkaj, prezes
czss.

23 bm. w drugim dniu obrad
na 40 Zjeździe Delegatów „Spo­
łem” kontynuowano dyskusję.

-

wydobywają o 18 tys. ton węgla więcej niż w ro­
ku ubiegłym.

Po IX Plenum KC PZPR we wszystkich kopal­
niach podjęto konkretną działania, zmierzające
do wypracowania programu rzetelnej realizacji
wytyczonych zadań Również przygotowywany
aktualnie przez resort projekt planu na rok 1978

konstruowany jest w oparciu o wytyczne IX Ple­
num.

I sekretarza KC poinformowano także o prze­
biegu prac w Lubelskim Zagłębiu Węglowym.

Zabierając głos podczas posiedzenia kolegium,
Edward Gierek wyraził podziękowanie wszyst­
kim górnikom za ofiarny, patriotyczni' trud, po­
mnażający siłę gospodarczą Polski. Węgiel jest,
był j pozostanie nadal podstawowym bogactwem
narodowym naszego kraju — stwierdził I sekre­
tarz KC.

E. Gierek podkreślił podstawowe znaczenie sta­
łej troski o maksymalne bezpieczeństwo górni­
czej pracy i dbałości o sprawy socjalne załóg
górniczych i ich rodzin. I sekretarz KC wyraził
przekonanie, że kierownictwo resortu, wspólnie
ze Związkiem Zawodowym Górników, wypracu­
je w najbliższym czasie, zgodnie z zaleceniami
Biura Politycznego KC, odpowiedni system orga­
nizacji pracy w górnictwie, dzięki któremu moż­
na będzie uzyskiwać dalsze znaczne przyrosty
wydobycia przy nieprzekraczaniu czasu pracy
górników.

Zjazd dokonał wyboru Rady
„Społem”. Jej przewodniczącym
został ponownie Marian Stru-

życki. Nowo wybrana Rada wy­
soko oceniając osiągnięcia Za­
rządu „Społem” CZSS zatwier­
dziła dotychczasowy skład zarzą­
du na czele z jego prezesem —

Jadwigą Łokkaj.
Najistotniejsze wnioski i postu­

laty, zgłoszone w toku obrad
znalazły syntetyczne ujęcie w

podjętych przez Zjazd uchwa­
łach. Precyzują one główne kie­
runki działalności gospodarczej i

społeczno-wychowawczej do 1980
r. w podstawowych dziedzinach:
w handlu, usługach, gastrono­
mii i produkcji oraz nakreślają
zadania w zakresie zwiększenia
dbałości o interesy konsumenta
i podniesienia poziomu jego ob­
sługi.

Delegaci 40 Zjazdu „Społem”
wystosowali listy do Edwarda
Gierka i Piotra Jaroszewicza, w

których zapewniają kierownict­
wo partii i rządu o tym, że do­
łożą wszelkich starań, aby „Spo­
łem” wykonywało wzorowo swe

zadania wobec społeczeństwa.

Niespotykana w historii RFN obława
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
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Ukazujące się w szwajćąfskiej
miejscowości Delemont czasopi­
smo „Le Democrate” opubliko­
wało' informację, według której
dwie ospyy podejrzane o udział,
w porwaniu i zamordowaniu
Schleyera widziano w środę po
południu na drodze z Bazylei do
Delemont. Według zeznań
świadka byli to mężczyzna i
kobieta, mówiący z silnym ak­
centem niemieckim i podróżują­
cy samochodem z rejestracją
francuską. Policja szwajcarska
wszczęła
tychczas
ników.

które do-śledztwo,
nie dało żadnych wy-

BONN (PAP),
śledcze znalazły w

stuttgarckim, gdzie
Władze

więzieniu _

.
_

.

przebywali nieżyjący terroryś­
ci z grupy Baader-Meinhof, ma­
teriały wybuchowe. Prokuratu­
ra stuttgarcka podała, że w ce­
lach nieżyjących więźniów zna­
leziono paczuszkę zawierającą
270 g materiałów wybuchowych,
mających siłę rażenia grąnątu.
Natrafiono też na aparaturę e-

lel troniczną, która umożliwia­
ła porozumiewanie się więźniów
między sobą.

Kanclerz Schmidt w związku
z odkryciem broni 1 materiałów
wybuchowych w więzieniu w

Stammheim pstro zaatakował
krajowy rząd Badenii-Wirtąm-
bergii, gdzie władzę sprawuje
CDU. Kanclerz . stwierdził, że
Wiele rządów na święcie pojęło,
iż terroryzm jest międzynarodo­
wą zarazą i byłoby dobrze, gdy­
by zrozumiał to również ten

kraj Republiki Federalnej, w

którego więzieniach znajduje się
broń i materiały wybuchowe.
Schmidt zarzucił kierowanemu
przez premiera Filbingera rzą­
dowi w Stuttgarcie, że nie słu­
chał rad udzielanych przez
Bonn.

Rzecznik SPD Schwartz w

związku z wiadomościami o ma­
teriałach wybuchowych w wię­
zienia stuttgarckim stwierdził,
że osiągnięty został punkt, w

którym odpowiedzialne czynniki
Badeni*-Wirtembergii znalazły
się na granicy śmieszności.

Agencje informują, żę Gudrun
Ensslin, która w tajemniczych
okolicznościach popełniła samo­
bójstwo w więzieniu w Stamm­
heim, miała na dzień przedtem
wezwać do siebie dwóch du­
chownych więziennych i oś­
wiadczyć im, że liczy się z tyra>
iż władze dokonają na niej
egzekucji. Zawiadomiła ponad­
to, .że w skoroszycie z napisem
„adwokaci” ma listy do szefa
Urzędu Kanclerskiego Schuele-
ra, a ponieważ liczy się z tym,
że władze po jej egzekucji zni­
szczą te listy, prosi, by duchow­
ni po jej śmierci zabrali je i
przekazali do Urzędu Kancler­
skiego. Według władz stuttgar-
ckich, obok ciała Ensslin znale­
ziono skoroszyt z napisem „ad­
wokaci”, nie było w nim jed­
nak żadnych listów do Schuele-
ra.

Sekretarz Zarządu Federalne­
go SPD, Egon Bahr oświadczył,
że wyłączna odpowiedzialność
za wydarzenia w więzieniu
Stammheim spada na rząd kra­
jowy Badenii-Wirtembergii, Bahr

podkreślił w komentarzu radio­
wym, iż w przypadku Stamm-

heim nie zostały zachowane

prawo i porządek.
Podobne zarzuty wysunęła

pod. adresem chadeckiego rządu
Badenii-Wirtemberii organiza­
cja SPD tego kraju. Zarząd
Krajowy SPD nie przyjmuje do
wiadomości argumentu premie­
ra Badenii-Wirtemberii Hansa

Filbingera, że inteligencja i
zręczność terrorystów uniemo­
żliwiły dostateczną kontrolę.

¥
Policja francuska jest przeko­

nana, ze może dokładniej okre­
ślić udział w porwaniu i zamor-r

dowaniu Schleyera czterech spo­
śród 16 poszukiwanych terrory­
stów. Na podstawie zeznań
świadków zidentyfikowano 27-
letniego Willy Petera Stolla, ja­
ko kierowcę zielonego „audi
100”, w którego bagażniku zna­
leziono zwłoki Schleyera. Inny,
świadek twierdzi, że w kawiar­
ni w Kalmarze (Alzacja) już w

dziewięć dni po uprowadzeniu
Schleyera widział Angelikę
Speitel, Rolfa Heisslera i Chri­
stiana Klara. Zgodnie z dotych­
czasowymi ustaleniami policji
zachodnioniemięckiej, Christian
Klar kupił w Hamburgu od po­
przedniego właściciela samochód
„audi 100”.

Wszyscy czterej terroryści po­
szukiwani są w związku z inny­
mi zamachami — morderstwem
dokonanym na prokuratorze ge­
neralnym RFN Bubacku, w

związku z nieudanym zama­
chem rakietowym na gmach
prokuratury federalnej w Karl­
sruhe oraz zamordowaniem
bankiera Ponto.

Członkowie tzw. „twardego
rdzenia” frakcji Armii Czerwo­
nej Gudrun Ensslin, Andreas
Baadęr i Jan Carl Tłaspe, któ­
rzy zgodnie z oficjalnym orze­
czeniem popełnili samobójstwo
— zostaną pochowani w czwar­
tek przyszłego tygodnia. Zgod­
nie z ich życzeniem obok siebie
na cmentarzu stuttgarckim
Dronhald.

Zapowiedziano już uroczystoś­
ci żałobne w związku ze śmier­
cią Schleyera. Oficjalna cere­
monia państwowa odbędzie się
we wtorek w kościele katolic­
kim St. Eberhardskirche w

Stuttgarcie.
W tym samym czasie w koś­

ciele ewangelickim Stiftskirchę
odbędzie się nabożeństwo żałob­
ne za ofiary terroryzmu.

W związku z uroczystościami,
zarządzono żałobę we wszyst­
kich filiach koncernu Daimler-
Benz. H. M. Schleyer był dy­
rektorem tego koncernu.

Nadal toczy się śledztwo pro­
wadzone przez prokuraturę w

Stuttgarcie, stolicy Badenii-Wir­
temberii, które ma

koliczności śmierci
rorystów.

Przesłuchano już
ków spośród członków .straży
więziennej i więźniów przeby­
wających w stuttgarckim wię­
zieniu. Rezultaty dochodzeń ma­
ją być znane dopiero za kilka
tygodni. I. Mocller, czwarta z

grupy terrorystów, która miała
podjąć próbę samobójstwa, ale
została uratowana, w czasie
pierwszego przesłuchania odmó­
wiła podania jakichkolwiek
szczegółów na temat tego, co

zdarzyło się w celach więzien­
nych.

wyjaśnić o-

trójga ter-

stu świad-

Z dalekopisu
¥ (k) 24 października ob­

chodzony jest tradycyjnie ja­
ko Dzień Narodów Zjedno­
czonych. W przeddzień, 23
bm. w Pałacu Ostrogskich w

Warszawie odbył się z tej o-

kazji uroczysty koncert, zor­
ganizowany przez Polskie
Towarzystwo oraz Studenc­
kie Stowarzyszenie Przyja­
ciół ONZ.

0 W PRZEDEDNIU 50
rocznicy powstania w Polsce
Ligi Ochrony Przyrody, ma­
sowego stowarzyszenia wyż­
szej użyteczności — 22 bm.
obradował w Warszawie XX

Zjazd tej organizacji.
AMBASADOR PRL,

Jan Krzywicki złożył listy
uwierzytelniające prezyden­
towi Republiki
Ahmedowi Sekou Toure.

4 DELEGACJE 42 krajów
członkowskich zwróciły się z

oficjalnym wnioskiem do
sekretarza generalnego ONZ
Kurta Waldheima, by spra­
wa zapewnienia bezpieczeń­
stwa międzynarodowej pasa­
żerskiej żeglugi powietrznej
została umieszczona na po­
rządku obrad obecnej Sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ
i rozpatrzona w trybie pil­
nym.

Gwinei,

M

s

Dzień Łącznościowca
w KPRT

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
stwc dla Krakowa. Ostatnio
z powodzeniem zakończyło
ono budowę Automatycznej
Centrali Międzymiastowej
wywiązując się z tego nieła­
twego zadania ku zadowole­
niu użytkownika. Obecnie fa­
chowcy KPRT montują cen­
tralę telefoniczną w Nowej
Hucie, zaś w roku przyszłym
rozpoczną prace przy monta­
żu dwóch dalszych — w Woli
Duchackiej i Dębnikach. Do
chwili obecnej dzięki KPRT
krakowianie otrzymali już 44

tys. numerów telefonicznych!
Ten fakt mówi sam za sie­
bie.

W ubiegłą sobotę w KPRT

odbyło się uroczyste posie­
dzenie Konferencji Samorzą­
du Robotniczego. Okazją był
obchodzony niedawno Dzień
Łącznościowca. W trakcie u-

roczystości szczególnie zasłu­
żeni pracownicy KPRT otrzy­
mali odznaczenia i nagrody.

(mik)

(Inf. wł.) W ubiegłą sobotę z

okazji Dnia Nauczyciela odbyło
się uroczyste spotkanie pedago­
gów Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej HiL z przedstawicielami
władz. Podczas uroczystości, w

której udział wzięli m. in, I se­
kretarz KK PZPR Wit Drapich,
wiceminister hutnictwa Bolesław

Graszewski, przewodniczący Za­
rządu Głównego Związku Zawo­
dowego Hutników Antoni Seta,
szkolnej organizacji ZSMP prze­
kazany został sztandar. Goście
zwiedzili pracownie i sale wy­
kładowe ZSZ HiL, a następnie
w trakcie uroczystej akademii
zasłużonych pedagogów udeko­
rowano odznaczeniami państwo­
wymi 1 resortowymi. Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski uhonorowano Aleksandra

Długosza, Leopolda Sułkowskie­
go, Zdzisława Jurczyka, Henry­
ka Mentla i Henryka Żabickie-
go. Ponadto wręczono 6 Zło­
tych, 11 Srebrnych, 3 Brązowe
Krzyże Zasługi, Medale Komisji
Edukacji Narodowej, Złote i Sre­
brne Odznaczenia „Działacza
ZZH” i inne, (en)

(Inf. wł.) Spore zainteresowa­
nie wśród bywalców giełdy sa­
mochodowej wzbudzał „ford mu­
stang” z 1972 r. zą niewygórowa­
ną cenę 165 tys. zł, ąlę był to
wóz dla tych, którzy dysponu­
ją częściami zamiennymi do

niego. Dla posiadaczy niewiel­
kich zasobów gptówki równie

przystępna była cena „warsza­
wy” z 1957 r. — zaledwie 16 tys.
zł. Na giełdę przyjechało wielu

Arcyreakcyjna polityka Pekinu
Wiceprzewodniczący KC KPCh, wicepremier ChRL, Teng Siao-

ping, udzielił wywiadu Agencji France Presse w którym
oświadczył m. in., że „Chiny nie chciałyby, aby partie komunis­
tycznej Francji, Włoch i Hiszpanii doszły do włądzy czy nawet

uczestniczyły w rządach”. Stanowisko obecnego kierownictwa

pekińskiego Teng Siao-ping motywował tym, że stając się partia­
mi rządzącymi partie te prowadziłyby „ugodową politykę” wo­
bec Związku Radzieckiego. Teng Siao-ping stwierdził, że Chiny
nie uważają tych wspomnianych partii komunistycznych za par­
tie marksistowsko-leninowskie i dał do zrozumienia, że zostaną
one uznane przez Pekin za takie dopiero wówczas, gdy zajmą star-

■nowisko, jakie zajmują różne propekińskie ugrupowania o anty­
radzieckim nastawieniu.

Teng Siao-ping wezwał w swym wywiadzie do utworzenia —

jak się wyraził — „możliwie najszerszego frontu” z udziałem
USA przeciwko ZSRR. „Mam nadzieję, że wysiłki w tym kierun­
ku zostaną podjęte i że przyłączy się do nich cały świat” — po­
wiedział on.

Teng Siao-ping powtórzył raz jeszcze tezę o „nieuchronności
wojny światowej” i podkreślił, że trzeba się przygotować do

wojny na płaszczyźnie militarnej i ideologicznej oświadczając je­
dnocześnie, że za głównego przeciwnika uważa ZSRR.

Wzywając kraję kapitalistyczne do rozwijania stosunków han­
dlowych i gospodarczych z Chinami i oświadczając, żę ChRL bę­
dzie odtąd dążyć do szerokiego wykorzystania zachodniej techno­
logii, Teng Siao-ping jednocześnie nalegał, by kraje zachodnie
zredukowały stosunki gospodarcze ze Związkiem Radzieckim.

Nawiązując do wewnętrznych problemów Chin, wicepremier
ChRL oświadczył: „Mamy spore opóźnienia w wielu dziedzinach,
zwłaszcza w nauce i technice. Stało się to szczególnie odczuwalne
w ostatnich 10 latach, gdy na całym święcie umocnił się postęp
naukowo-techniczny". Winą za ten stan rzeczy Teng Siao-ping
obarczył — jak to jest obecnie przyjęte w Pekinie — „czterooso­
bową bandę”, która sabotowała te sprawy przez 11—12 lat. Na­
stępstwa ich poczynań będą odczuwalne jeszcze przez 20—30 lat
i dlatego czynnik czasu jest taki ważny — podkreślił on.

Wywiad demaskuje arcyreakcyjny charakter polityki obecnego
kierownictwa pekińskeigo, która jest z gruntu wroga interesom

pokoju i socjalizmu.

Nowa inicjatywa
krakowskiej „Kuźnicy“

Krakowski Klub Twórców i Działaczy Kultury „Kuźni­
ca” do bogatych, oryginalnych form swojej działalności
dodał nową: w ubiegłą sobotę odbyła się premiera szopki
polityczno-satyrycznej. Teksty napisali TADEUSZ HO­
LUJ, TADEUSZ KWIATKOWSKI, BRUNO MIECUGOW
i HENRYK CYGANIK, scenografie wykonał KAZIMIERZ
MIKULSKI, lalki — LIDIA MINTICZ i JERZY SKAR­
ŻYŃSKI. Lalkom głosów użyczyli doskonali krakowscy
aktorzy m. in. RENATA KRET0WNA, JERZY TRELA,
TADEUSZ MALAK, KAZIMIERZ WITKIEWICZ, a pro­
wadzącymi szopkę byli: BARBARA OMIELSKA, JAN
GUNTNER i BOGDAN GRZYBOWICZ. Całość reżyse­
rowała FREDA LENIEWICZ, a lalki animowali aktorzy
z „Groteski".

Duże brawa dla „Kuźnicy” za to, że powołuje do życia
na nowo tak żywą ongiś w tradycji polskiej kultury szop­
kę polityczną. Duże brawa t uznanie — choć naszym zda­

niem całość mogłaby być bardziej drapieżnia w wyrazie.
Obok tekstów znakomitych, znalazło się trochę zbyt „okrą­
głych”. Jednak najlepsze fragmenty szopki — a jest ich
trochę — świadczą o tym, że warto kontynuować tę dzia­
łalność. Dziękujemy — i prosimy o następne premiery,

(ter)..:.;..

Z partyjnej dyskusji
w Krakowskiej Fabryce Kabli...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
KFK, czym wielokrotnie szczy­
cono się w dyskusji podczas so-

botnięj konferencji, nie udało
się jeszcze uzyskać tego, by każ­
da, najmniejsza grupa zakłado­
wej społeczności miała swego
przedstawiciela w partii.

Inną, istotną w życiu zakładu

sprawą jest autorytet mistrzów,
grupowych, bezpośrednich zwie­
rzchników, od których winno się

wymagać zdecydowanych Ideo­
logicznych postaw. Oni bowiem
mają bezpośredni i często naj­
większy wpływ na stosunki

międzyludzkie w pracy, na ja­
kość i ilość efektów produkcyj­
nych.

Podczas sobotniej konferencji
w KFK wybrąno nowe władze
KZ PZPR, którego I sekreta­
rzem ponownie został — Włady­
sław Jarosz. (bd)

...i u pocztowców
(Inf. wł.) Również w krakow­

skim Okręgu Poczty i Teleko­
munikacji odbyła się wczoraj —

w budynku nowej, automatycz­
nej „międzymiastowej” — kon­
ferencja sprawozdawczo-wybor­
cza Komitetu Zakładowego
PZPR. W dyskusji — obok

spraw wewnątrzpartyjnych i o-

ceny pracy ustępującego KZ —

dużo uwagi poświęcono spra­
wom bytowym pocztowców oraz

rozwojowi krakowskiej łącznoś­
ci. Przypomnij my, że od 1975 r.

W OPiT zreorganizowano struk­
turę. Trwa także rozbudowa i

modernizacja
' sieci telefonicznej

(nowe centrale, w tym automa-

tyczna). Wszystko to jednak —

stwierdzono podczas konferencji
— nie zwalnia od wytężonych
starań o poprawę usług świad­
czonych przez pocztę, jakość
których tak często jeszcze kry­
tykowana jest przez społeczeń­
stwo.

I sekretarzem KZ wybrano
Adama Bąka. W toku konferen­
cji — w której m. in. uczestni­
czyli członek Sekretariatu KK
PZPR Stanisław Gąciarz i I sek­
retarz KD Śródmieście Stefan
Markiewicz — wręczono nowe

legitymacje partyjne 20-osobo-
wej grupie członków i kandyda­
tów partii, (ms)

Inauguracja Dni

Literatury Radzieckiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Polskiej na Ukrainie w roku
1977. Impreza polska ma więc
charakter rewanżu o bardzo wiel­
kim znaczeniu. Witają go polscy
i radzieccy pisarze piękną anto­
logią poezji i prozy „Na czerwo­
nych października kwiatach”
(KAW). Literatura polska w

Związku Radzieckim jak wynika
z wystąpienia przewodniczącego
delegacji pisarzy radzieckich
Georgija Markowa — I sekreta­
rza Zarządu Związku Pisarzy
ZSRR, członka KC KPZR — cie­
szy się ogromnym powodzeniem.
Ale też i w naszym kraju ry­
nek czytelniczy jest miejscem
dużego zainteresowania literatu­
rą radziecką.

Po inauguracji Dni Literatury
Radzieckiej w Warszawie po­
szczególne grupy twórców —

naszych gości pojadą do Kra­
kowa, Łodzi, Poznania, Gdańska,
Torunia, a potem spotkają się w

Katowicach.

Do Krakowa przybędą jutro
pisarze reprezentujący środowi­
ska twórcze rosyjskie, ukraiń­
skie, litewskie.

Georgij Marków powiedział
przedstawicielowi „Gazety Połu­
dniowej”:

— Przybyliśmy do Polski z

wielkim, uczuciem radości i od­
powiedzialności, ponieważ Dni

Literatury Radzieckiej przypa­
dają w roku SO-lecia Wielkiego
Października. Dobrze znamy li­
teraturą polską, cenimy jej wy­
soki lot ideowy, jej głęboki hu­
manizm.

Jurij Wierczeiąke, sekretarz
Zarządu Związku Pisarzy ZSRR
powiedział nam:

— Cieszymy się z naszej po­
dróży do Krakowa — wielkiego
centrum kultury polskiej. Zie­
mia krakowska jest nam szcze­
gólnie bliska, bo przecież w

Krakowie, jak również na Pod­
halu mieszkał Lenin i wiele
wierszy, utworów prozaicznych
poświęcono temu znamiennemu
okresowi życia wielkiego Wodza
Rewolucji. Do zobaczenia w Kra­
kowie! Proszę pozdrowić miesz­
kańców tego pięknego miasta.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Wielokrotny morderca „Syn Sama"

uznany za poczytalnego
Sędzia nowojorskiego stano­

wego Sądu Najwyższego John
Starkey uznał w piątek 24-

letniego zbrodniarza Dayida Ber-
kowitza za poczytalnego, a wiQc
zdolnego do odpowiedzialności
karnej przed sądem. W ciągu
prawie roku. do chwili areszto­
wania w sierpniu br. Berko-
witz sterroryzował Nowy Jork,
zabijając 6 osób i raniąc in­
nych. Zwyrodniał ec uzyskał roz-

głos pod obranym przez siebie
pseudonimem „Syn Samą”.
Obrońcy Berkowicza nie zgłosi­
li żadnych zastrzeżeń do wer­
dyktu sędziego Starkeya, jed­
nakże nie ukrywali, że po za­
padnięciu ostatecznego wyroku
będą się starali podważyć jego
zasadność opierając się na tym,
iż psychiatrzy badający zbrod­
niarza nie byli jednomyślni co

do jego poczytalności.

Kara za nieobyczajny

wybryk
W dniu 22 października 1977 r.

Kolegium do Spraw Wykroczeń
przy naczelniku dzielnicy Śród­
mieście w Warszawie ukarało
Leszka Moczulskiego karą 3600
zł grzywny za wykroczenie z

właścicieli starszych „fiatów
125p” — wozy z rocznika 1969
miały ceny 90—110 tys. zł, rocz­
nik 1971: 120—125 tys. zł, rocz­
nik 1972: 120—130 tys. zł, choć
za wóz z tego rocznika z wymie­
nionym nadwoziem żądano na­
wet 144 tys. zł. Oczywiście nie­
wielu było chętnych, którzy zgo­
dziliby się zapłacić tak wygóro­
wane ceny, „Wartburgi 353” z

lat 1968—70 szacowano na 110—

art. 140 Kodeksu 'Wykroczeń
(co w języku prawniczym ozna­
cza publiczne dopuszczenie się
nieobycząjnego wybryku).

Kolegium uznało, że Leszek

Moczulski, przekazując dywer­
syjnej rozgłośni „Radio Wolna

Europa”, za pośrednictwem pra­
sy zachodniej pomówienie o rze­
komych strajkach górników wy­
kroczył przeciwko normom

współżycia społecznego — oby­
czajności publicznej.

125 tys. zł, „dacie 1300”: z 1975 r-.

150 tys. zł, z 1973 r. 162 tys. zł,
ubiegłorocznego „zaporożca” —

123 tys. zł. „Fiat 126p” z II pół­
rocza 1976 r. miał cenę 105 tys.
zł, a przy tym właściciel twier­
dził, iż podatek odeń wynosi 5
proc. Był to samochód „z dru­
giej ręki’’, podobnie jak ubie­
głoroczna „zastava llOOp” po
przebiegu 19 tys. km za 206
tys. zł (podatek także 5 proc.).
Coraz więcej widzi się ną gieł­
dzie używanych „fiatów 127p”
z lat 1973—74; wczoraj egzem­
plarze tych wozów były w cenie
150—155 tys. zł, (wam)

Do wypadku
Przed dwudziestu kilku laty

funkcjonariusze służby ruchu
MO do wypadków drogowych
jeździli tramwajami lub cho­
dzili na piechotę. Okazuje się
jednak, że i dziś —w dobie
najnowocześniejszych środków
technicznych postawionych do
dyspozycji milicji — również
można pieszo docierać na miej­
sce wypadku. Tym bardziej,
jeżeli wypadek drogowy wyda­
rzył się... kilkanaście metrów
od drzwi KW MO w Krakowie
przy ul. Siemiradzkiego. Tak
było właśnie w minioną sobotę
ok. godz. 14 — „fiat” wyjeż­
dżający z ul. Lenartowicza z

impętęm uderzył w „fiata” za­

parkowanego u wrót KW M0,
niszcząc blachę jednego boku.
SpraWćś wypadku krzepko
trzymał

'

kierownicę choć po
wyjściu z samochodu ledwie
trzymał'się na nogach. No'cóż/
miał za mało krwi w alkoholu
płynącym w jego żyłach. Funk­
cjonariusze Wydziału Ruehcr
Drogowego KW MO na miej­
scu Wypadku znaleźli się W
ciągu kilku minut, lecz nie ti-
żyli dó tego celu radiowoźb;
lecz... własnych nóg. Najbar-'
dziej zrozpaczony był właści­
ciel uszkodzonego „fiata” --

właśnie' miał tym wozem za

kilka minut jechać na swój
ślub...' (wam)

„W czasie silnych wiatrów lub
opadów atmosferycznych ostrze­
ga się przed przebywaniem w

otoczeniu drzew starych lub
schorzałych” •— nie mó­
wiąc już o poprawności tego
sformułowania, warto by jesz­
cze wiedzieć, które to drzewa są
„schorzałe”?

Fot. Wacław Klag

H Klub MPiK (pl. Central­
ny): „Zycie i pieśń” — wie­
czór poezji Wł. Majakowskie­
go i S. Jesienina w wykona­
niu K. Serusiówny, T. Mala­
kaiZ.Zazuli —18MMDK
(Czackiego 11): Dla uczniów
szkół średnich — filmy, które
trzeba zobaczyć „Pancernik
Potiomkin” — 17 H MDK
(Grunwaldzka 5): „Sztuka
cenniejsza niż złoto” — wyda­
rzenia we współczesnej sztu­
ce i plakacie w prelekcji i
wystawie — 16 H Klub „Sta­
rówka” (Szczepańska 5): Klu­
bowe kino oświatowe zaprasza
na nowości filmu krótkome-
trażowego — 18 ■ SCK UJ
„Rotunda” (Oleandry 1): XXII
Krakowskie Zaduszki Jazzowe
— 16—23. 9 PAN — Kom.
Hist.-Lit. (Sławkowska 17):
Odczyt prof. dr T. Ulewicza
— Z zagadnień kultury lite­
rackiej drugiej połowy XV w.
— 18, Kom. Ochr. Zdrowia
Społecznego: Badania nad bio­
plazmą — historia i metody
— odczyt prof. dr W. M. In-

juszyna (Ałma Ata, Uniwersy­
tet Kazachski) — 18.

Wczoraj ® od dwóch ty­
godni na ul. Reymonta, tuż o-

bok miasteczka studenckiego
powstaje nowy basen, w wy­
niku, jak podejrzewamy, pęk-
nięćia rury. Na razie wóda'

sięga do kostek, ale jak tak
,dalęj „dobrze pójdzie” wkrót­
ce będzie do pasa. A trudno
zgadnąć CO lub KTO kształ­
tuje ceny guzików tego same­
go rodzaju i jakości sprzeda­
wanych w Sklepie z dodatka­
mi krawieckimi przy ul. Kar­
melickiej. Duże sztuki kosztu­
ją 5 zł, a mniejsze 8.60. A W
przejściu podziemnym kolo
„Jubilata” od początku chyba
brakuje 2-ch szyb w gablo­
tach ściennych, zaś kolorowe
zdjęcia w pozostałych tak
dokładnie zamokły, że tylko
napisy wyjaśniają, co też kie­
dyś reklamowały. 0 gdzie je­
steś Ludwiku? Pytają panie
bezskutecznie ostatnio poszu­
kujące w sklepach popularne­
go środka do mycia naczyń.
Czyżby zmienić się miało opa­
kowanie?... @ coraz bardziej
natarczywi stają się dziwni
panowie spędzający — nie
tylko na kaleczeniu języków
obcych — ranki i wieczory
pod Bankiem PeKaO i Pewe-
xem. Czyżby wpływ to je­
siennego pogorszenia warun­
ków „pracy”? ® w „Modzie
Polskiej” cieszą oko efektow­
ne damskie swetry rodem z

Hiszpanii. Ich cena równa jest
chyba odległości między Kra­
kowem a Barceloną. (krab)

Wypadki
Na skrzyżowaniu ulic 'Wie­

czysta — Młyńska 68-letńia
Ludwika Szarecka zam. ul. O-
statnia 12 potrącona została

przez samochód. Z ciężkimi ob­
rażeniami przewieziona została
do szpitala Narutowicza. Na
ul. Warszawskiej potrącony zo­
stał przez samochód 60-letni Jan
Barkiet zam. ul. Kątowa 6, któ­
ry doznał stłuczenia głowy i
otarcia skóry z twarzy. (cas)

Wiceminister R. Kozakiewicz

wystąpi w krakowskim KMPiK
W krakowskim Klubie Międzynarodowej Prasy i

Książki przy Małym Rynku 4, we wtorek 25 październi­
ka br. o godz. 19.15 podsekretarz stanu w ministerstwie
budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych Ro­
muald Kozakiewicz będzie mówił 0 budowie Huty „Ka­
towice” i pomocy radzieckiej w jej realizacji. Wieczór za­
powiada się niezwykle interesująco, ponieważ wicemini­
ster Kozakiewicz jest generalnym dyrektorem głównego
placu budowy Huty „Katowice”, ma za < sobą olbrzymie
doświadczenie w kierowaniu wieloma największymi in­
westycjami hutniczymi.

Komunikat MPK

W związku z modernizacją u-

kładu zasilania sieci trakcyjnej
w rejonie podstacji „Fleszów”
nastąpią zmiany tras i wyłącze­
nie linii tramwajowych kursują­
cych do Cementowni i tak:

W dniu 25 bm. godz. 8—12,
tramwaje linii „15” i „20” kur­
sować będą od pl. Centralnego
— aleją Lenina — centrum Ad­
ministracyjne — ul. Ujastek do
Cementowni. Pasażerowie posia­
dający karty pracownicze tram­
wajowe od pl. Centralnego do

ul. Klasztornej mogą korzystać
na tej trasie z linii autobusowej
nr „125”.

W dniach 26—29 bm. godz.
8—12, tramwaje linii „14”, „14
Bis” — kursować będą od placu
Centralnego do Walcowni, tram­
waje linii „15”, „20” — kończyć
będą bieg na pl. Centralnym.

Na odcinku Centrum Admini­
stracyjne — Cementownia Wpro­
wadza się zastępczą komunika­
cję autobusową-
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PONIEDZIAŁEK:

• Inaugracja Dni Litera­
tury Radzieckiej, które
będą jednym z bar­
dziej znaczących akcen­
tów 60 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej. Gościć
będziemy w wielu miastach
naszego kraju grupę 47 naj­
wybitniejszych prozaików,
poetów, dramaturgów i
eseistów radzieckich @
TVP przedstawia: adapta­
cję sztuki MACIEJA ZE­
NONA BORDOWICZA —

należącego do najmłodszej
generacji naszych dramato-
pisarzy — pt. „Jam Ses­
sion”. Jest to historia pew­
nego małżeństwa, któremu
tragiczny wypadek syna u-

świadamia, jak głęboki kry­
zys przeżywa ich związek.
Reżyseruje ZDZISŁAW
WARDEJN. występują AN­
NA CIEPIELEWSKA i ZBI­
GNIEW ZAPASIEWICZ.

poczyna obrady XII Kon­
gres Międzynarodowego
Związku Studenckiego.

ŚRODA:
• Święto narodowe Au­

strii — 22 rocznica uchwa­
lenia ustawy o neutralnoś­
ci O cesarz Mohammed
Reza Pahlavi obchodzi swe

58 urodziny — święto naro­
dowe Iranu A 32 rocznica
powołania Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet
9 TVP przedstawia: de­
biut fabularny, młodego do­
kumentalisty RADOSŁA-

WTOREK:

• 25 lat temu ze studia
w Warszawie nadano pier­
wszy ogólnopolski program
telewizyjny • W Sofii roz-

WA PIWOWARSKIEGO pt.
„Ciuciubabka”. W rolach
głównych GABRIELA KO­
WNACKA (na zdjęciu)
WOJCIECH WÓJCIK i
BOHDANA MAJDA. Film
mówi o perypetiach młode­
go małżeństwa, które prze­
prowadza rozwód, (pr. I.
20.30).
CZWARTEK

0 195 lat temu urodził
się NICCOLO PAGANINI,
legendarnej sławy skrzy­
pek wioski (na zdjęciu) 9
Puchar Świata w gimnas­
tyce sportowej mężczyzn —

Madryt
PIĄTEK:

• 22 rocznica faszystow­
skiego zamachu stanu we

Włoszech — marsz faszys­
tów pod przewodem Musso-
liniego na Rzym 0 mecz

NRD — Polska w boksie
(Gera) * mecz piłki nożnej
juniorów Polska — Portu­
galia.
SOEOTA:

O Święto narodowe Tur-
54 rocznica prokla-

mowania republiki O 59
rocznica powstania Komu­
nistycznego Związku Mło­
dzieży w ZSRR — Komso-
mołu O mecz piłki nożnej
Polska — Portugalia (re­
wanż) w eliminacjach mi­
strzostw świata 1978 0 w

TVP gospodarzem progra­
mu jest Studio 2, które
przygotowało na sobotnie
popołudnie i wieczór sze­
reg interesujących propo­
zycji

NIEDZIELA:

Poniedziałek: Dzień ONZ w 32 rocznicę uchwalenia Karty Na­
rodów Zjednoczonych. Na zdjęciu: nowojorska siedziba ONZ.

OKBBK

9 30. X. 1951 roku sejm
podjął uchwalę o powoła­
niu Polskiej Akademii
Nauk • telewizyjny trój-
mecz ZSRR — Bułgaria —

Polska w akrobatyce spor­
towej o 12.15 w progr. I O
TVP przedstawia: w progr.
1 (godz 10.35) „Prywatna
własność" 11 ode cieka­
wego serialu produkcji an­
gielskiej „Niewolnicy i lor­
dowie". który ukazuje hi­
storię najbardziej wstydli­
wego przestępstwa ludzko­
ści — niewolnictwa. Serial
zrealizowany został w sty­
lu fabularyzowanego doku­
mentu. Program II w tym
dniu prawie w. całości oś-1
cyluje wokół tematu Rewo­
lucji Październikowej. Blok
programowy przygotowała
Naczelna Redakcja Progra­
mów Filmowych. Zobaczy-
my: dokument pt. „Kronika
Rewolucji”, słynne arcy­
dzieło PUDOWKINA pt.
„Burza nad Azją”, głośny
dramat pt. „C-apajew” o-

raz „Człowieka z karabi­
nem” — film z lat 30.

Stać ją już na rzeczy wręcz niezwykłe.
Przedłuża życie, ba! wskrzesza, ochrania
zdrowie (coraz skuteczniej), poprawia błę­

dy natury, przeszczepia, wymienia co uszko­
dzone. Zna antybiotyk, nowe techniki lecze­
nia, posługuje się aparaturą elektroniczną.
Powinno nam być z nią dobrze — a nie jest.
Źle ją znosimy psychicznie. Jesteśmy jej ja­
koś niechętni.

Tę wczorajszą, nieporadną, mało wiedzącą
wspominamy z nieuzasadnioną tęsknotą. Zda-
je się, że wraz z nią skończyła się lepsza
epoka zawodu lekarskiego. Wciąż trudno się
nam rozstać z pamięcią postaci „pana dokto­
ra” — tego, który z charakterystycznym ku­
ferkiem konsyliarza chodził „na domowe wi­
zyty”, brał za puls, opukiwał, obsłuchiwał,
przepisywał walerianę, zalecał spokój... Go­
rzej leczył — ale dobrze działał na pacjenta.
Był to czas, kiedy chorzy, mieliśmy, „swoje­
go, własnego lekarza”.

Teraz mamy rozmaitych specjalistów, przy­
chodnie, ośrodki zdrowia, poradnie i mówi­
my: TRZEBA MIEĆ KOŃSKIE ZDROWIE,
ŻEBY SIĘ ŁĘCZYC.

Świat lekarski również krytycznie zapa­
truje się na sytuację w dzisiejszym lecznic­
twie. Mówi o zanikających wartościach swo­
jego zawodu, jego dehumanizacji, o pracy
wykonywanej w pośpiechu, w zmęczeniu,
bez satysfakcji i w nadmiarze biurokratycz­
nych czynności. TAŚMOWA MEDYCYNA —

tak ją wielu zaczyna nazywać. Coraz czę­
ściej też oskarża się ją o rutynę, która tu —

na tej płaszczyźnie, gdzie istnieje cierpienie
i ból, gdzie toczy się walka o życie a śmierć
staje się codziennym doświadczeniem —• jest
słowem ponurym i bardzo groźnym.

Czego brakuje tej wspaniałej, współczesnej
medycynie? Dlaczego budzi tyle zastrzeżeń
z obu stron — pacjentów i. samych lekarzy?

Temat ten podejmuje na naszą prośbę pro­
fesor dr hab. TADEUSZ POPIELA, rektor
krakowskiej uczelni kształcącej kadry lekar­
skie, ich nauczyciel i wychowawca, specjali­
sta kierujący Kliniką Gastroenterologiczną.

Przypomnę, że z krakowskiej Akademii
wyszedł swego czasu pierwszy w Polsce pro­
jekt reformy studiów medycznych. Ze nadal
jest ona ośrodkiem, gdzie poświęca się wiele
uwagi sprawom kształtowania współczesnej
sylwetki „dobrego lekarza”. Z jakim skut­
kiem? Czy jej absolwent spełnia należycie
wymagania swego zawodu — a jeśli nie, to

dlaczego? W jakim stopniu już uczelnia za­
niedbuje wobec niego swe powinności —

a" w jakim on sam swoje, jako późniejszy
pracownik służby zdrowia? Gdzie zaczynają
się, w czym tkwią te przyczyny, które mu

przeszkadzają być zawsze lekarzem w pełni
godnym tego miana?

Rektor T. Popiela podzielił je na takie gru­
py zagadnień: • Rekrutacja na studia O
Program studiów 0 Warunki kształcenia 9
Warunki pracy lekarza w służbie zdrowia.

Oddajemy mu głos:
1. KOGO PRZYJMUJEMY NA STUDIA?
Mówi pani o krytycznym nastawieniu spo­

łeczeństwa do pracy dzisiejszego lekarza. Po­
patrzmy na tę sprawę pod kątem naboru
na studia medyczne. Uderzy nas od razu

dziwna sprzeczność. Są to wciąż jedne z naj­
atrakcyjniejszych kierunków studiów. Rok w

rok ogromny, wzrastający napływ kandyda­
tów. A więc dowód popularności zawodu le­
karskiego. A więc jednocześnie: uznanie i de­
zaprobata? Czy zatem nie zachodzi tu przy­
padek zamiany pojęć? Mówi się: „lekarz” —

myśli: „służba zdrowia” jako określony sy­
stem organizacji? To pierwsze jest konkret­
niejsze, bliższe doświadczeniu pacjenta. Zna­
czenie drugiego bardziej ogólnikowe, złożone,
szersze. Kogo tu wskazać palcem? Lekarza
łatwiej...

Teraz wróćmy do spraw przyjęć ną studia.
Kogo wybieramy na przyszłych lekarzy?

..Program, technika egzaminów wstępnych
nie są łatwe, wymagania bardzo ostre —

Przyjęci muszą mieć naprawdę co nieco w

głowie. Są więc rzeczywiście dobrze albo
i świetnie przygotowani merytorycznie — z

fizyki, chemii, biologii — nauk podstawo­
wych współczesnej medycyny. I to jest wszy­
stko co o nich wiemy. Nie wiemy zaś naj­
istotniejszego: cży nadają się na lekarzy.
Jakie mają zalety umysłowe, właściwości
charakterologiczne, by dobrze leczyć, umieć
postępować z człowiekiem chorym, cierpią­
cym, być lekarzem przy człowieku umiera-

lii

jącym, nie ulegać deformacjom psychicznym
i moralnym pozostając codziennie w świecie
chorób, ich groźby i potworności, wobec roz­
maitych reakcji ludzi oczekujących

ratunku.
O tym nie wiemy nic.

Nie, nie odpowiem pani uczciwie,
my co tu i jak należy robić. Czy
w ramach dzisiejszych możliwości
sami jesteśmy w stanie zmienić metody re­
krutacji. Bo, że obecne zasługują na kryty­
kę — to pewne.

Podsumowując: przyjmujemy kandydatów
dobrze przygotowanych do studiów. To wszy­
stko. Nie mamy żadnych informacji czy
przyjmujemy właściwych kandydatów na le­
karzy. Na dobrych lekarzy. Od tej strony
nabór jest dowolną grą przypadków.

2. JAK UCZYMY?
Jasne, że chcemy uczyć dobrze. Wiemy,

że musimy uczyć coraz lepiej i sprawniej.
Czy się nam to udaje?

Dziś dość trudno o doskonały system stu­
diów takich jak nasze. Medycyna rozrasta

się. Rozsadza ją postęp nauki. Powstaje kon­
flikt. Jak zmieścić w programie studiów —

strukturze, która ma swoje granice pojemno­
ści — lawinowy potok informacji, wiedzy,
faktów? W jaki sposób stworzyć system od­
powiedni dla tego ruchu? Rozładować kon­
flikt między niewydolnością 10 w kraju

i
pomocy

że wie-
w ogóle
uczelni,

dydatów pod kątem cech osobowych, deter­
minujących sylwetkę dobrego lekarza. Jacy
przeto są, z zadatkami czy bez — proces
formowania ich mentalności, ich świadomo­
ści lekarskiej dokonuje się całkowicie
dopiero w czasie studiów.

My, zaliczający się do kadry naukowo-dy­
daktycznej, stanowimy szczególną, jedyną
chyba tego rodzaju w uczelniach, formację
nauczycieli akademickich. Oprócz typowych
zajęć dydaktycznych istnieje bowiem jeszcze
jedna płaszczyzna naszej działalności, wyjąt­
kowo ważna w sensie wychowawczym. Wy­
konując swój zawód — uczymy. Lecząc, wy­
dając diagnozę, w czasie zabiegów, wizyt na

sali chorych, w rozmowach z nimi — wtedy
udzielamy studentom poglądowej wiedzy o

tym najważniejszym: kim jest lekarz. Jakim
może albo nie powinien być.

Czy mamy odpowiednie warunki, aby swo­
ją postawą nauczycielską oddziaływać na

studentów? Aby „demonstrować” pozytywne
wzorce zachowania lekarskiego?

Nie. Nie mamy takich warunków. Nie ma­
my dostatecznie wystarczających, dostatecz­
nie dobrych ku temu warunków. Z wielu
powodów. Naświetlę, jedynie fragmentarycz­
nie, niektóre z nich.

Przede wszystkim —■nie mamy możliwości
regulowania zakresów swojej

' działalności:
naukowo-badawczej, usługowo-lekarskiej, dy
daktyczno-wychowawczej. (każda z nich łą-

uczelni medycznych a naporem postępu nauk
medycznych?

Hasło ustawicznego kształcenia się dotyczy
dziś każdego zawodu. W naszym jednak, jak
w żadnym injjym w Polsce, stało się zasadą
systemową. Studia przed- i‘podyplomo­
we. Taki przyjęliśmy model organizacyjny,
programowy kształcenia lekarzy. Na ile do­
bry? Na pewno najracjonalniejszy z możli­
wych.

W tym pierwszym etapie, w uczelni, kształ­
cimy przede wszystkim lekarza, który praco­
wać będzie na pierwszej linii służby zdrowia:
w lecznictwie otwartym. Na niego jest naj­
większe zapotrzebowanie. Staramy mu się
dać wiedzę podstawową, nauczyć kojarzenia,
analizy, myślenia medycznego. Wszystko to
brzmi dość zwykle i prosto, dopóki nie po­
stawimy pytania: co czynić, aby już w cza­
sie studiów nauczyć go być lekarzem?
A rzecz to już nie na egzamin u profesora,
poza zaliczeniami i indeksem. Z prób, jakie
rodziły się tu, w Krakowie, wyprowadziliśmy
obecny system kształcenia upraktycz-
n i o n e g o. Ponieważ kliniczna baza uczelni
była niewystarczająca, rozszerzyliśmy ją,
tworząc ośrodki studiów klinicznych rów­
nież w Rzeszowie i Kielcach. W ten sposób
nasze studia zyskały nową, wybitnie pozy­
tywną wartość dydaktyczną. Zważywszy zaś,
że ich program układają i realizują uczeni
zgoła nie najmniejszej rangi — możemy
chyba wyrazić przekonanie, że krakowska
Akademia kształci lekarzy na dobrym pozio­
mie. Nie jest to zresztą tylko. nasze własne
przeświadczenie. Znajdujemy dowody po­
twierdzające ten fakt. M.in. w państwowych
egzaminach konkursowych krakowscy dyplo­
manci biorą raz za razem czołowe miejsca.

Skoro aż tak dobrze — dlaczego jest źle?
Dlaczego ten dobry, wyróżniający się absol­
went, jako lekarz spotyka się z krytyczną
opinią społeczeństwa? Na pewno jakaś część
tego pytania wiąże się z następnym tema­
tem:

3. JAK WYCHOWUJEMY?
Jak kształtujemy postawę lekarską naszych

studentów?
Mówiłem już, że egzaminy -wstępne z dale­

ka omijają zagadnienie selekcji i oceny kan-

czy się na ogół z pełnieniem funkcji służbo­
wych i związaną z nimi masą czynności
urzędowo-administracyjnych). Od razu trzeba
przyznać, że w tym układzie działalność nau­
czycielska nie jest dominująca. Przesz­
kadza temu już sam tylko system kształce­
nia pracownika naukowo-dydaktycznego.
Obowiązujący u nas model kariery naukowej.
Rotacja działa tu jak katapulta: wyrzuca,
wysadza każdego kto na czas nie zdąży z do­
ktoratem, habilitacją. Przy najlepszych chę­
ciach, nikt nie jest w stanie poświęcić dzia­
łalności dydaktycznej więcej uwagi niż ko­
niecznie musi. Nawet jeśli by go ku temu

skłaniały szczególne zamiłowania i talent.
Praca nauczycielska nadal niewiele znaczy
i liczy się w dorobku pracownika naukowego.
To nie te szczeble. Nie ta drabina.

COS WIĘC TU MUSI SIĘ DZIAĆ — W
TYM UKŁADZIE TRÓJKIERUNKOWYCH
FUNKCJI — KOSZTEM CZEGOŚ I KOGOŚ.

Studentów jest masa. W dosłownym, fizy­
cznym sensie. nie mieszczą się w uczelni.
300—400 na roku, i np. ani jednej
sali większej niż na .100 osób. W klinikach
jeszcze gorzej. Tu zresztą i tak nie da się
organizować wielkich audytoriów. Praca dy­
daktyczna musi, się odbywać w małych licze­
bnie grupach studentów pód kierunkiem pra­
cownika naukowego. Pierwszych jest znacz­
nie więcej niż drugich — część studentów
wałęsa się bez przydziału.

Studenci rzadko mają styczność z samo­
dzielną kadrą naukową. To też poważny
brak. Myślę nie tylko o doświadczeniu i wie­
dzy znakomitych praktyków, wybitnych spe­
cjalistów. Myślę o oddziaływaniu indywidu­
alności, o odrębnym stylu sztuki lekarskiej,
aurze osobowości — a nawet i o tym co by­
wa legendą, anegdotą towarzyszącą posta­
ciom i zachowaniom ludzi nieprzeciętnych za­
wodowo. Słowem o tych wszystkich obser­
wacjach, zdarzeniach, sytuacjach, kontaktach
nazywanych w pedagogice, w nauczaniu
„działaniem przykładu” — autentycznym ob­
cowaniem wychowawczym.

DZISIEJSI STUDENCI WŁAŚCIWIE PO­
ZBAWIENI SĄ TEGO RODZAJU WPŁY­
WÓW.

Nie chcę demonizować znaczenia tzw. wa-

runków. Ale lekceważenie i tak nie pomniej­
szy ich skutków. I tak pozostanie prawdą,
że przyszli lekarze kształcą się i wychowują
w amtosferze dość dużej przypadkowości.

4. W SŁUŻBIE ZDROWIA:
Taśmowa medycyna — powiada pani. Ktoś

ją specjalnie taką wymyślił? I nie tylko cho­
rzy wciągnięci są w jej tryby...

Pierwszy kontakt młodego lekarza w przy­
chodni z pacjentem. Kilkanaście zgłoszeń, na

korytarzu kolejka czekających: „kto następ­
ny?”. Taśmowa „obsługa” z zegarkiem-.w rę­
ku. Nie ma czasu na dokładne. wysłuchanie
pacjenta, spokojną rozmowę, obserwację jego
zachowania, zebranie szczegółowych informa­
cji. Ten kontakt nie może zadowalać i nie
zadowala żadnej ze stron. Chory odchodzi
z przeświadczeniem, że go „odfajkowąno” •—

lekarz pozostaje z rozterką: czy dobrze roz­
poznałem, czy skierowałem do właściwego
specjalisty... Frustracje, niepokój( napięcia,
moralny niedosyt. Nie, rozwijam tematu, u-,
praszęzam — ale przecież wiadomo o jakie
zjawiska i trudności chodzi. .

Medycyna rozbita na wąskie specjalizacje.
„Od każdej choroby — inny lekarz. Trzeba
krążyć od jednego do drugiego, trzeciego.
Przechodzić rozmaite badania” — narzekają
chorzy. To, co jest bezsprzeczną wartością.,
postępu współczesnej medycyny — w odczu­
ciu społecznym zmienia się w. jej .manka­
ment.

To nie specjalizacja. Jest przyczyną udręki
chorych. ■' '

Przychodnia ogólna — specjalistyczne, szpi­
tal. Tu, w szpitalu, chory dopiero zaczyna < >

być najczęściej w pełni leczony (lepsza baza
aparaturowa, badawcza, laboratoryjna, zes­
pół specjalistów). Zanim jednak położy sią
go na łóżku szpitalnym (jest ich za mało,
więc czeka na, zwolnienie miejsca), przecho­
dzi przez te pośrednie stacje, gdzie nie znaj­
duje dostatecznych warunków ńa leczenie.
Przebywa tę. drogę stale będąc chory, coraz

bardziej udręczony, zniecierpliwiony..
Zniknął „pan doktor”, który chodził na do-,

mowę wizyty. Dziś chodzi pacjent. 30 ileś -

tam milionów pacjentów. I nie w tym rzecz

kto do kogo chodzi...
„Zakończyła się jakaś lepsza epoka zawodu

lekarskiego”. Cóż za paradoks! Z jednej stro­
ny ogromne już naprawdę możliwości dzisiej­
szego lecznictwa, bezsprzeczne osiągnięcia,
których dobrodziejstwa doświadczają co­
dziennie setki, tysiące <pacjentów. Z drugiej
poczucie utraty więzi między chorym a leka­
rzem. ■■

Czego brak tej wspaniałej — pyta, pani —

współczesnej medycynie? To nie medycynie!
To sprawa między lekarzem a pacjentem.
Ich wzajemnego stosunku. Nasz obecny, le­
piej kształcony lekarz, ten coraz więcej u-

miejący. i wiedzący lekarz — zaprzestał jed­
nego: oddziaływania na psychikę chorego.
Nic daje, nie zapewnia mu poczucia bezpie­
czeństwa. Nie ma na to czasu, możliwości,
warunków.

Oczywiście charakteryzuję sytuację genera­
lizując zjawiska, i przyczyny. Jest przecież
wieiu, wielu lekarzy o naprawdę wspanialej
postawie. Jakim kosztem? — to pytanie nie­
stety stało się dziś też kluczem do oceny sy­
tuacji we współczesnym lecznictwie.

Sądzę, że problemy społeczne, Jakie wokół
niego narastają, w głównej mierze dotyczą,
albo najpierw, systemów i form jego orga­
nizacji.

Nowa epoka medycyny i nowy — w na­
szym ustroju — zasięg jej funkcji świad­
czeń, obowiązków wobec całego społeczeń­
stwa. Do tych dwóch faktów’ wciąż jeszcze
nie przystają: model organizacji służby zdro­
wia, stan i rozwój jego bazy, model naboru
1 warunki pracy dydaktyczno-wychowawczą!
w uczelniach przygotowujących kadrę, lekar-

ską.
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To co tu pani notuje, traktuję jako bardzo
pobieżny rzut oka obejmujący jedynie frag­
menty równie wycinkowo wybranych zagad­
nień. A poza tym, jak pani widzi, jestem
w kitlu, „taśma”... — zresztą dajmy jej spo­
kój, rozmowę co chwilę i tak nam przery­
wają, na mnie dawno już pora, czyli: nie
wygłaszam tu niczego ex cathedra.

MARIA SZELINGOWSKA s*
TO

Czy dla stale zwiększają­
cej się liczby ludności na

świecie wystarczy żywnoś­
ci na zapewnienie mini­
mum życiowego? Czy kra­
je Trzeciego Świata będą
mogły odżywiać się lepiej?
Jakie są perspektywy żyw­
nościowe na najbliższe
dziesięciolecia? To pytania,
które raz po raz pojawiają
się w poważnych publika­
cjach wszystkich konty­
nentów, zajmują czołowe
miejsca na światowych
konferencjach poświęco­
nych problemom rolnictwa
i wyżywienia. Odpowiedzi
bywają różne. W większo­
ści optymistyczne, choć nie
brak i skrajnie pesymisty­
cznych. stwierdzających, iż
niebawem ■grozi nam krach

. żywnościowy wobec ogra­
niczonych możliwości pro­
dukcyjnych rolnictwa, które
są bliskie wyczerpania. Pe­
symiści nie uwzględniają
jednak zdumiewającego

postępu, jaki dokonał się
w dziedzinie rolnictwa w

ostatnich 100 latach. Im
właśnie daje odprawę nie­
miecki specjalista Herman
Kahn; który w opubliko­
wanej książce
jak kolosalne
możliwości

• ziemi.
Z około 1,4

gruntów, które są obecnie
dostępne dla produkcji rol­
niczej na świecie tylko o-

koło 700 min ha jest upra­
wianych należycie. Na re­
sztę składają się pastwi­
ska nie najlepiej zagospo­
darowane i ziemia służąca
różnym innym, nie rolni­
czym celom. Tymczasem
powierzchnia całej ziemi
bez Grenlandii i Antarkty­
dy. wynosi 13,5 mld ha. z

czego wg szacunków FAO
2.19 mld nadaje się do u-

źytkowania rolniczego. O-
znącza to, że potencjalnie
użyteczna powierzchnia by-

udowadnia,
są jeszcze

produkcyjne

miliarda ha

ROLNICTWO NA ŚWIECIE

M
łaby 4 razy większa od tej,
z której obecnie pochodzą
zbiory płodów. Rozszerze­
nie tej powierzchni można

by osiągnąć ponadto .tam,.
gdzie istnieje możliwość o-

siągania większej ilości
zbiorów rocznie z tego sa­
mego pola. (Na przykład na

obszarach zwrotnikowych i

podzwrotnikowych.), Biorąc
to pod uwagę można by o-

kreślić równoważnik ogól­
nego obszaru ziemi upraw­
nej na świecie na ponad 6.5
mld ha. Jednak 3/4 tej
powierzchni wymagałoby
sztucznego nawodnienia dla
zapewnienia wielokrotnych
zbiorów w ciągu roku.

To fakt,' że koszty pro­
dukcji przy stosowaniu co­
raz nowszych metod i środ­
ków będą stale rosnąć. Po­
nieważ jednak świat jest
obecnie w stanie przy śred­
nim produkcie narodowym
brutto wynoszącym w

przeliczeniu na 1 miesz­
kańca 1300 dolarów, produ­
kować zboże po 100 dola­
rówza1tonę,toza200lat
przy średnim dochodzie na­
rodowym brutto, który wy­
niesie wówczas 20 tys. do­
larów, będzie również w

stanie wydawać na wypro­
dukowanie każdej tony
zboża 500 dolarów. Według
autora jest to górna grani­
ca szacunku kosztów pro­
dukcji przy szerokim za-

stosowaniu metod hydro-
ponicznych, udoskonalo­
nych w przyszłości. Przy
przewidywanym tempie
rozwoju gospodarczego w

2177 roku zapewne każdy
będzie mógł pozwolić sobie
na zapłacenie za zboże pięć
razy drożej, niż obecnie.

Można zatem stwierdzić,
że zaopatrzenie w podsta­
wowe produkty żywnościo­
we będzie nie gorsze, niż o-

becnie. Ludzkość znajdzie
jeszcze lepsze rozwiązania
produkcyjne, niż. dziś,
które pozwolą na wyko­
rzystanie wszystkich ziem

naszego globu, obecnie po­
zostających jeszcze poza

uprawą.

EDMUND PIEKARZ

a
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9 Ó problemach świadomości na ła-
mach „TRYBUNY LUDU” pisze prof.
dr Andrzej Grabski w artykule „Świa­
domość a życie społeczne”: „Mamy peł­
ne prawo szczycić się naszymi osiągnię­
ciami, nadawać szeroki rozgłos naszym
wspólnym sukcesom. Z pewnością: trze­
ba byśmy je wszyscy znali, bowiem
większość z nas ma w nich swój wła­
sny udział. Ale nie oznacza to, by uka­
zywanie sukcesów miało nam przesła­
niać widzenie trudności, konfliktów i
sprzeczności naszego życia. Nikt jak do­
tąd nie zbudował takiego rzeczywistego
świata, w którym nie byłoby żadnych
tego rodzaju zjawisk. To, że one są u

nas, nie jest niczym wstydliwym. Jest
natomiast żenujące udawanie, że ich
czasem nie dostrzegamy. Krytyczne wi­
dzenie rzeczywistości jest bowiem wa­
runkiem dynamicznego, świadomego jej
przekształcania, zgodnie z wielkimi
perspektywami, jakie wskazuje nam

socjalizm. Jest warunkiem skutecznego
przezwyciężania trudności i sprzeczno­
ści naszego życia przez świadome swoich

dążeń społeczeństwo. Aktywizacja ludzkiej świado­
mości to w aktualnej rzeczywistości umacnianie socja­
listycznego światopoglądu i związanego z nim syste­
mu wartości”. ® W „LITERATURZE” rozważania po
IX Plenum KC PZPR snuje Zenon Skuza: „Różne są ■
współcześnie formy sprawdzania trafności dokonywa- /
nych- wyborów kierunków rozwojowych, programów ;

itp. Najbardziej sensowne są tę kryteria oceny, jakimi
posługują się nauki społeczne. Wybór wyborowi jest
także nierówny. Obok wyboru rzeczywistego (z wielu
elementów) występuje wybór kartezjański (to lub nic).
Warto mieć na uwadze ten ■fakt, gdyż — jeśli jego
kartezjańska formuła staje się jedyna, łatwo o wyna­
turzenia i deformację w życiu społecznym. Wówczas
także bardzo szybko zdobywa sobie dominującą pozy- -

cję. arbitralne widzimisię w zespole czynników regulu­
jących przebieg procesów rozwojowych, a subiekty-

, wjzm czy nawet skrajny subiektywizm ma pełne sząn- ■
■s,e obiektywizacji w świadomości potocznej”. 0 Refor- '

ma administracyjna — pisze „KULTURA” w artykule
„49 «= i” — wyrównywała szanse rozwojowe różnych
rejonów naszego kraju. Dawne województwa nie mo­
gły spełniać nowej roli polegającej na tworzeniu każ-

•■demu realnej szansy poprawy poziomu życia. Słaboś­
cią dawnych województw, często skrzętnie ukrywaną,
były' dysproporcje w poziomie cywilizacyjnym między ..

silnymi ośrodkami miejskimi, a zapuszczonymi mia- .

steczkami, słabymi powiatami, które nie były w stanie,
stworzyć silnej infrastruktury gospodarczej. Statystyki ,

okazywały się zawodne, średnie były nawet wysokie, .

ale zamazywały biedę terenu. „Kultura” dokonuje
przeglądu wypowiedzi I sekretarzy KW PZPR, wypo­
wiedzi „nowych” województw, które w bieżącym ro­
ku ukazały się na łamach prasy. I sekretarz KW PZPR

,w Tarnowie STANISŁAW GĘBALA: „Czy powstanie
nowego województwa tarnowskiego pobudziło arribi-.
cje? Przede wszystkim było to niejako potwierdzenie
wzrostu rangi miasta .Tarnowa i regionu... Uznanie.,
rangi — to jedno, drugie — na tym tle — to wyzwo-
lenie dalszych potencjalnych zasobów sił i możliwości, .

przedsiębiorczości i inicjatywy. Zdajemy sobie spra-
wę bardziej niż. kiedykolwiek, jak wiele jest do zro-
bienia...” Natomiast I sekretarz KW PZPR w Nowym.
Sączu HENRYK KOSTECKI bardzo celnie powiedział j
o stylu działania w nowych województwach; „Działacz,
któremu nawet bardzo się spieszy, musi umieć spojrzeć
na wiele spraw oczami ludzi, którzy w rozwiązywaniu ,

tych spraw mają bezpośrednio uczestniczyć”. 9 O pro­
blemach leśnictwa zarówno „ŻYCIE LITERACKIE”
jak i „ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ” dodatek do „ŻY­
CIA WARSZAWY”. „Drewno wydaje się dziś materia- '

tern archaicznym, przestarzałym — pisze Jerzy Lohman
w ;,Życiu Literackim”. Nowoczesna technika odebrąła
mu lub ograniczyła mnóstwo zastosowań, zwłaszcza
tych kiedyś najważniejszych i najbardziej masowych, k

■jak opał, budownictwo okrętowe, rusztowania, ogro-
dzenia. A mimo to zapotrzebowanie na drewno na ca­
łym świecie nie maleje, przeciwnie, rośnie i to bardzo
wydatnie, co uznać można za jeden z paradoksów współ­
czesnej ekonomiki”. Anna Żukowska w „Życiu i No­
woczesności” uzupełnia ten wywód: „Sprawdzało sic
drewno przez całe tysiąclecia. Wady, owszem, ma. Tylc.
że dzisiejsza technologia zna na nie lekarstwa”. I choć '•

drewno coraz cenniejsze sporo tracimy go bezużytecz­
nie dodaje autorka. Wyrąbuje się go rocznie w Polsce
ok. 20 min m sześć. — z tego 3 min m sześć, zostaje
w lesie, bo nie ma go czym wywieźć, 5 min m sześć,
marnuje się w tartakach w postaci wiórów i trocin z

braku możliwości przerobu, ponad 1,5 min m sześć,
marnotrawią budowlani na deskowania, rusztowania
i płoty jednorazowego użytku. „Las, ogromne źródło
surowca i niezwykle rentowna gałąź gospodarki, jest
jedynym bodaj przypadkiem dziedziny, której współ­
obywatelami są: ekonomika, turystyka, wypoczynek,
zdrowie, tradycja i sentyment. Jak rządzić tym wszys­
tkim?” — zastanawia się Jerzy Lohman. 0 Dynamicz­
ny rozwój to charakterystyczna cecha naszej gospo-.
darki w ostatnich latach. Nie zawsze jednak z szybkim
rozwojem idą w parze przedsięwzięcia zapewniające'
jednoczesne utrzymanie wysokiego poziomu ja­
kości i użytkowości wyrobów. Problem ten na przy-"
kładzie opon z DZOS „Stomil” w Dębicy omawia w

„MOTORZE” Jerzy Bogusławski. „Pierwsze niepokoją­
ce sygnały o wadach występujących w ogumieniu prze­
znaczonym dla „polskiego fiata 125 p”, zanotowano je­
szcze w połowie 1976 r. Chodziło tu wyłącznie o ogu­
mienie radialne z wzorem bieżnika oznaczonym sym-'
bólem D-90”. Produkcja tych opon wzrastała dyne-i
micznie od 93 tys. szt. w 1973 r. do ponad 700 tys.
szt. w minionym, ale „wraz z rozwojem produkcji ro­
sły jednak kłopoty fabryki — kauczuk otrz.vmywanv:
z Oświęcimia miał w poszczególnych partiach surow­
ca różne parametry. Trzeba wi<c było wybierać z masv/-
przysłanego do Dębicy kauczuku. Podoone postępowa­
nie było konieczne jeżeli chodzi u wybór jakościowo

'

dobrych dostaw sadzy z Jasła, kordów z Olsztyna. Wo-M
bec tego, że poziom jakości dostaw kauczuku z Oświę­
cimia nadał nie ulega poprawie, a przy produkcji wU
br. prawie 900 tys. opon do samochodów osobowych
z bieżnikiem D-90 nie ma mowr o „dobieraniu” jedno­
rodnego surowca. Dębickie Zakłady Opon Samochodoj)*
dowycb „Stomil” dokładała starań, by jakość wyrobów
była wysoka, ale to w dużej mierze zależy od jakości
surowców dostarczanych przez kooperantów.
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U podnóża Sajanów

największa na wiecie
WMetania

(AP „Nowosti” specjalnie
dla „Gazety Południowej”)

Dzisiaj w niegdyś zapadłym kącie Wschodniej Syberii, u

podnóża Sajanów, powstaje jeden z największych ośrodków
przemysłowych Związku Radzieckiego. Serce nowego kom­
pleksu przemysłowego, najmocniejsza na świecie Sajano-
Szuszeńska Elektrownia Wodna da życie dziesiątkom zakła­
dów różnych specjalności. Jeszcze w bieżącej pięciolatce po­
płynie prąd z pierwszych agregatów tej elektrowni, prąd
który uruchomi piece Sajańskiej Huty Aluminium.

...Rośli chłopcy w jaskrawych kaskach, z chorągiewkami
w rękach zatrzymują nasz samochód z dala, od głównego
placu budowy elektrowni. Obok na szosie zamarły w bezru­
chu potężne ciężarówki i autobusy. Za kilka minut odbędzie
się kolejna operacja wysadzenia skał.

— Minerom zostało już niewiele pracy. Teraz nadchodzi
czas „dużego betonu” — mówi Aleksander Brusse, zastępca
głównego inżyniera budowy. — W bieżącym roku musimy u-

łożyć. milion metrów sześciennych betonu, podnieść ścianę
zapory na tyle, żeby można było rozpocząć napełnianie zbior­
nika wodą.

Milion metrów sześciennych! Taka ilość betonu wystarczy
np. do budowy autostrady z Moskwy do Władywostoku o

długości ponad 9 tys. km. Albo do wzniesienia dwóch takich
elektrowni, jak Krasnojarska i Bracka.

Ogłuszający huk, łoskot sypiących się kamieni i za chwilę
jedżiemy już w kierunku głównego placu budowy. Tu wła­
śnie dwa brzegi Jeniseju spięte zostaną betonową ścianą.

Trwa budowa największej elektrowni na świecie.
Fot. AP „Nowosti”

Wśród budowniczych hydroelektrowni wyróżniają się bry­
gady betoniarskie Sergieja Kolenkowa, Walerija Połtorana
i innych. Współzawodnicząc ze sobą do precyzji doprowa­
dzili wykonywanie skomplikowanych operacji. Źpby nadal

utrzymać nieprzerwani' potok betonu na budowę, prowadzi
się montaż gigantycznych dźwigów najnowszej konstrukcji,
z pomocą których wydajność betonowania wzrośnie dwu i
półkrotnie w porównaniu z bieżącą. Oprócz dźwigów spro­
wadzono szereg innych najnowocześniejszych maszyn budo­
wlanych, a wytwórnia betonu pracuje bez przerw całą dobę.

— Postanowiliśmy prace betoniarskie zmechanizować w

80 procentach. Taki stopień mechanizacji w hydrobudownic-
twie na świecie spotykany jest niezwykle rzadko — konty­
nuuje wyjaśnienia Aleksander Brusse. Jako specjalista hy-
dro technik chlubię się tym, że przy moim, wprawdzie
skromnym udziale, powstaje największa elektrownia wodna
na globie ziemskim. Ze będą w niej zamontowane najwięk­
sze w świecie turbiny o mocy 640 tys. kilowatów każda, a

będzie ich 10. Ze w odróżnieniu od poprzednich wielkich
syberyjskich elektrowni wodnych, nasza, da pierwszą ener­
gię już wtedy, gdy zapora sięgnie zaledwie połowy projek­
towanej wysokości. To bardzo ważne z ekonomicznego pun­
ktu widzenia. Ogromne nakłady w wysokości 1 miliard 200
milionów rubli wydatkowano na tę budowę, elektrownia
musi zacząć zwracać jak najszybciej.

Z góry spoglądam na zarysowujący się wygięty łuk za­
pory. spinający dwa szczyty Sajanów. Jak informuje mój
przewodnik w tym właśnie miejscu powstanie platforma wi­
dokowa dla przybywających w te strony wycieczek. A wo­
kół sosnowy park, w którym znajdzie się tablica pamiątko­
wa. Wiadomo bowiem, że w odległej stąd o zaledwie 30 km
miejscowości Szuszenskoje rozpoczął syberyjskie zesłanie
Włodzimierz Lenin.

Rosną nowe domy Sajanogorska.
Fot. AP „Nowosti"

Jednocześnie z budową elektrowni trwają w Ssjanach
prace przy wznoszeniu huty aluminium. Produkcja alu­
minium właśnie na-Syberii jest najbardziej opłacalna. Nie
więc dziwnego, że pracują tutaj już 4 huty aluminium. Bu­
dowę piątej — sajańskiej — rozpoczęto w styczniu ub. roku.

— Jeżeli zmuszeni bylibyśmy do dowożenia boksytów np.
z Półwyspu Kola (odległość ok. 5 tys. km) — mówi Wasilij
Strigo, dyrektor Sajańskiej Huty Aluminium — to i tak pro­
dukcją aluminium na Syberii byłaby jeszcze opłacalna. Tę
opłacalność zapewnia przede wszystkim niezwykle tania e-

nergia- Syberii. Koszt kilowatogodziny w Sajartsko-Szuszen-
skoj Hydroelektrowni wynosi zaledwie 0.04 kopiejki. A ru­
dy nie musimy dowozić że zbyt wielkiej odległości — o 400
km od wznoszonego obecnie zakładu, w pobliżu miasta
Aczińska istnieje duża kopalnia boksytów.

Uzupełniając duet przemysłowych gigantów Syberii —:

największej w świecie hydroelektrowni i dużej huty alu­
minium — jednocześnie powstaja coraz liczniejsze, wielo­
piętrowe domy młodeeo Sajanogorska, miasta budowniczych,
energetyków i hutników.

BORYS IWANOW

ANKIETY

jednej strony Bundes-

represji oraz ujawnie-
afer łapówkowych”.

(Fortune)

z jej szere-

i myślicieli,

Brytyjska rządząca Par­
tia Pracy przeżywa dotkli­
wy kryzys w związku z po­
wolnym lecz nieustannym
odchodzeniem
gów pisarzy
którzy nadawali intelektual­
ny ton partii".

(International Herald
Tribunc)

„Człowiek obserwujący
Hiszpanię z bliska, myśli
często o portugalskiej „re­
wolucji goździków”. Podob­
nie jak tam następowały po
sobie demonstracje i strajki,
teraz w Hiszpanii organizu­
je się niemal łańcuch maso­
wych wieców i marszów,
mobilizujących setki tysięcy
ludzi.” (Dic Presse)

Minister spraw zagra­
nicznych ZSRR, Andriej
Gromyko , o rozmowach
orzeprowadzonych z przy­
wódcami PRL: — Jesteś­
my jednomyślni, że nasze

stosunki dwustronne roz­
wijają się nadzwyczaj
pomyślnie i umacniają z

każdym rokiem. Jeśli
idzie o sprawy międzyna­
rodowe, problemy o szer­
szym znaczeniu, to po­
twierdziła się całkowita
zgodność poglądów kie­
rownictwa radzieckiego i
kierownictwa bratniej
Polski.

Sekretarz stanu

Cyrus Vance o przyszłej
wizycie prezydenta Car­
tera w Polsce: — Polska
jest ważnym krajem re­
jonu Europy Wschodniej.
A wizyta prezydenta, ja­
ka zostanie złożona w

Warszawie, jest wyrazem
tendencji do rozwijania
dialogu i stosunków z kra­
jami, nie będącymi bli­
skimi sojusznikami1 Sta­
nów Zjednoczonych.

■S

19-niiesięczna wojna domo­
wa w Libanie zakończyła się
w listopadzie ub. roku, ale
dopiero teraz bejrucka Izba
Handlu i Przemysłu ogłosiła
kompletny raport na temat

gospodarczych skutków wy­
niszczających działań wojen­
nych. Według raportu —

straty sektora prywatnego
wyniosły w okresie wojny
olr. 3 nild funtów libańskich
(ok. miliarda dolarów) prze­
mysł poniósł straty w wyso­
kości ok. 0,5 mld dolarów. W
czasie walk zginęło ok. 6
proc, siły roboczej Libanu,
natomiast aż 13 proc, opu­
ściło kraj. W'zywając władze
do podjęcia niezbędnych
kroków w celu zahamowania
dalszej emigracji, autorzy
raportu wskazują, iż w okre­
sie walk z Libanu wyjecha­
ło ok. 700 tys. osób, z czego,
jak dotąd tylko połowa po­
wróciła do kraju. W następ­
stwie exodusu znacznie u-

szczuplona została kadra li­
bańskich lekarzy,
rów, architektów
słowców.

Gospodarczą
kraju dodatkowo
wrogość i
dzielące nadal poszczególne
odłamy społeczeństwa.

„Amerykańscy inwestorzy
z entuzjazmem lokują swe

inwestycje w Korei Połud­
niowej, mimo zaszarganej
reputacji rządu seulskiego,
co związane jest z jego poli­
tyką
niem

„Ż
wehrze brakuje 30 tys. pobo­
rowych, z drugiej strony ma

ona za dużo 2.400 majorów
i podpułkowników”

(Der Spiegel)

„Na nic zdają się wysiłki
świata,
recesję.
wajcami
Rynku”.

aby przezwyciężyć
Głównymi wino-

są kraje Wspólnego
(The Times)

inżynie-
i przemy-

odbudowę
utrudniają

podejrzliwość,

BEZROBOCIE

Biuro Statystyczne przy u-

rzędzie premiera Japonii po­
dało do wiadomości, że w

sierpniu br. zanotowano w

tym kraju najwyższy wska­
źnik bezrobocia od 1959 r.

Bez pracy było 1.060.000 Ja­
pończyków, a wńęc o 10 tys.
więcej niż w lipcu br. i o 3Q
tys. więcej
ub. r.

niż w

Ostatnie lata przyniosły znaczny wzrost
obrotów handlowych między Polską a Nige­
rią. Wartość wymiany towarowej, wynoszą­
ca w 19G1 roku 476 tys. dolarów, wzrosła w

ub. roku do 44 min. Nie ulega wątpliwości, że
owa wymiana jak również współpraca w in­
nych dziedzinach, wydatnie zwiększą się w

następstwie rozmów przeprowadzonych w

Lagos przez przewodniczącego Rady Państwa
Henryka Jabłońskiego.
PRZYPOMNIJMY: Federacyjna Republika
w Nigerii, położona w Afryce Zachodniej nad
Oceanem Atlantyckim, to najludniejszy ob­
szar Czarnej Afryki. Na obszarze 3-krotnie
większym od Polski (923.773 km kw.) żyje
ok. 80 min ludności. Główne grupy narodo­
wościowe to Hausa, Fulani, Joruba i Ibo.

Prasa światowa nie bez przyczyny nazywa
Nigerię „afrykańskim mocarstwem" bądź
„ofrykałisfcim gigantem". Uzasadnia to za­
równo wielkość tego kraju, jego obfite bo­
gactwa naturalne jak i stale rosnące znacze­
nie na arenie międzynarodowej.

W ostatnich latach Nigeria przeżywała
„boom” naftowy, co wywindowało ten kraj
na 6 miejsce wśród światowych producen-

fCŁAN AlLAHTYCKi

tów ropy. Roczne wydobycie „czarnego zło­
ta”, sięgające 110 min ton, sprawia, że zy­
ski z eksportu ropy stanowią ponad 80 proc,
nigeryjskiego dochodu narodowego. Inne

skarby „afrykańskiego giganta” to węgiel,
żelazo, cyna, cynk, gaz ziemny. Rozwija się
także produkcja rolna (ziarno kakaowe, ba­
wełna, orzeszki ziemne, kukurydza, cenne ga­
tunki drewna). •

„Concorde” znaczy „zgoda”, co wcale jednak nie ozna­
cza, że werdykt Sądu Najwyższego USA, zezwalający na

lądowanie w Nowym Jorku anglo-francuskich samolotów
ponaddźwiękowych o tej nazwie, spotkał się ze zgodnym
przyjęciem nowojorskiej społeczności. Jak wynika z an­
kiety, przeprowadzonej przez dziennik „Daily News" —

na każdych 10 nowojorczyków 6 sprzeciwia się udostęp­
nieniu miejscowego lotniska dla „Concorde". Wśród 401
ankietowanych osób 61 proc, opowiedziało się przeciwko
„Concorde”, 31 proc, zajęło pozytywne dla Londynu i Pa­
ryża stanowisko, a 8 proc, nie wyraziło żadnej opinii.
Podobna ankieta, przeprowadzona 7 miesięcy wcześniej,
wypadła znacznie korzystniej dla „Concorde"

PROTESTY *

Wzrost rasistowskich ten­
dencji w Wielkiej Brytanii i
zwiększenie aktywności neo­
faszystowskiego Frontu Na­
rodowego poważnie niepoko­
ją postępową opinię w tym
kraju. Zjawisko wydaje się
tym groźniejsze, że Front
Narodowy — który ostatnio
w wielkiej tajemnicy zwo­
łał w Londynie swój dorocz­
ny zjazd — nasila działal­
ność wśród młodzieży szkol­
nej.

Organizuje się więc anty-
rasistowskie demonstracje i
coraz częściej na forum pu­
blicznym ponawiane są ape­
le o wydanie zakazu dzia­
łalności ultrareakcyjncgo
Frontu.

sierpniu

snotcóImR

OBYCZAJEKORESPONDENCJE

RFN, Włochy, W’ielka Brytania, Irlandia,
Hiszpania — stamtąd najczęściej napływają
informacje o porwaniach, wymuszaniach,
bombach i skrytobójczych morderstwach. I
tam najczęściej zadawane jest pytanie — co

robić?

W wymiarze najostrzejszym dylemat ten
stał ostatnio przed RFN i osobiście kancle­
rzem Schmidtem. Jego decyzje już znamy —

nie ustępować! Miał odwagę wziąć na ssyoje
barki odpowiedzialność za los niewinnych lu­
dzi zapewne dlatego, że nie miał odwagi wy­
puścić na wolność grupy gotowych na wszyst­
ko zbrodniarzy. Czy fala samobójstw w wię­
zieniu Stammheim jest dowodem, że decyzją
tą udało się złamać ducha terrorystów?

Odpowiedź na pytanie jak zlikwidować ter­
roryzm paść nie może ,gdyź jest to zjawisko
zbyt złożone, by jedna recepta mogła dać
rezultat. Można wymienić kilka czynników
których istnienie stawiałoby terroryzmowi
wysoką barierę. Pierwszy z nich — to wyda­
wanie wszelkiego rodzaju porywaczy samolo­
tów władzom kraju, przeciwko któremu do­
konali zamachu. Świadomość, że po udanej
nawet akcji nie mają się gdzie schronić —

z pewnością działałaby ostudzająco.
Lecz przy okazji ostatnich dramatycznych

wydarzeń ujawnił się jaskrawo jeszcze jeden
problem. Zachodnioniemiecka CDU w tych go­
rących dniach opublikowała dokument, za­
wierający zbiór cytatów które — zdaniem
chadeków — stwarzały grunt dla rozwoju
terroryzmu. Ich autorami są intelektualiści.
Oto pieczeń, którą prawica chętnie upiekłaby
przy ogniu rozpalonym przez ekstremistów.

(Interpress)

Na Wyspach Brytyj­
skich głośno mówi się
postępującej zmianie
hyczajów, co wyraża
m. in. stale rosnącą licz­
bą rozwodów. Dowodzą
tego dane przytoczone'
przez prezesa Sądu Ro­
dzinnego sir George’a Ba-
kera. Podczas, gdy w

1969 r. w Wielkiej Bryta­
nii było 70,5 tys. rozwo­
dów, to w ub. roku już
146,5 tys., co stanowi

prawie połowę liczby
małżeństw zawartych w

tymże roku (stosunek ten

w 1969 r. wynosił 1:7).
Obliczono, że do końca
br. decyzję o rozwodzie
podejmie aż 180 tys. par.
IV 70 proc, przypadków
inicjatorkami drastycz­
nej decyzji są kobiety. Z

opinii zebranych wśród
urzędników stanu cywil­
nego wynika, że główne
przyczyny rozwodów sta­
nowią względy finanso­
we, wzajemny brak zau­
fania i chęć zachowania
swobody.

Kto kogo? Ka
rykaturzysta „Ri
chmond News-
Leader” w ten o-

to niewyszukany
sposób komentuje
rozbieżności mię­
dzy prezydentem
Carterem a ame­
rykańskim Kon­
gresem. Polityka
energetyczna i
problem Kanału
Panamskiego są
na tej linii głów­
nymi punktami
spornymi.

Potępiany zewsząd za swą rasistowską politykę reżim RPA
brnie coraz dalej i na krytykę światowej opinii... odpowiada
nasileniem represji wymierzonych przeciwko działaczom' ru­
chów murzyńskich oraz przeciwnikom apartheidu. Ostatnio
w Johannesburgu powzięto decyzję o zamknięciu dwóch
największych dzienników, przeznaczonych dla ludności afry­
kańskiej zamieszkującej RPA — „World” i „Weekend World”,
To właśnie „World” publikował szczegóły sekcji zwłok za­
mordowanego w więzieniu działacza murz.yńskiego Steve
Biko. Władze w Pretorii wprowadziły również zakaz dzia­
łalności 18 murzyńskich organizacji masowych, występują­
cych przeciwko apartheidowi. W Johannesburgu, Durbanie
i Capetown aresztowano wielu przywódców ruchów afrykań­
skich — studentów, prawników, wykładowców
kich i przedstawicieli kleru.

Represje te spotykają się ze zdecydowanie
reakcjami tak w kraju jak i za granicą. M. in.
Stanu USA dal do zrozumienia, że w Waszyngtonie mówi się
o zamiarze „rewizji stosunków” z RPA.

uniwersytec-

negatywnymi
Departament

Powyżej — trasa uprowadzonego samolotu
Lufthansy; na zdjęciu — uwolnieni pasa­
żerowie na lotnisku we Frankfurcie.

I

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Z notatnika podróży

potrafili
znaczne

Jeszcze
bloków.

Wyłamywać z kamieniołomów

odległości potężne kilkasetto-
większy podziw budzi dosko-
bez użycia żadnej zaprawy, a.

nie wciśnie się nawet żyletka...

6 LUTY 1977 ROKU.

Noc w Cusco będę długo pamiętał, Zdawała się nie mieć
końca, a sen uparcie nie przychodził. Do rana. Być może bez­
senność była jeszcze jedną reakcją organizmu, nieprzyzwy-
ezajonego do takiej wysokości. Budzenie, zamówione na go­
dzinę 5.00 okazało się całkowicie zbędne.

Na maleńkiej stacyjce znów rojno i gwarno. W tłumie
różnojęzycznych turystów „nurkują" dzieciaki i starsi wie­
kiem sprzedawcy, namawiając do nabycia przeróżnych pa­
miątek.

Pociąg, który nas powiezie składa się raptem z pięciu wa­
goników i dwóch lokomotywek spalinowych — z przodu i z

tyłu. Wagoniki wypełniają się do ostatniego (numerowane­
go) miejsca. Wreszcie kolejka rusza. Jadąc zakosami — raz

do przodu a za moment w przeciwnym kierunku — ten mi­
niaturowy w sumie pociąg wspina się na okalające Cusco

góry. Z okien wagonika raz jeszcze podziwiać można pano­
ramę miasta, wyszukiwać wzrokiem miejsca, do których do­
tarliśmy wczoraj podczas całodniowej włóczęgi i pod wodzą
przewodnika. Oglądane z góry, z oddalenia fragmenty in-
kaskich budowli — twierdzy Sacsahuaman czy świątyni
Ccenco — wydają się nagromadzeniem naturalnych głazów,
boć przecież to był budulec, jakim, posługiwali się budowni­
czowie w czasach Inków. I do dziś pozostaje frapującą za­
gadką kwestia jak
i transportować na

nowe bloki skalne,
nalóść w składaniu
mimo to między skalne głazy

Kolejka, fantazyjnymi zakrętasami i zawijasami podąża
wśród niewielkich poletek, na których można rozpoznać zna­

jome uprawy — ziemniaki, bób, kukurydzę, proso. Widać
dbałość o wyzyskanie każdego nadającego się pod uprawę
spłachetka. Migną i ludzkie sadyby — po kilko, najwyżej
kilkanaście glinianych lepianek, krytych strzechą.

„Bite” trzy godziny trwać będzie podróż (odległość z Cusco
do Machu Piechu wynosi 112 km), obfitująca w takie bo-

Ze świata wybrał JACEK PAŁAMARZ

gactwo wrażeń wzrokowych i taką rozmaitość krajobrazu,
że opisać trudno. Jazda zakosami pozwala na pokonywanie
wzniesień i osiąganie różnych poziomów — wszak Machu
Piechu leży ok. 1000 m niżej niż Cusco. Trasa wyjątkowo ma­
lownicza i zróżnicowana. Raz góry „odchodzą" na odległość
znacznego przesmyka, gdzie indziej schodzą się tak, że
ledwie znalazła się między nimi szczelina dla kolejki. Z

gniewem, szumem, sykiem piany osadzającej się wokół gła-

wagonika. Pewnie gdyby nie ta kolejka i linia wysokiego
napięcia okoliczni mieszkańcy nie zawarliby żadnej znajo­
mości ze współczesnością. Dzieciaki — gdzie ich nie ma —

wybiegają przed próg domostw, wymachiwaniem rączek
przekazują pozdrowienia. Niesamowite wrażenie wywołuje
cmentarz, tuż obok toru kolejowego z zapadłymi w ziemię
grobami i takimi ulepionymi z gliny na kształt grobowców
— wszystko w bezpośrednim sąsiedztwie mieszkalnych lepia-

/nek. Są na trasie i stacyjki — małe parterowe domki, rów­
nie skromne i ubogie, jak ludzkie osiedla. Wśród roślin­
ności, jaka to wszystko otacza identyfikuję — niestety —

tylko kaktusy i bardzo dekoracyjne agawy.
Wreszcie osiągamy stacyjkę z napisem: Machu Piechu. I

tu coś mi się nie zgadza. Znajduje się na wysokości 2400 m

i taką też wysokość podaje się. określając położenie inka-
skiego miasta w górach, które stanowi cel podróży. Tym­
czasem do pokonania pozostaje jeszcze kilkusetmetrowe zbo­
cze, potężna ściana góry, po której chadzają mgły — trzeba
się wydostać z tej swoistej studni, w jakiej tkwi stacyjka
nad rzeką. Małe autobusiki, biało-niebieskie wypełniają się
pasażerami i pracowicie, zakosami, zaczynają się piąć ku
górze. Z dołu, na tle zbocza, w jednej trzeciej porosłego la­
sem, wyglądają niczym kolorowe żuczki. Ta jazda stanowi
nie lada atrakcję — widzę jak niektórzy z współtowarzyszy
podróży zamykają oczy, odwracają się tyłem do okien, re­
zygnują z widoków. Coraz niżej pozostają, coraz mniejszymi
się stają — budyneczek stacji, pozostaw-iona na torach ko­
lejka, stragany z pamiątkami, a rzeka upodobnia, się do wą­

ziutkiej wstążki. Raz z jednej, raz z drugiej strony pną-
cego się w górę pojazdu otwiera się autentyczna przepaść —

gdyby zawiodły hamulce, gdyby kierowca nie pokonał któ­
regoś z zakrętów autobusik lecąc w dół loywinąłby nie kil-

zów pędzą rwące górskie potoki. Od któregoś momentu —

raz z prawej, raz z lewej towarzyszy kolejce rzeka, w za­
kolu której gdzieś tam zbudowane zostało Machu Piechu.
Miejscami płynie szeroko, spokojnie, zda się leniwie, by za

moment przeobrazić się w gwałtowną, głośną, prawdziwie
górską rzekę. Wspaniale wyglądają góry, pokryte wiecznym
śniegiem, których loierzchołki przesłania mgła. I te o niemal
pionowych ścianach. Nie brak i śladów obecności ludzi. Zyją,
wegetują w miejscach przedziwnych wydawałoby się nie- '

kadziesiąt lecz kilkaset koziołków. Ale oto koniec jazdy,
dostępnych. Muszą budzić podziw owe osamotnione chatynki Przed nami wejście na teren Machu Piechu...
i poletka, usytuowane tam, gdzie zwykły śmiertelnik miałby
problemy z zachowaniem równowagi. Nie widać bogactwa
w zagrodach przy torze, do -których można zaglądnąć z okien

maaraomBi
i
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W ratuszu włoskiego
miasta Ceseny widnieje
napis: „PRZEDSTAWI­
CIELE WŁADZY, PA­
MIĘTAJCIE, ŻE RZĄ­
DZICIE LUDŹMI, ZE
MUSICIE RZĄDZIĆ
ZGODNIE Z PRAWEM I
ZE NIE BĘDZIECIE
RZĄDZIĆ WIECZNIE".

Sentencje kazali umieścić
dawni władcy miasta
świadomi widać, że pew­
ne prawdy, gdy się ich

ciągle nie powtarza łat­
wo ulegają zapomnieniu.
Oczywiście samo powta­
rzanie niczego nie dowo­
dzi, ale człowiek uczciwie
działający i świadom swej
odpowiedzialności przed
innymi, słów które pow­
tarza nigdy nie zmieni w

powielany frazes.

Nie wiem jak dalece funk­
cjonariusze z ceseńskiego ra­
tusza stosowali się do słów,
które kazali uwiecznić, ale
choć były to dawne czasy i
inna epoka a wiele ówczes­
nych prawd przyszłość pod­
dała weryfikacji, ta myśl nie
straciła sensu. Będzie aktual­
na dopóki istnieć będą rzą­
dzący i rządzeni bez względu
na to, czy zakres władzy obej­
muje kraj, miasto, miliony lu­
dzi czy tylko niewielką ich
grupę.

Podróżujemy dużo, zwie­
dzamy coraz więcej, ale wciąż
zbyt często miast czytać napi­
sy na wiekowych murach,
wcr-tnjemy się w ceny zło­
tych łańcuszków i baranich
okryć. Widać, że większe zy­
skuje uznanie przyodzianie się,
w turecki kożuch niż w zwy­
kłą uczciwość, która co praw-
da nie grzeje, ale przynaj­
mniej pozwala na życie w

zgodzie z własnym sumieniem.
Uczciwość była również po­
wodem uwiecznienia na mu­
rze włoskiego ratusza napisu,
który zmusza do refleksji po
wielu latach, w innym kraju
i wśród innych ludzi.

Rządzenie jest sztuką i jak
każda sztuka wymaga talentu
Im większy jest zakres spra­
wowanej władzy tym wzmo­
żona odpowiedzialność, aie na

każdym szczeblu łatwo odróż­
nić utalentowanych artystów
od zwykłych amatorów. W
dziennikarskich kontaktach
ocieram się nieraz o jednych
i o drugich. Zazdroszczę lu­
dziom, którym dane, jest słu­

chać poleceń pierwszych,
współczuję tym, których” los
potraktował złośliwie każąc
im słuchać drugich. Funkcjo­
nują w każdym społeczeństwie.
Również w naszym. Hu z nich
cieszy się niekłamanym zau­
faniem i szacunkiem, których
podobnie jak autorytetu 'nie
da się przynieść w teczce i po­
dać do wierzenia? Jakże czę­
sto bywa, że człowiek uchwy­
ciwszy choćby strzęp władzy,
zapomina, że pełni ona funk-
cję służebną wobec społeczeń­
stwa. Jak często nie dostrze­
ga niczego, prócz własnej oso­
by.

Spójrzmy wokół, przypatrz­
my się sobie. Czy nie dostrze­
gacie zbyt często w lustrach
twarzy cynicznych i wyrafi­

nowanych, układnych i bojaź-
liwych, twarzy wasali trwożą­
cych się o każdy grymas nie­
zadowolenia na twarzach
swoich suwerenów. Twarzy
ludzi gotowych dla osiągnię­
cia osobistego sukcesu popeł­
niać małe i większe podłości
gotowych za cenę kariery iść
na każdy kompromis sprzecz­
ny nawet z własnymi przeko­
naniami. Ludzi, którzy skrzęt­
nie przecedzają własne ofi­
cjalne i prywatne poglądy,
myśląc tylko o jednym. O so­
bie.

Piszę o pewnych skrzywie­
niach mając świadomość, że to
co dobre nadmiernej rekla­
my nie potrzebuje, zaś złe lu­
bi się kryć w przemilczeniach.
Tymczasem nie ma rzeczy
gorszej nad milczenie o spra­
wach wymagających użycia
donośnego głosu. Nie krzyku.
Krzyk bywa histeryczny, łat­
wo się zapomina o jego przy­
czynach. Nie sprzyja refleksji,
ale też nie służy jej szept,
który jest mową ludzi fałszy­
wych.

Piszę o potrzebie refleksji nad
ludźmi, którzy nie dorośli do
swoich stanowisk. Nie z bra­
ku wiedzy, nie z braku wy­
kształcenia. Z tym zdołaliśmy
się uporać, choć niejeden z

nich zdążył zapomnieć komu
i czemu zawdzięcza społeczny

awans. Można sobie co najwy­
żej zadawać pytanie, czy zaw­
sze świadectwa i dyplomy są
wykładnikiem rzeczywistych
umiejętności, ale to już za­
gadnienie z innej parafii. Nie
tvtuły i dyplomy stawiam tu­
taj na cenzurowanym lecz
zwykłą etykę, moralność. Nie
tę, która nakazuje protesto­
wać na widok golizny lub
utożsamia się z bezmyślnym
klepaniem pacierzy. Najlep­
szym probierzem, tej, o któ­
rej myślę, są ludzkie postawy
nie tylko w chwilach'wyjąt­
kowych, ale również na co

dzień. Postawa etyczna, tó
jedno z kryteriów oceny każ­
dego człowieka zaś szczegól­
nie ludzi, którym dano przy­
wilej rządzenia. Ich zachowa­

nie jest bowiem przedmiotem
ciągłej obserwacji otoczenia a

każda skaza ogromnieje jesz­
cze w oczach tych, którzy ją
dostrzegają. Nie jest dobrze
gdy bagatelizowana bywa
przez osoby u których ją do­
strzeżono. Jest źle, gdy jedni
uważają, ze drudzy są ślepi
i nie mają prawa do stawiania
ocen.

Opowiadano mi o dyrekto­
rze, który poprosił o przenie­
sienie z organizacji partyjnej
podległego sobie zakładu, bo
zbyt często na zebraniach sły­
szał prawdę, która go bodła.
Zostało to zrozumiane jako u-

cieczka od problemów w zacisze
gabinetu, ucieczka od rzeczy­
wistości, szarej, konkretnej,
jeszcze nie wygładzonej ra­
portami, w których. zamienia
się w rzędy cyfr; od proble­
mów trudnych i kłopotliwych
pytań. W takim momencie
zwierzchnik unikający kon­
taktu* z ludźmi, staje się już
tylko instytucją, podpisem pod
pieczątką.

Szanujemy szefów umieją­
cych rozmawiać, z podwład­
nymi prostym, bezpośrednim
i zrozumiałym językiem. Prze-
stajemy żywić szacunek wo­
bec takich, którzy schodzą na

dół niechętnie, oddzielając się
od rzeczywistości machiną
biurokracji, która z gorzkiej

prawdy potrafi nieraz przy­
rządzić lukrowaną papkę. Gdy
człowiek zaczyna smakować
w tym, co sprawia mu przy­
jemność, wtedy obradzają po­
chlebcy, wtedy cieknie waze­
lina. Klasę ludzi poznaje się
również po tym, jak często
nastawiają ucha komplemen­
tom.

O etyce każdego zawodu, o

etyce kierowniczych stanowisk
można spisać sążniste elabo­
raty, ale jej podstawowe za­
sady zna najzwyklejszy czło­
wiek, choć nie zawsze własne
myśli potrafi ubrać w uczo­
ne słowa. Etyka jest dlań po
prostu pewną formą uczci­
wości, zaś poczucie uczciwoś­
ci jest zakodowane w świado­
mości każdego z nas tak jak

pojęcia: rzetelność, sprawied­
liwość. Kręcicie głowami z

powątpiewaniem? Ze niby
skoro tyle zakodowane w gło­
wie, dlaczego tak mało wyko­
rzystywane? Może jednak sa­
mi uważacie te cechy za nie­
wygodny balast, bo zobowią­
zujący i wolicie wymagać ucz­
ciwości od innych, nie od sie­
bie. A może zwątpienie rodzi
się właśnie w momencie, gdy
stajecie zniechęceni spotkaw-
szy na swej drodze ludzi, któ­
rzy miast być żywą reklamą
uczciwości stają się jej za­
przeczeniem i całkiem dobrze
im się wiedzie. Przykłady czę­
sto idą z góry i to wcale nie
z tej najwyższej. Czy może

wymagać abstynecji od pod­
władnych szef, który z tru­
dem daje się odciągać od kie­
liszka? Dwulicowość jawi się
rozbieżnością słów i czynów,
jak chwast potrafi wyrosnąć
na każdej glebie aie też jak
chwasty powinna być bez­
względnie tępiona. Nie sądź­
my jednak, że zawsze uda się
ją wyplenić nie kalecząc so­
bie rąk, lub że zrobią to za

nas inni.
Siedziałem niedawno w

pewnym gabinecie. Wśród sty­
lowych (nie wiem: autentycz­
nych czy podrobionych) meb­
li, drewnianych boazerii, wy­
kładzin i kinkietów czułem

się jak osobnik, który wszedł
do muzeum nie nałożywszy
kapci. Ale to me było muzeum

lecz „zwykły” dyrektorski ga­
binet. Przeliczałem w myś­
lach ile. mogła kosztować ta

scenografia i porównywałem
ten świat z rzeczywistością
położoną kilkanaście szczebli
niżej w hierarchii, rzeczywi­
stością szeregowego podwład­
nego dyrektora, który być mo­
że w tym właśnie momencie
podgrzewał sobie czajnik z

herbatą w przeciekającej pa­
kamerze. Nim wszedłem do
gabinetu, widziałem odpycha­
jące korytarze i czułem smród
niechlujnych ubikacji. A prze­
cież była to tp sama instytu­
cja, w tym samym budynku,
nawet na tym samym piętrze,

tylko że w skrzydle nie wi­
docznym dla dyrektorskich
gości. Zastanawiałem się, czy
sternicy tej wielkiej instytucji
której rola bynajmniej nie
polegała na Reprezentacji już
przestali dostrzegać chorobę,
która ich dotknęła czy też

jeszcze jej nie zauważyli. Czy
tak dalece- odurzyła ich wła­
dza, że zatracili społeczny
krytycyzm i skromność, czy
po prostu wyniesieni przed­
wcześnie zbyt wysoko, stracili
poczucie rzeczywistości. Może
już nawet w swoim zadufa­
niu i poczuciu nietykalności,
nie zdają sobie sprawy, że w

pewnym momencie ktoś mo­
że wytknąć palcem ich przy­
wary.

Etyka nie jest bliźniczą
siostrą wiedzy. Nawet przy
najdłuższych tytułach, może

się okazać szmatławą. Dobry­
mi wskaźnikami produkcyj­
nymi nie da się zasłonić plam
na charakterze. Kto zapamię­
tuje się w rządzeniu tak da­
lece, że poczyna się czuć niby
właściciel prywatnego folwar­
ku, zapomina widać skąd wła­
dza, którą dzierży pochodzi.
Taka krótka pamięć zazwy­
czaj bywa szkodliwa dla zdro­
wia.

11 XII 1971 r. Edward Ba-
biuch pisał na łamach „Try­
buny Ludu”: Nikt nie jest
obecnie i nie może być w

przyszłości wolny od kontroli
partii i chroniony przed kry­
tyczną oceną jego działalnoś­
ci. Dotyczy to wszystkich
działaczy partyjnych, wszyst­
kich członków partii od góry
do dołu. Jest to logiczna kon­
sekwencja leninowskiego poj­
mowania dyscypliny partyjnej
— równej dla wszystkich —

dla robotnika i dla ministra,
dla członka Biura Polityczne­
go i dla każdego innego człon­
ka partii”. Zaś w referacie
wygłoszonym na ostatnim
Plenum KC, Edward Gierek
powiedział: „W społeczeństwie
socjalistycznym stosunki mię­
dzy ludźmi oparte są na spra­
wiedliwości i uczciwości, na

poszanowaniu godności włas­
nej i innych, na skromności,
wzajemnej życzliwości i soli­
darności. (...) Należy zdecydo­
wanie przeciwstawiać się ku­
moterstwu, wykorzystywaniu
osobistych powiązań, protek­
cji i innym wypaczeniom. (...)
Podstawowym kryterium oce­
ny postaw jest zgodność słów
i czynów. Zgodność nie dekla­
ratywna lecz • urzeczywistnio­
nanacodzieńwpracyiży­
ciu osobistym”.

Warto pamiętać o pewnych
zasadach, gdyż pamięć bywa
ułomna i często (zbyt często).,
ulatują z niej treści, które
wryć się powinny na trwałe.
Przestrzeganie ładu moralne­
go jest nie mniej ważne od
doskonalenia ładu gospodar­
czego, zaś uczciwość jest siłą,
pomagającą przeciwstawiać się
czynnie złu, od którego nie
uwolnimy się samymi słowa­
mi.

Niedawno rozmawiałem z

sekretarzem jednego z komi­
tetów partyjnych. Zastanawia­
liśmy się, dlaczego pewni lu­
dzie, nie pomni swoich stano­
wisk i społecznych funkcji
decydują się przekraczać do­
zwolone granice przyzwoitoś­
ci, wykorzystując posiadaną
władzę do wygodnego urzą- .

dzenia się w życiu.
Powiedział mi: — Tego zja­

wiska nie powinniśmy uogól­
niać. W koszyku pełnym zdro­
wych jabłek trafi się czasem

kilka zepsutych.
— Dlatego trzeba często I

uważnie sprawdzać zawartość
kosza, aby zdrowe owoce nie
zaraziły się do zepsutych —

odpowiedziałem. Nie tylko sa­
downicy mówią, że to prawid­
łowa i skuteczna metoda.

JERZY PIEKARCZYK

Doc. dr hab. MICHAŁ JUSZCZYNSKI, kierownik Centrum

Torakokardiochlru-rgii, ordynator oddziału chirurgicznego
Krakowskiego Szpitala Specjalistycznego im. dr Anki stu­
dia medyczne ukończył w 1939 r. w Wilnie na Uniwersy­
tecie im. S, Batorego. W okresie studiów w barwach AZS

zdobył tytuły mistrza Polski w wioślarstwie. Pracę rozpo­
czął w wileńskim szpitalu u prof.. dr Kornela Michejdy. W
okresie okupacji hitlerowskiej uczestniczył w wielu akcjach
partyzanckich niosąc pomoc rannym. W 1948 r. otrzymuje ro­
czne stypendium Światowej Organizacji Zdrowia ONŻ i skie­
rowany do Szwecji pracuje u prof. Clarence Crafoorda, wy­
bitnego twórcy kardiochirurgii. W 1952 r. w krakowskim
szpitalu im. G. Narutowicza przeprowadza pierwszą w środ­
kowej Europie operację zastawek serca. W 1974 r. tworzy
w Krakowie Centrum Torakokardiochirurgii, którego celem

jest diagnozowanie i chirurgiczne leczenie schorzeń serca.

Ostatnio wraz z prof. dr Władysławem Królem rozszerzyli
działalność tego Centrum i w wyniku tego powstał od­
dział kliniki kardiologii Akademii Medycznej. _

Doc. dr Michał Juszczyński za swoją -działalność odzna­
czony został Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, dwukrotnie Krzyżem Partyzanckim i Medalem Wolności
i Zwycięstwa. Jest Zasłużonym Działaczem Kultury Fizycznej.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

W jubileuszowym roku
Wielkiego Października Ko­
mitet Wojewódzki PZPR w

Nowym Sączu zwrócił się
do kombatantów zrzeszo­
nych w Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokra­
cję, do kół TPPR oraz do
harcerzy, by w każdej
miejscowości zinwentary­
zowali miejsca wydarzeń
stanowiących kolejne ogni­
wa rodzenia się i umacnia­
nia przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej. W wyniku pene­
tracji terenu przez tysiące
obywateli powstaje w No-
wosądeckiem mapa przy­
jaźni.

Naniesione będą na nią
zarówno pierwsze kontakty
rosyjskich i polskich rewo­
lucjonistów, wspólna wal­
ka z faszyzmem, jak i fak­
ty z okresu odbudowy kra­
ju oraz lata ostatnie zna­
czone różnorodną! współ­
pracą.

W województwie, które
odwiedza rocznie ponad 15
milionów turystów, działa­
cze TPPR utworzyli już w

miejscowościach szczegól­
nie często odwiedzanych —

kluby przyjaźni, W Kryni­
cy, Szczawnicy-Krościenku
i Zakopanem organizuje się
atrakcyjne Imprezy, wie­
czory przy samowarze, kon­
certy muzyki rosyjskiej i
radzieckiej, wieczory poe­
zji. Podobnie jak w całym
kraju odbywają się i tutaj
Dni Filmu Radzieckiego,
konkursy radzieckiej pio­
senki, wystawy. Idzie jed­
nak o to, by ocalić od za­
pomnienia także te wyda­
rzenia z przeszłości, które
nie mieszczą się w muzeal­
nej sali i nie dość szeroko
są jeszcze spopularyzowa­
ne. Nowosądecka mapa
przyjaźni wydobędzie za­
tem znane i nieznane kar­
ty historii.

W pensjonacie Pawła Gu-
ta-Mostowego w Poroninie
i w domu Teresy Skupień
w Białym Dunajcu, gdzie
pod przewodnictwem przy­
szłego Wodza Rewolucji
Październikowej, odbywały
się narady czołowego akty­
wu Socjaldemokratycznej
Partii Robotników Rosji, u-

rządzono Mużeum Lenina
odwiedzane co roku przez
200 tysięcy osób. W Poroni­
nie stanął pomnik Włodzi­
mierza Iljicza.

Oto Gorce i Beskid Są­
decki. W tych górach dzia­
łały podczas wojny z hitle­
rowskim faszyzmem od­
działy partyzanckie. Legen?
damy major, a dziś pod­
pułkownik, Iwan Zołotar,
zrzucony w roku' 1944 na

spadochronie, utworzył w

naszych lasach 700-osobo-
wy oddział partyzancki
współpracujący z polskimi
ugrupowaniami konspirą-

miast zimą czterdziestego
piątego upragniona , wol-

cyjnymi. Akcje bojowe
przeprowadzane przez Zolo- ----- ------

tarowców odbiły się głoś- ność. To również zostanie

nym echem na Sądecczyź-.
nie. Budziły wiarę w sens ■jaźni,
walki i: podtrzymywały na­
dzieję sprawiedliwego
cięstwa.

Z radością witamy
sze Iwana Zołotara,

Pierme-
dywizji.

Nowy
Bolbata,

naniesione na mapę przy-

zwy-

zaw-

jego
zastępcę — Piotra
nowa, dowódcę
która wyzwoliła
Sącz — Fiodora
byłego partyzanta — Spod-
niewskiego z Kijowa. Dłu­
ga jest lista tych, którzy
zapisali się w naszej . pa­
mięci, traktujemy ich jak
najprawdziwszych przyja­
ciół.

Tysiące żołnierskich I

partyzanckich mogił za­
świadcza rodowód przyjaź­
ni polsko-radzieckiej.

’ Żyją
jeszcze ludzie, którzy pa­
miętają, jakimi trasami
przyszła do naszych wsi i

mapie przyjaźni miejsc*
zrzutów, wiejskie chałupy,
w których działały radziec­
kie radiostacje, a także te

zakłady pracy, które odbu­
dowały się bądź powstały
dzięki pomocy gospodarczej
ZSRR.

Eksport butów z Nowego
Targu, nart z Szaflar, o-

dzież z nowosądeckiej spół­
dzielni „Pokój”, galanteria
skórzana z Zakopanego,
meble z Mszany Dolnej,
współpraca gorlickiego
„Glinika” z Hafciarzami z

Borysławia, pociągi prży-
jaźni, granitowa skałą z

Tatr przewieziona do Kijo­
wa, by świadczyć io brater-

W Zakopanem przetrwa­
ła pamięć brawurowej ak­
cji radzieckiego oddziału
imienia Szczorsa, który pod
dowództwem Władimira
Macniewa, pseudonim „Po-
tiomkin”, rozbił niemiecki
garnizon, by uratować pod­
minowane miasto.

Żyją tacy ludzie, jak np.
Andrzej Marczyk pra­
cownik
czył w

gradzie
bojowy ... . . .

lin. Udało się ustalić na- stwie krwi wspólnie prze­
zwiska tych mieszkańców
Nowosądeckiego, którzy
walczyli w szeregach Armii.
Czerwonej.

Znajdują się również na

Marczvk
ZNTK, który wal-
oblężonym Lenin-
i przeszedł szlak
od Lenino po Ber-

lanej— oto dalsze elemen­
ty przeszłości i teraźniej­
szości, których nie pominie
się w przedsięwzięciu na­
zwanym mapą przyjaźni.

ADAM OGORZAŁEK

16 października 1942 roku o świcie na szubie­
nicach ustawionych na przedmieściach Warsza­
wy i pod miastem (na Woli obok przejazdu ko­
lejowego przy ul. Mszczonowskiej, w Szczęśliwi-
cach przy torach, na ul. Toruńskiej, w Rember­
towie obok dworca kolejowego, w Markach w

pobliżu torów kolejki dojazdowej) hitlerowcy
stracili 50 więźniów Pawiaka. Wśród powieszo­
nych było 37 członków Polskiej Partii Robotni­
czej, a m. in. Franciszek Wawrzyniak („Faja”) —

sekretarz Komitetu Warszawskiego PPR; Julian
Kania — dowódca1 warszawskiej GL; Feliks Pa-
pliński — sekretarz Komitetu Okręgowego PPR
w Siedlcach; Witold Trylski ■— oficer Sztabu.
Głównego Gwardii Ludowej.

Publiczne wystawienie szubienic było kolejną
próbą zastraszenia i terroru wobec miasta nie­
pokonanego, która nie odniosła zamierzonego
skutku.

„Nie pierwszy to raz okupant wystawił szubie­
nice — pisała „Trybuna Wolności”. — System
ten, praktykowany na terenach przyłączonych do
Rzeszy, rozwinął się obecnie w całej Polsce—
Coraz częściej jednak w obwieszczeniach oku­
panta jako sprawcy rzekomych „zbrodni” podani
są komuniści. Na komunistach też szukają hi­
tlerowcy odwetu... Zamiary hitlerowskich opraw­
ców skończą się niepowodzeniem. Polaków szu­
bienice nie zastraszą... Polska na szubienice od­
powie bronią, dynamitem i ogniem w codziennej
bezlitosnej walce...”

I odpowiedź nastąpiła rychło. Komitet Cen­
tralny PPR i Sztab Główny GL podjęły decyzję
o przeprowadzeniu akcji odwetowej, zlecając
opracowanie planu dowódc.y GL na okręg war­
szawski Bolesławowi Kowalskiemu ps. „Janek”
craz dowódcy oddziału specjalnego GL im.
L. Waryńskiego Janowi Skrzeszewskiemu ps.

35. rocznica akcji GL na „Cafe Club"

„Polaków szubienice nie zastrasza...1
„Wiktor”. Postanowiono jednocześnie — 24 paź­
dziernika o godz- 19.00 — uderzyć na trzy loka­
le hitlerowskie: kawiarnię „Cafe Club” (u zbiegu
Al. Jerozolimskich i Nowego Światu), restaura­
cję „Mitropa” w budynku Dworca Głównego
oraz na redakcję „gadzinówki” — „Nowego Ku­
riera Warszawskiego”.

We wspomnieniach uczestnika akcji na „Cafe
Club”, Jerzego Duracza, czytamy:

„...W „Cafe Clubie” jarzyły się światła, rekla­
ma z zapowiedzią koncertu zapraszała do środ­

ka. Nasze rozpoznanie na miejscu nie jest po­
myślne, droga odwrotu dość skomplikowana,
ilość żołdaków i policji jest na nasze skromne
możliwości, trochę za duża. „Suchy” postanawia,
że będziemy wycofywać się przez Bracką, Nowo­
grodzką do Marszałkowskiej i dalej do Chału­
bińskiego, omijając rejon „Mitropy”.

Potem ustalamy rozstawienie. Po przeciwleg­
łej stronie Alei przy BGK „Olek” będzie ubez­
pieczał nasze przejście przez jezdnię. Ja zaś mam

być o kilka kroków od „Suchego”, który rzuci
„wiązkę”. Nadchodzi chwila działania. „Olek”
opuszcza nas, my zaś skręcamy do bramy, żeby
odbezpieczyć jeden z granatów. W ostatniej chwi­
li zwracam się do „Suchego” z prośbą, żeby mi
pozwolił rzucać. „Suchy” spojrzał na mnie jakby
trochę zaskoczony. Potem uśmiechnął się i oddał
mi wiązkę mówiąc: „Masz, ucz się, smarkaczu”.

Następnie doradził, bym trafił w szparę między
roletami w środkowej witrynie, a po puszczeniu
łyżki odczekał dwie sekundy, aby uniknąć możli­
wości odrzucenia granatóio na ulice,.

Moja pamięć zanotowała tylko fragmenty tego,
co później nastąpiło. Błysk; huk, jęki — podbie­
gający żandarmi, krzyk: „Hdnde hoch”. Jeden z

żandarmów łapie mnie za rękaw ł natychmiast
puszcza — widząc, że sięgam do kieszeni po pi­
stolet. „Suchy” strzela. Ranny żandarm pada na

ziemię, inni padają plackiem i z ziemi zaczynają
nas ostrzeliwać. Przebiegam na > drugą stronę do
„Olka”. Kątem oka widzę, że „Suchy” biegnie
obok mnie. Wokół istne piekło. Jeszcze nigdy nie
byłem w takiej strzelaninie...”

W wyniku akcji, którą dowodził Roman Bo­
gucki, („Suchy”) zginęło 4 oficerów niemieckich,
a 10 odniosło rany. Do „Mitropy” wkroczył sam

dowódca grupy Jan Strzeszewski, elegancko ubra-
ny, z paczką przypominającą wyglądem pudełko
ciastek; eksplozja zawartych w niej granatów
spowodowała śmierć 6 hitlerowców i zranienie
14. Natomiast granaty, rzucone do redakcji „No­
wego Kuriera Warszawskiego” (tu działała gru­
pa pod wodzą Mieczysława Ferszta ps. „Młot”)
przy ul. Marszałkowskiej 3 uszkodziły maszynę
rotacyjną.

Reakcja okupanta wyraziła się wzięciem 50 za­
kładników, przesunięciem godziny policyjnej z

22 na 20 i nałożeniem milionowej kontrybucji na

mieszkańców stolicy.
Brawurowa akcja gwardzistów, przeprowadzo­

na bez strat własnych, odbiła się szerokim echem
nie tylko w Warszawie lecz także w całym oki>-
powanym kraju. Znalazła naśladowców. 22 listo­
pada w Radomiu członkowie GL wrzucili grana­
ty do niemieckiego kina „Apollo”, powodują!)
śmierć 7 hitlerowców i zranienie 19. W Kraka*
wie, w dniu 22 grudnia żołnierze podziemia prze­
prowadzili akcję na niemieckie lokale „Cygane­
ria” i ..Pawilon”. Tego też dnia na ulicach mia­
sta zawisły dwie flagi o barwach narodowych,
a w miejscu przysięgi Tadeusza Kościuszki na

Rynku złożono wieniec z napisem: „Na coś przy­
sięgał, wykonamy”. Tak więc nawet w „stolicy,
GG” okupanci nie mogli się czuć bezpiecznie.

(ZG)

„wszystko zrobiono dla mnie na

Księżycu, ale niczego na rzecz

mojego życia na Ziemi”. A jed­
nak okazuje się, że nikt poza
nim (jako przedstawiciel Cadil­
laca) nie sprzedał takiej ilości
samochodów, odkąd ponownie
dotknął stopą rodzimej ziemi...

PO ANGIELSKU: HOOKER

Amerykańska gwiazdka fil­
mowa Łesley Ann Warren wy­
stępuje w serialu telewizyjnym,
w którym gra prostytutkę. By
dodać sobie otuchy stwierdziła

(Georgetown University) hono­
rowy stopień naukowy za pracę
na temat Kiplinga, (h)

jak u piłkarzy czy sentymentalizmu przyjaźń dwóch'
tancerek z baletu (Annę Banc-
roft i Słurley MacLaine). Przygo­
towuje się drugi ambitny obraz
z Jane Fondą i Vanessą Redgra-
ve pt. „Julia” oparty na auto­
biografii Lilian Helmann, ame­
rykańskiej dramatopisarki (ur.
1905) o przekonaniach lewico­
wych. (h)

z KSIĘŻYCA NA ZIEMIĘ
Edwin Aldrin (47) kosmonauta

amerykański, który w r. 1969 ja­
ko drugi człowiek, po N. Arm­
strongu, odbył przejażdżkę po­
jazdem księżycowym — sprzeda­
ła obecnie samochody Cadillaca
'v Los Angeles. Po powrocie ze

srebrnej planety oświadczył, że

CHINY I TURYSTYKA
W Chinach zaczyna się myśleć

o turystyce. Świadczy o tym
szereg konkretnych posunięć:
budowa wielu nowych hoteli,
modernizacja różnych obiektów
na te cele. Nawet wyremonto­
wany tybetański zamek w Lha-
sa został otwarty dla wyselek­
cjonowanych grup podróżników.
Porty lotnicze w Pekinie i

Szanghaju są przystosowywane
do wzmożonego ruchu i przyj­
mowania samolotów tej klasy
co „Concorde”. (h)

„siedlisk rozpusty”) w znaczące
centra kultury. Jak to zrobić?
— o tym właśnie będą radzić

panie prezydentowe. (h)
MATKA RODU

Liczna delegacja dzieci, wnu­
ków i krewmych uczestniczyła
w tej niecodziennej uroczystoś­
ci. 87-letnia Rosę Fitzgerald
Kennedy, matka nieżyjącego
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych odbierała z rak promi­
nentów waszyngtońskiej uczelni

„SEXY”
Paryskie domy mody damskiej

lansują notce wzory „sery".
Jest to połączenie spodenek z

ciepłymi rajstopami i grubymi
skarpetami . (podkolanówkami),

że jest to rola dla tej klasy ak­
torek jak Susan Hayward, czy
Joan Crawford. Oświadczyła
też, że jako walcząca feministka
nie przypuszcza, by w przypad­
ku tego filmu cenzura miała
coś do roboty, niemniej jej 9*
letni syn na pewno nie będzie
mamy w tym filmie oglądał, (h)

DAMSKIE SPOTKANIE
NA SZCZYCIE...

. . .będzie miało miejsce w

pierwszym tygodniu listopada.
Rosalynn Carter (czyli First La­
dy USA) spotka się ze swoją
meksykańską „odpowiedniczką”,
Marią del Carmen López Portil-

lpś. Randez-vous wyznaczone
jest w jednym z przygranicz­
nych miast. Pani Portillo ma

ambitne plany przekształcenia
miast w pobliżu granicy z USA

(obecnie określą się je mianem

alpinistów.
Można do tego używać również
miękkich, wysokich kozaczków
rybackich. Skarpety roluje się
byle jak, co podobno ma dzia­
łać pa oko męskie szczególnie
„sery”. Ano, wedle wyobraźni
projektantów...

HEROINY?
Kilka lat temu przez kino

przeszła fala filmów — głównie
amerykańskich („Strach na wró­
ble”, „Żądło”) — o męskich
przyjaźniach W pamięci widzów

utrwaliły się znakomite duety:
Al Pacino i Gene Hackman, Ro­
bert Redford i Paul Newman.
Teraz kroi się nowa dłuższa se­
ria, tym razem bohaterkami są
dojrzale kobiety, wiele czujące,
wiele rozumiejące, nie bezwolne
lecz aktywne. Początek dał.
„Punkt zwrotny” ukazujący bez
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JURIJ PAWTDOW, pisarz
radziecki średniego pokole­
nia (ur. 1924 r.), historyk z

wykształcenia i zamiłowania,
uprawna głównie prozę his­
toryczną. Swój własny styl
odnalazł przede wszystkim
w utworach, które w opar­
ciu o materiał historyczny
poruszają problematykę o-

gólną. Do nich należy też

powieść „Czas głuchej jesie­
ni”, która opublikowana w

1970 r. była bestsellerem na

radzieckim rynku księgar­
skim. Autor wskrzesza tu

schyłkowy okres „Naród nej
Woli”, odsłania mechanizm
prowokacji, która była wów­
czas jedną z głównych me­
tod działania policji. Dosko­
nała znajomość realiów, wie­
loletnie studia w archiwach
tajnej policji pozwoliły au­
torowi stworzyć prawdziwe,
przekonywujące sylwetki re­
wolucjonistów i ich prześla­
dowców. Nakładem „Książki
i Wiedzy”.

☆
ANATOL STOJKO —

„Symfonia tęsknoty i na-

cziei". Symfonią „tęsknoty i
nadziei” nazwała pani von

Meck — długoletnia przyja­
ciółka i protektorka Czaj­
kowskiego — dedykowaną
sobie IV Symfonię f-moll.
Anatol Stojko — wybitny le­

karz psychoneurolog, a rów­
nocześnie meloman i krytyk
muzyczny — niezwykle sub­
telnie i wnikliwie, w opar­
ciu o studia nad życiem i
twórczością Piotra Czajkow­
skiego zdołał nie tylko od­
tworzyć zawiłości duszy
Kompozytora, ale też dać
szeroki obraz świata mu­
zycznego Rosji w drugiej po­
łowie XIX wieku Nakładem
Polskiego Wydawnictwa Mu­
zycznego.

☆

Humor i anegdoty mu­
zyczne są także cząstką kul­
tury. artystycznej. W pogod­
ny sposób przybliżają nas do
kompozytorów i wykonaw­
ców, podkreślają ich ludzkie
wady i zalety. Tego zdania
jest ROMAN IIEISING, au­
tor tomu „Plotki z pięcioli­
nii”, który ukazał się rów­
nież nakładem Polskiego
Wydawnictwa Muzycznego.

☆

W trylogii „Tak trzymać”,
którą powieść „Niepokonani
niepokorni” zamyka, STANI­
SŁAWA FLESZAROWA-
MUSKAT zawarła przeszło
dwudziestoletnie dzieje
pierwszego polskiego portu
— Gdyni — i losy ludzi, któ­
rzy go zbudowali, a potem
bronili, aby — po zwycię­
stwie — morską wiedzą tu

zdobytą obdzielić cały odzy­
skany polski brzeg. Nakła­
dem Wydawnictwa MON.

☆

Telewidzom oglądającym
w niedziele francuski serial
„Samochody i ludzie” Księ­
garnia „Poniedziałku” jako
uzupełnienie proponuje ksią­
żkę ALEKSANDRA M. RO-
STOCKIEGO — „Kochajmy
stare gruchoty”. Znaleźć w

niej można fakty, anegdoty,
autentyczne wspomnienia i

legendy, którymi zdążyła o-

brosnąć historia samochodu.
Nakładem Wydawnictw Ko­
munikacji i Łączności.

DYREKCJA ROZBUDOWY MIASTA KRAKOWA III

KRAKÓW, plac WIOSNY LUDÓW 6

sprzeda jednostkom gospodarki uspołecznionej

NOWE

zł

tapczany jednoosobowe „Wyszków —

58 sztuk, po 2.900 zł
łóżka metalowe typ ŁM-3 — 100 sztuk,
po 1.150 zł
materace trzyczęściowe — 60 kpi, po 936
łóżka piętrowe z materacami — 10 kpi.,
po 5.200 zł
stoły rozkładane jasne — 52 szt., po 800 zł
stoliki gastronomiczne „Mosina” — 32 szt.,
po 1.000 zł
krzesła gastronomiczne „Mosina” — 118 szt.,
po 440 zł
stoły gastronomiczne typ „Czaplinek”
45 szt., po 600 zł

® krzesła gastronomiczne typu „Człu­
chów” — 180 szt., po 590 zł

180 szt., po 590 zł
krzesła tapicerowane — 70 szt., po 650 zł
fotele typ 300 190 — 140 szt., po 860 zł.

Bliższe dane w biurze Dyrekcji, II piętro, pokój
22 - telefon 257-13. K-7583

OGŁOSZENIA DROBNE

Nauka ......

KURSY palaczy c.o .

—

organizuje „Lingwista —

Oświata”, Kraków. ul.
Mazowiecka 8, tel. 394-23,
334-72. K-7184

DLA PAŃ — kursy goto­
wania, dziewiarstwa ręcz-
negq i maszynowego —

organizuje „Lingwista —

Oświata”, Kraków, ul.
Mazowiecka 8, tel. 334-72,
394-23. K-7181

Uwaga!
9 NIEPOŁOMICE

i OKOLICA/

KURSY
KROJU i SZYCIA

dla potrzeb własnych
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Woli Batorskiej.

Wpisy przyjmuje 1 in­
formacji udziela Pani No­
wak w Woli Batorskiej —

„Dom ŃauczycłeIa”-
K-7301

LABORATORYJNE

Sprzedał
^3

n

ATRAKCYJNY automat
do gier wynajmę — - sprze­
dam. Jędrzejowski, Gło­
gów, Wolności 19,43.

P-258 Ii
.<1

e

■w*„ŻUK A-03”, plandekowy,
silnik dolnozaworowy, po
kapitalnym remoncie —

sprzedam.
Bronisław
dzierz 26,
skie.

Zgłoszenia:
Ćwik, Kan-

woj. tarnow-
P-260

Lokale

MIESZKANIE 80 m2, w

Bytomiu, zamienię na po­
dobne w. Nowym Sączu
lub Krynicy, ewentualnie
kupię mieszkanie własno­
ściowe, względnie niedu­
ży domek. Jaśniak, 41-900

Bytom 1, poste restante.
P-268

Zguby

BARAN Ewa, zamieszka­
ła Wielkie Drogi 122, zgu­
biła legitymację szkolną
nr 166, wydaną przez Za­
sadniczą Szkołę Zawodo­
wą w Skawinie.

g-27622

WOJTOWICZ Jan, Zalaso-
wa P79, zgubił legitymację
szko ną nr 306/76/77, wy­
daną przez Zespół Szkół

Zawodowych w Tarnowie
dnia 5 października 1976.

T-22849

podaje WOJCIECH MACHNICKI

CHCESZ ZDOBYĆ
mm Z»i?

wstęp do OCHOTNICZEGO

HUFCA PRACY przy Kombina­
cie Budownictwa Mieszkanio­
wego w Krakowie, który PRZYJ­
MUJE MŁODZIEŻ — chłopców,
wwieku16i17lat,

do przyuczenia w zawodach:
MALARZA-TAPECIARZA
POSADZKARZA

♦ TYNKARZA
♦ MURARZA

STOLARZA BUDOWLANEGO.

Junacy w okresie pobierania nauki otrzymują jed­
norazowy posiłek regeneracyjny, ubrania robocze i ko­
rzystają z innych przysługujących im uprawnień i
świadczeń.

Młodzież nie posiadająca ukończonej szkoły podsta­
wowej może kontynuować naukę w Podstawowym
Studium Zawodowym,

Po ukończeniu hufca Kombinat Budownictwa Miesz­
kaniowego zapewnia pracę i zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje:
— Dział Kadr i Szkolenia — NOWA HUTA, os.

TEATRALNE 9, pokój nr 5. K-7419

Cofanie
Należy do najtrudniejszych manewrów z jakimi styka się

kierowca i nic dziwnego, ze na kursach jazdy przykłada się
ogromną wagę do jego opanowania. Ale nawet uzyskanie pra­
wa jazdy nie świadczy o tym, że kierowca umie dobrze cofać
samochodem. Warto więc doskonalić swe umiejętności w tym
zakresie tym bardziej, że manewr cofania w warunkach gęst­
niejącego ruchu w miastach nabiera coraz większego znacze­
nia (np. wjazd tyłem w wąskie luki podczas parkowania).

Q Zaczynając ćwiczenia należy opanować kierowanie sa­
mochodem podczas cofania po linii prostej oraz zachowanie
normalnego położenia nóg na pedałach, gdy tułów jest skrę­
cony w pasie. Trzeba też zapamiętać jakieś charakterystyczne
punkty na nadwoziu, które informują o odległości tylnego
zderzaka naszego samochodu od przeszkody. Kierując „fiatem
125 p” w najwygodniejszej dla mnie pozycji (siedzenie odsunię­
te całkowicie do tyłu) wiem, ze np w czasie
cie brzegiem mojego bagażnika reflektorów
oznacza, iż odległość między tymi pojazdami
cm. Te jednak punkty orientacyjne zależą od
chodu, wzrostu kierowcy, ustawienia, fotela
przecież widoczność z „fiata 126 p”, inna z „dacii” czy najno­
wszego modelu „skody”.

Q Cofając należy się wcześniej upewnić czy na nawierzchni
jezdni nie ma przeszkód niewidocznych z miejsca kierowcy.
Warto też skorzystać przy cofaniu na ograniczonej powierz­
chni z pomocy drugiej osoby, a jeśli jest to niemożliwe, na-

\wet kilkakrotnie wysiąść z samochodu, by sprawdzić odle­
głość dzielącą nas od przeszkody lub samochodu stojącego z

tyłu. Uderzenia przy minimalnej szybkości także mogą od­
kształcić blachę nadwozia, a poza tym producenci samocho­
dów .do dziś nie uzgodnili jednolitej wysokości zderzaków od
nawierzchni jezdni.

0 W czasie cofania w ciemności bardzo pomocne jest świa­
tło zapalające się z chwilą włączenia wstecznego biegu. Gdy
go brak można sobie pomóc włączając jeden z kierunkowska­
zów — ich żółtawe światło jest wystarczająco silne, by roz­
proszyć nawet głęboki mrok. Podobne efekty daje w czasie
cofania kilkakrotne zapalenie świateł hamulcowych.

cofania zakry-
„fiata 126 p”
wynosi ok. 60
rodzaju samo-

itp. Inna jest

SPECJALISTYCZNA LEKARSKO - DENTYSTYCZNA

SPÓŁDZIELNIA PRACY w KRAKOWIE, ul. REJA 11

PRZYCHODNIA
LEKAHSKD fENTYSIYCZHfl

Olsza II, ul. Lublańska J8
tel. 154-04 (pawilon „METEOR”)

prowadzi działalność z zakresu:
® porad lekarskich

internistycznych, kardiologicznych, reumatolo­
gicznych, neurologicznych, wykonywanie EKG,
zabiegi pielęgniarskie, pobieranie materiałów
do badań analitycznych.
© stomatologii
leczenie oraz wykonywanie protez zębowych.

Przychodnia czynna jest w godz. 7.30—20, w soboty do 19

_____ .__________________ K-7395

KURSY
JĘZYKÓW OBCYCH

ANGIELSKIEGO

+ FRANCUSKIEGO

4 i NIEMIECKIEGO

organizuje
„Lingwista-Oświata”

Wpisy: Kraków,
ul. Szlak 7, tel. 310-33

ul. Krowoderska 19,
tel. 301-75

ZAOCZNE

(korespondencyjne)
szkolenie

w zakresie:

< KOSZTORYSOWANIA
4 KREŚLEŃ

TECHNICZNYCH

prowadzi, szczegółowych
informacji pisemnych
udziela ..OŚWIATA”,

31-139 Kraków,
ul. SPASOWSKIEGO 8

(przedłużenie ul. Siemi­
radzkiego).

K-7068

Dwuletni KURS

przygotowawczy
do egzaminu

eksternistycznego

na tytuł technika

o specjalności
budownictwo ogólne

ORGANIZUJE Zakład Do-

skonalenia Zawodowego
w Krakowie.

Wpisy: — ZDZ, Kraków,
ul. DIETLA 38, tel. 639-41

oraz Ośrodek Informacji
Usługowej

WUSP „Gromada”,
ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271-30.

K-6985

esewewsm®®®

PELAR Janusz, zam. Kra­
ków, Reymonta 79, zgubił
legitymację studencką nr

2317, wydaną przez Aka­
demię Rolniczą Kraków.

liotocwiorzotlairtwli!
Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami

Włókienniczymi i Skórzanymi w Krakowie

zawiadamia, że 3 listopada 1977 roku rozpocznie

SKUP kontraktowanych skór

lisów, norek i tchórzofretek
Równocześnie ze skupem kontraktowanych skór su­

rowych, prowadzony będzie skup wolnorynkowy. Obo­
wiązywać będą nowe, PODWYŻSZONE CENY SKUPU

Skup odbywać się bedzie w punkcie przy ul.

MIODOWEJ 20, we wszystkie dni robocze, oprócz
sobót.

Szczegółowych informacji udziela — Krakowskie
Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami Włókienniczymi
i Skórzanymi w Krakowie, ul. Wielicka 2, tel. 622-99

K-7550

SUPERCZYSTA BENZYNA

9 Zanieczyszczona benzy­
na zmniejsza o 20 proc, nie­
zawodność układu zasilania
samochodu, a trwałość ukła­
du cylinder-tłok może się
zmniejszyć z tego powodu
nawet o 60 procent. Specjali­
ści z radzieckiej fabryki pro­
dukującej gażniki dla zakła­

dów ZIŁ opracowali filtr do­
kładnego oczyszczania ben­
zyny, który montowany jest
w gażnikach Filtr ten ma

wkładkę z porowatej sub­
stancji ceramicznej zatrzy­
mującą cząsteczki o wielko­
ści powyżej 60 mikronów.
Filtr jest odporny na dzia­
łanie paliwa, drgania i wy­
sokie temperatury.

BIURO EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO
PHZ PM “POŁ-MOT"

Warszawa, pl. Leńskiego 10

LITAK Anna. Kraków,
Malawskiego 54, zgubiła
indeks, wydany przez
WSP Kraków.

g-28359

PASTERNAK Andrzej,
Kraków, ul. Bydgoska 19,
zgubił indeks, wydany
przez Politechnikę Kra­
kowską. g-28103

BĄK Józef, zam. Przę-
dzianowice 251, zgubił in­
deks nr 484, wydany przez
AR Kraków. g28129

PUTERLA Adam, Mielec,
Kredytowa 40, zgubił legi­
tymację studencką, wy­
daną przez AGH.

g-28102

MUCHA Jan, Kraków,
Reymonta 17, zgubił legi­
tymację studencką wyda­
ną przez AGH,

g-28G8G

SŁAMA Lesław, Kraków,
Reymonta 17, zgubił legi­
tymację studencką wyda­
ną przez AGH.

g-28087

DĘBIEC Irena, Stróża 333,
zgubiła legitymację szkol­
ną nr 73/76/77, wydaną
przez Liceum Medyczne w

Myślenicach. g-27920

SOLSKI Jacek, Kraków,
os. Piastów 19/74, zgubił
legitymację szkolną wy­
daną przez Zasadniczą
Szkołę Budowlaną „Po­
łudnie”. g-27826

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE w KRAKOWIE,
ul. ZAKOPIAŃSKA 62

zatrudnią niezwłocznie:
© maszynistów kotłów wysokoprężnych
@ robotników w produkcji chemicznej

w 4-brygadowej organizacji pracy.

Warunki wynagrodzenia do omówienia w Dziale
Kadr i Szkolenia KZS, pokój ńr 6, w biurowcu przy

pętli tramwajowej w Borku Fałęckim.

Ponadto Przedsiębiorstwo Robót Montażowych
Przemysłu Nieorganicznego „Montokwas” w Ka­
towicach — zatrudni zaraz przy budowie w Krakow­
skich Zakładach Sodowych:

e Ślusarzy
© MONTERÓW APARATURY CHEMICZNEJ

® SPAWACZY

@ MURARZY-CERAMIKÓW.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w bu­
downictwie. — Zgłoszenia przyjmuje kierownik bu­
dowy. K-7413

OPALSKI '

Mieczysław,
zain. Kraków, Wzgórza
Krzesławickie 17a, zgubił
legitymację szkolną wy­
daną przez Zasadniczą
Szkołę Zawodową HiL.

g-28008

Różne

PASY przepuklinowe —

sprężynowe, pasy brzusz­
ne, pooperacyjne — lecz­
nicze, wykonuje ortopeda
Zieliński, Kraków; Stra­
ciłom 11. g-25096

PRZETARGI

Podhalańskie Zakłady Przemysłu Owocowo-
Warzywnego w Nowym Sączu, ul. Węgierska
nr 78 — SPRZEDADZĄ W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO składniki
budowlane nieruchomości położonej w Nowym
Sączu przy ul. Węgierskiej nr 10, przeznaczo­
ne do rozbiórki.

Wartość przetargu, wg oszacowania przez
biegłych, wynosi 24.799 zł.

Dokumenty związane z przedmiotem prze­
targu są do wglądu w Dziale Inwestycji
PZPOW, w godz. 7—15.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielnie i osoby pry­
watne.

Termin dokonania rozbiórki — do dnia 31
grudnia 1977 roku.

Przetarg odbędzie się w dniu 4 listopada
1977 roku, o godzinie 9, w świetlicy PZPOW,
Nowy Sącz, ul. Węgierska 78.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny oszaco­
wania w kasie przedsiębiorstwa, w dniu po­
przedzającym przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.' K-7625

uprzejmie informuje PT Klięntów, że

w IV kwartale br. wpłaty na samochody

POLSKI FIAT 125pfI5Q0
przyjmuję placówki Banku Polska Kasa Opieki SA

w ograniczonej ilości, do 8.000 sztuk, z terminem

odbioru około 14 dni. »

Obecne warunki wpłat na samochody Polski Fiat

125 p w eksporcie wewnętrznym obowiązują tylko
do końca bieżącego roku.

LOKALU
o powierzchni 400 m2 — nadającego
się na pomieszczenia magazynowe

PILNIE POSZUKUJE
Spółdzielnia Inwalidów Wytwórczo­

ści Różnej „CHELMET"
Kraków, ul. Poselska 7, tel. 237-44.
Zgłoszenia ul. JÓZEFA 3 — telefon
nr 621-25 . K-7334

JU LOSOWANIE PREMII

| 0 SAMOCHODOWYCH
| NA KSIA2ECZK1 OSZCZĘDNOŚCIOWE PKO

g
NARODOWY BANK POLSKI — ODDZIAŁ WOJE­

WÓDZKI w KRAKOWIE — podaje do wiadomości, że

w dniach 26 i 27 października 1977 roku, o godzinie 9,
w sali konferencyjnej Oddziału Wojewódzkiego Naro­
dowego Banku Polskiego w Krakowie przy ul. Basz­
towej 20,1 piętro — odbędzie się LOSOWANIE PREMII
w postaci SAMOCHODÓW OSOBOWYCH na pre­
miowe umiejscowione KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNO­
ŚCIOWE PKO:

• z wkładami po 9.000 złotych — wystawione
na terenie województw: miejskiego krakow­
skiego, nowosądeckiego i tarnowskiego

® z wkładami po 6.000 złotych — wystawione
na terenie województw: miejskiego krakow­
skiego, krośnieńskiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego, tarnobrzeskiego i

tarnowskiego.
Spisy książeczek zakwalifikowanych do losowania

będą udostępnione osobom obecnym na sali w dniu
26 i 27 października 1977 roku — za okazaniem ksią­
żeczki — w ciągu ||dnej godziny przed rozpoczęciem
losowania, tj. od godziny 8 do 9.

K-7567

Samochód dzieło sztuki. I to nie zc względu na walory styli­
styczne linii nadwozia, lecz z uwagi na ciekawy sposób lakie­
rowania. Pionierem w tej dziedzinie był Amerykanin Alek­
sander Calder, który wraz zc swym przyjacielem Herve Pou-
laincm, marchandem i miłośnikiem sportów motorowych po-
lakierował w 1975 i. przed wyścigiem 21 godziny Le Mans
w?óz „bmw 3.0 CSL”. Od tego czasu „jeżdżące obrazy” — jak
je nazywają - pojawiają się na starcie imprezy 24 godziny
Le Mans co roku. W bieżącym sił swych popróbował znany
twórca komiksów Boy Lichtenstein, zdobiąc w kolorach nad­

wozie wyścigowego „bmw 320” (na zdjęciu).

Zamówienia nie zrealizowane do dnia 31. XII. 1977 r.

zostaną rozwiązane, a wpłaty zwrócone do dyspozycji
Klientów.

%

1
K-7434

Przedsiębiorstwo Transportu
Samochodowego Łączności Nr 5

w Krakowie, ul. Cystersów nr 21

ogłasza konkurs
na stanowisko

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Wymagane wykształcenie wyższe ekono­
miczne lub prawnicze, 8 lat praktyki, w

tym 4 lata na stanowisku kierowniczym.
Warunki pracy i płacy zgodnie z Ukła­

dem Zbiorowym Pracy w TSŁ.
K-7417

r KIEROWNICY przedsiębiorstw, WŁAŚCICIELE
i ADMINISTRATORZY nieruchomości

Wojewódzka Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna w No­
wym Sączu podaje do wiadomości, że w myśl zarzą­
dzenia nr 84/77 wojewody nowosądeckiego z dnia 27
września 1977 roku — odbędzie się na terenie woje­

wództwa nowosądeckiego
w dniach od 24 do 26 października 1977 roku

przymusowa akcja
odszczurzania nieruchomości

W związku z powyższym wzywa się osoby odpowie­
dzialne by zakupiły i wyłożyły trutki gryzoniobójcze.

Trutka jest do nabycia w sklepach chemicznych, go­
spodarstwa domowego i sklepach Spółdzielni Ogrod-
niczo-Pszczelarskiej.

Pełna treść powyższego zarządzenia rozplakatowana
została na tablicach ogłoszeń.

K-7633



PONIEDZIAŁEK, 24 PAŹDZIERNIKA 1977 R. NR 242 POŁUDNIOWA! Str. 7

Za pięć dni mecz z Portugalią

Wyróżnienie zakopiańskiej szkoły
W sobotę odbyła się uroczysta inauguracja szkolnego roku

portowego w zakopiańskiej szkole sportów zimowych, która
br. jako jedna z pięciu w kraju zyskała status szkoły mi- \

trzostwa sportowego. Placówka specjalizująca się w nar-

ciarstwie alpejskim i klasycznym oraz łyżwiarstwie szybkim
w tym roku szkolnym po raz pierwszy prowadzi także „gru-

szkolenia wojewódzkiego”, przygotowujące kadrę repre­
zentantów regionu na zimowe spartakiady młodzieży

podczas uroczystości szkoła kierowana przez mgr Stefana

Rogalskiego uhonorowana została Medalem Komisji Edukacji
jfarodowej. Medal ten otrzymała również Fabryka Nart w

gz3flarach, sprawująca patronat nad zakopiańską szkolą
młodych mistrzów sportu.

\V zakopiańskiej szkole sportów zimowych — mistrzostwa

sportowego odbyła się sesja naukowa poświęcona rozwojowi
pśycho-fizycznemu uczniów szkoły sportowej w Zakopanem,

sesji uczestniczyli pedagodzy i naukowcy z krakowskiej
AWF. (ss)

i
■ja,.
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KADY: Malarstwo Zb. KOWA­
LEWSKIEGO: (nieczynna), PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa malarstwa K. PU­
CHAŁY: (niecz.), SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): (niecz,),
GALERIA „B” DESA (Bracka 2).
Wystawa grafiki autorów krakow­
skich: (14—20), GALERIA DESA

(Jana 3) B KWIECIEŃ - Tka­
nina, malarstwo: (14—20), GA­
LERIA DESA (Nowa Huta os

Kościuszkowskie 5): Wolf KAH-

LEN (Berlin Zachodni) (14—20),
GALERIA ZPAP (Floriańska
34): (13-20), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Adolf Clemens (RFN) —

„PORTRETY POLEK” (niecz.),
GAL. PRYZMAT (Łobzowska 6):
Wyst. grafiki Christiana MISCHEE

(RFN): (10—18), GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—10)
(14—20), KLUB MPiK (Maty Ry­
nek 4): GALERIA: Rysunki B.
SALWlNSKIEGO: (12-18), CZY­
TELNIA: ZSRR: historia - współ­
czesność (10—21), KLUB MPiK (N.
Huta pl. Centralny): Wystawa gra­
fiki i rysunku M. KWIECIŃSKIEJ
(10—20), MDK (Szeroka 16): Ma­
larstwo “

KDK
NAMI”
LERIA

sjonalnl — nowa ekspresja, KLUB

„STARÓWKA” (Szczepańska 5):
Kraków ze szklcownika A. WASI­
LEWSKIEGO, GALERIA STU

(al. Krasińskiego 18): Wystawa —

„SKRZYDŁA i GARBY”: (14—20),
DWOREK J. MATEJKI w Krzesła-
wicach (Kruczkowskiego 15):
(niecz.), JAMA MICHALIKA —

Bar kawowy (Floriańska 45): Ry­
sunki B. PERZ-KRUCZEK: (10—22).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Grafika
S. DAMSKIEGO : (niecz.), DOM
GRECKI (Sobieskiego 3): Malar­
stwo St. Wyspiańskiego (niecz.) .

ZOO (Las Wolski) — (9—17).
Ogród Botaniczny (Kopernika!

(9-17).
Salon Gier Sport. -Zręczn., Mo­

gilska 76 (11—20). Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat. sport. -zręczn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).

carfą. Nieco lepiej spisała się Portugalią w eli­
minacjach do MS-74, plasując się na II miejscu
w grupie za Bułgarią, a przed Irlandią Pin. i

Cyprem.
Ogółem (łącznie z finałami w Anglii) Portu­

galia rozegrała dotychczas w meczach o MS 43

spotkania, z których 17 wygrała, 10 zremisowała
i 16 przegrała. Szczególnie groźny jest ten ze­
spół na swoim boisku Od 1970 r. (od porażki ze

Szwajcarią) Portugalczycy nie przegrali na

swoim terenie ani jednego meczu o MŚ, dopiero
w Porto ich boisko „odczarowała” Polska.

Rzecz znamienna dla futbolu portugalskiego:
reprezentacja tego kraju liczy się w światowej
czołówce jeśli wysoką klasę prezentują zespoły
klubowe. Tak było właśnie w latach sześćdzie­
siątych, kiedy to jedną z najlepszych drużyn
europejskich była BENFICA LIZBONA. Druży­
na słynnego EUSEBIO dwukrotnie (1961 i 1962)
zdobyła Puchar Europy Mistrzów Krajowych,
również dwukrotnie (1963 i 1965) dotarła do bna-
łu tych rozgrywek. To właśnie na zespole belgij­
skim opierała się reprezentacja, która tak do­
brze spisała się na MS w Anglii.

Obecnie klubowe zespoły portugalskie nie no­
tują takich sukcesów, ale też ostatnio spisują się
zupełnie dobrze. Benfica Lizbona w obecnej edy­
cji rozgrywek pucharowych wyeliminowała
Torpedo Moskwa, jeszcze lepiej spisuje się inny
czołowy zespół FC Porto, który wyeliminował w

I rundzie wicelidera Bundesligi — Schalke 04,
a w pierwszym meczu II rundy rozgromił Man­
chester Utd. 4:0! A więc uwaga na Portugalczy­
ków. (ANS)

TEATRY
Już tylko 5 dni dzieli nss od pojedynku Pol­

ska — Portugalia. Kiedy na jesieni ub. roku wy­
graliśmy w Porto 2:0, wydawało się, że mamy
naszego najbliższego rywala „z głowy . Polacy
w kolejnych czterech meczach odnieśli cztery
zwycięstwa i bez straty punktów prowadzą w

grupie. Ale Portugalczycy — mimo wpadki w

Porto — nie zrezygnowali z awansu, wygrali pod
rząd 3 pojedynki i nie są obecnie bez szans na

wyjazd do Argentyny. Pod warunkiem że

zwyciężą w dwóch ostatnich meczach i to wyso­
ko! Przy równej ilości punktów decyduje bo­
wiem różnica bramek, a jeśli ona będzie jedna­
kowa — rozstrzygnie dodatkowy mecz. Nadzieje
Portugalczyków prolonguje więc tylko zwycię­
stwo, nam natomiast do pełni szczęścia wystar­
czy tylko remis, „NIE PRZEGRAĆ W CHORZO­
WIE!” — oto dewiza Polaków; trener JACEK
GMOCH oświadczał jednak wielokrotnie, że

chciałby mocnym akcentem zakończyć elimina­
cje. Ano, zobaczymy jak to będzie.

Reprezentacja Portugalii startuje w elimina­
cjach do mistrzostw świata już po raz dziesiąty.
Podobnie jak Polacy, Portugalczycy zadebiuto­
wali w eliminacjach II MŚ w 1934 r. (bez po­
wodzenia grali z Hiszpanią, u siebie przegrali
1:2, a na wyjeździe ponieśli klęskę 0:9).

Również starty w kolejnych eliminacjach MS
nie przynosiły Portugalii sukcesów, dopiero w

1966 r. w Anglii reprezentacja tego kraju spisa­
ła się znakomicie zdobywając brązowy medal.
Potem jednak nastąpiły znowu „chude” lata

drużyny narodowej Portugalii, w eliminacjach
do MS 1970 Portugalia zajęła w swojej grupie
ostatnie miejsce za Rumunią, Grecją i Szwaj-

STARY (Jagiellońska 1): Gościn­
ne występy Teatru im. Solskiego
w Tarnowie: T. Zabłocki: Zabo-
bonnik — 16. BAGATELA (Karme­
licka 6): A. Fredro: Zemsta — 19.30

(przedst. zamkn.), FILHARMONIA

_

Kościół XX. Misjonarzy (Stra­
dom 4): Recital IV z cyklu: J. S.
Bacha — organowe dzielą wszyst­
kie w wyk. M. Merunowicza — 20,
HALA GTS „WISŁA”: Teatr Va-
riete „Victorla” — Półprzewodnik
rewiowy po Warszawie — 17 .20.

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
16.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

11.15 Górnik — express muz. 11.39

Białystok na muz. ant. 11.55 Kom.
o st. wód. 12 .25 Białystok na muz.

ant. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00 U

przyjaciół. 13.05 Gra zespól Chicka
Corel, 13.15 Moda 1 pios. 13.39

Przezorny zawsze ubezpieczony.
13.35 Aktualności kult. 14.00 Studio

„Gama”. 14.20 Radio Relaks. 14.25
Studio „Gama” d.c . 15.05 Huta Ka­
towice ma głos. 15.10 Studio „Ga­
ma” d.c . 16.00—18.25 Tu Jedynka.
17.30—18.00 Radiokurier — aud. inf. :

Studia Mł. 18.25 Nie tylko dla kie-
rowców. 18.33 Blaski'i cienie muz.

jazz-rock. 19.15 . Z nagr. ork. Stu­
dia s-i. i;..; y
teki Kalmana. 20.05 Katalog
20.25 Dźwięk, plakat reki.
Konc. życzeń. 21.05 Kron.
22.20 Tu Radio Kierowców.

Proponujemy i zapraszamy.
Przeb. M, Rodowicz. 23.00 Miną!
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15 Konc.
wiecz. — muz. różnych epok.

9.

KlN5
Wioślarze Burewiestnika pokonali AZS

W Krakowie rozegrano
t międzynarodowy mecz wio-
’ Marski pomiędzy miejscowymjarski pomiędzy miejscowym

AZS-em a Burewiestnikiem
Kijów. Wygrali kijowianie
4:3.

Oto zwycięzcy poszczegól­
nych wyścigów. Kobiety: je­
dynki: Gwóźdź (AZS), dwój­
ki podwójne — Burewiestnik

(Zacharczenko, Timoszenko);
dwójki bez sternika — Bu­
rewiestnik (Marczenko, Ol-
chowik), czwórki podwójne
ze sternikiem — Burewiest-

nik (Zacharczenko, Timoszen-

ko, Martyszewska, Sznapik,
Własowa). Mężczyźni: dwój­
ki bez sternika — AZS

(Ostrowski, Tomaszewski),
czwórki podwójne — AZS

(Bromek, Ostrowski, Gromek,
Okoński), czwórki ze sterni­
kiem — Burewiestnik (Isz-
częnko, Michalewski, Kar-

pienko, Pocztar).
Było to spotkanie rewanżo­

we, w pierwszym rozegra­
nym w Kijowe wygrał także
Burewiestnik 5:2. (tg)

KAZIMIERZ LIPIEŃ:

— Gratuluję zdobycia tytułu
wicemistrza świata. Podobno był
Pan blisko złotego medalu?

Agencje prasowe podały, że sę­
dziowie odebrali Panu tytuł
mistrzowski swymi mylnymi
werdyktami. Czy to prawda? —

pytam zapaśnika Wisłoki Dębicy
KAZIMIERZA LIPIENIA,

— Brałem udział już wielo­
krotnie w mistrzostwach świata,
mistrzostwach Europy, ale tak
słabo i tendencyjnie prowadzą­
cych walki arbitrów jeszcze nie

spotkałem. To co działo się na

matach Goeteborga — to był
jeden wielki skandal. Zresztą
już w czasie zawodów kilku ar­
bitrom właśnie z tego powodu
obniżono kategorie sędziowskie.
Nie tylko podczas mojej walki
2 Węgrem Recsi, decydującej o

tytule mistrzowskim, popełnia­
no błędy. Tych pomyłek, a

właściwie tendencyjnych wer­
dyktów, było znacznie więcej.
0 ile poziom sędziowania był
bat^zo.słaby, o tyle same mis­
trzostwa stały na bardzo wyso-
fcinj poziomie. Pojawiło się wie­
lu utalentowanych zapaśników i
to z państw, które dotąd nie

odgrywały większej roli w. tej
dyscyplinie sportowej.

— Wróćmy jeszcze do Pana
walki z Recsi. Jaki ona miała

przebieg?
— Z Węgrem spotykałem się

kilkakrotnie i wszystkie walki

wygrałem. Tym razem także

szło mi dobrze, prowadziłem na

punkty, jednakże na minutę
przed zakończeniem pojedynku
zostałem zdyskwalifikowany za

pasywną walkę. Atakowałem,
przecież zdobywałem punkty, a

mimo to otrzymywałem ostrze­
żenia.

— Jak Pan przyjął werdykt?
— Spokojnie, cóż miałem ro­

bić. Złożyłem gratulacje Wę-
growi. Do mistrzostw byłem
naprawdę dobrze przygotowany,
wygrywałem walkę po walce i
to wysoko. Najwyżej z Hiszpa­
nem Gonzalesem, bo aż 56:2, co

chyba jest rekordowym wyni­
kiem.

— Który pojedynek był dla
Pana najtrudniejszy?

—, W półfinale z zannśnłl'sem

ZSRR — Dawidjanem. Z Dawi-

djanem nigdy jeszcze nie wy­
grałem, on był zawsze lepszy,
tym razem udała mi się wziąć
rewanż. Po tej walce wszyscy
widzieli już we mnie mistrza
świata. I chyba stanąłbym na

najwyższym podium, gdyby sę­
dziowie byli badziej obiektyw­
ni.

— Jakie plany na przyszłość?
— Za kilka dni czekają nas

rozgrywki ligowe, a na począt­
ku listopada wraz z zespołem
Wisłoki jadę do ZSRR, gdzie bę­
dziemy walczyć o Puchar Euro­
py z zespołem gospodarzy i

drużynami- Węgier i Czechosło­
wacji. Myślę, że Zakwalifikuje­
my się do dalszych rozgrywek

Znów na ślubnym
kobiercu

Pięściarski mistrz świata

wagi ciężkiej Muhammad
AU wstąpił po raz trzeci w

związek małżeński. Jego wy­
branką jest Meksykanka
Veronica Porsch z zawodu
modelka.

Parlov oczekuję...
W Rzymie miało dojść do

walki między Argentyńczy­
kiem, pięściarzem Angelem
Cuello a Jugosłowianinem
Matę Parlonem o tytuł mis­
trza świata w wersji World

Boring Council. Kontuzja

wali w luksusowym stołecz­
nym hotelu Nictoria w któ­
rym koszt 2-osobowego poko­

ju wynosi 1520 zł. Łodzianie
w meczu z Legią jak wiado­
mo pictorii nie odnieśli.

„Kronika
Śnieżnych Tras"

Na półkach. księgarskich
ukazała się książka pod ty­
tułem „Kronika Śnieżnych
Tras". Wydawnictwo to u-

zupełnia w poważnym stop­
niu bibliografię zimowych
sportów, Jej autorami są Lu­
dwik Fischer, Józef Kape-
niak i Marian Matzenauer.
Niestety dwaj pierwsi auto-

ODPRYSKI

Sędziowie się me popisali.

Argentyńczyka była powo­
dem odroczenia konfrontacji.
Odbędzie się ona 19 listopa­
da.

Przed białym sezonem

Trwają remonty kolejek li­
nowych i wyciągów,
wcześniej uruchomiona
stanie kolejka na

(13 XI). 26 ruszy
Górę Parkową. 3

krzesełkowy na

Wierch, 10 XII kolejka
Kasprowy, a 15 grudnia uru­
chomione zostaną wyciągi na

Halach Gąsienicowej i Go­
ryczkowej.

Jednak bez victorii..j
Opowieści o' ogromnych

możliwościach finansowych
klubów znajdują coraz to

częstsze potwierdzenie. Pił­
karze ŁKS przed ligowym
meczem z Legią zamieszki-

Naj-
zo-

Gubałówkę
kolejka na

XII wyciąg
Butorowy

na

rzy nie doczekali wydania
książki.

Cyrk kaperuje...
Coraz częściej Zjednoczone

Przedsiębiorstwo Rozrywko­
we angażuje (wbrew porozu­
mieniu z Polskim Związkiem)
akrobatów sportowych. Nie­
rzadkie są wypadki zatrud­
niania w cyrkach zawodni­
czek i zawodników, w tym
również członków kadry, na­
rodowej.

Kibice niezadowoleni

Piłkarze Brazylii jako pier­
wsi zapewnili sobie awans do

finałów piłkarskich mis­
trzostw świata. Kibice tego
kraju są jednak niezadowo­
leni z gry swoich pupilów.
Są oni zdania, że skład re­
prezentacyjnej drużyny jest
zestawiony niezbyt precyzyj­
nie.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Z przymrużeniem oka (Ir. 18 lat)
*/°° — 16,18. KIJÓW (al. Krasińskie­
go 34): Rewia — Trzęsienie ziemi

(USA 15 lat) **/°°°° — 17, 20.
KULTURA (Rynek Gł. 27):
Od siedmiu wzwyż (USA 18 lat)
*/ooo

_ 10, 12, 14, 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15) : Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) »»/“« —

15, 18. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
W gwiezdnym pyle (NRD 12 lat)
*/oo

_ 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Żyć razem

(fr. 18 lat) **/°° — H. 17 .30, 19.30,
Walet pikowy (poi. 15 lat) */= —

13, 15.30. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b.o .) —

10, 11, 15. 16, 17, Nie ma sprawy (fr.
15 lat) */°°a — 12, 18, 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): niecz.
SFINKS (os. Górali 5): Dagny (poi,
15 lat) */°° — 16, 18, 20. ROTUNDA

(Oleandry 1): KSF: Ogniomistrz
Kaleń (poi. 18 lat) ***/oo»o — 17,
DKF; Widmo wolności (fr. 18 lat)

Miłość Adeli H. — 20. SZTU­
KA (Jana 4): Każdy umiera w sa­
motności (RFN 15 lat) **ł/oo —

13, 15.45, 18. ŚWIT D. SALA (OS.
Teatralne 10): Szkarłatny pirat
(USA 15 lat) — 15,45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA (os. Teatral­
ne 10): Strzały Robin Hooda

(ZSRR 12 lat) */“» — 15, 17, 1'9.
ŚWIATOWID D. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Wielka podróż Bolka
1 Lolka (poi. b.o .) — 15.45, Trage­
dia „Posejdona” ............................

#*^oooo — 15.45; 18, 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA (OS. Na Skarpie 7):
Największe wydarzenie od czasu,

gdy człowiek stanął na Księżycu
(fr. 15 lat) */°° — 15, 17.15, 19.30.
TĘCZA (Praska 27): niecz. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Śmierć
prezydenta (poi. 12 lat) ***/o°“ —

16.30, 19.30 . UGOREK (os. Ugorek):
Pojedynek na szosie (USA 15 lat)
***/ooo

skiego
(duńs.
18, 20.

Cenny ... , .

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Cenny depozyt (fr. 12 lal)
*/oo

_ 15.45, 18, 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Posłannictwo z in­
nej planety (RFN b.o .) —

16, 19. WIEDZA (Rynek Gl. 27):
Imperializm ciągle groźny (poi.
b.o.) — 17.15. WISŁA (Gazowa 25):
Nieuchwytny morderca (wl. 18 lat)
*/oo

_ ii, 16, 18, 20. Beethoven

(NRD 12 lat) **/°° — 13. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Twa­
rzą w twarz (szwedz. 18 lat) **r/°
— 15.30, 18, 20.30.

K. FILO; (15----- 19).
„PAŁAC POD BARA-

(Rynek Gł. . 27): GA-
II — Rzeźbiarze nieprote-

19.40 Z kompozytorskiej
wyd.
20.35

sport.
22.30
22.4S

(USA 15 lat)
SZPITALE
DYŻURNE Xjr,

— 17, 19. WANDA (Waryń-
5): Gang Olsena na szlaku
12 lat) */o°o — 10, 12.15, 15.45,
WARSZAWA (Stradom 15):
depozyt (fr. 12 lat) */°° —

PROSZOWICE — Syrenka: O-
calić miasto (poi. 12 lat) —

19. SKAWINA — Junak: Pocałun­
ki z Hongkongu (fr. 12 lat) */°x —

17, 19, Hutnik: Przepustka dla ma­
rynarza (USA 15 lat) »/«> — 18,
WIELICZKA — Górnik: Czerwone

jabłko (ZSRR 15 lat) ***/» — 16.45,
19.

CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35, CHIRURGICZNY: Prądnicka 80,
LARYNGOLOGICZNA: os. Na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY: Wit-

kowice, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18.

Myślenice (Szpitalna 2): tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22). tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 fal.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N
Huta, os. Jagiellońskie bL
tel. 856-26 (18—22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) - tel. 721 -35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2

sickiego Boczna 2) — tel.

(18—22),
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA 1 REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) - (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

os.

1)

(Gab

(Kra-
618-55

PRZYSZPITAL-

Na gorącej linii klub - reprezentacja
Stało się już regułą, że przed

mistrzostwami Europy czy
Świata, a nawet przed

spotkaniami towarzyskimi o

charakterze międzypaństwowym,
trenerzy powołują kadrowiczów

na centralne zgrupowania. Nie
byłoby w tym nic złego, gdy­
by nie fakt, że tych obozów jest
coraz więcej i trwają one co-

raz dłużej, co powoduje najczęś­
ciej dezorganizację rozgrywek
ligowych (występuje to głównie
Przy grach zespołowych), a tak­
so w znacznym stopniu utrud­
nia trenerom klubowym, dostar­
czającym do reprezentacji naj­
więcej zawodników, prowadze­
nie systematycznej, pracy z ze­
społem, którym się opiekują,
interesom reprezentacji podpo-
nządkowane są w całości intere­
sy drużyn klubowych. Jest to

zasada słuszna, ale tylko do

Pewnych granic.
Niepokojącym ostatnio zjawi­

skiem w naszym sporcie jest
coraz- częstsze przekraczanie o-

Wych granic przez selekcjone-
r°w. Jeden z wielu przykładów

Piłka nożna. Kalendarz roz-

Snywek rundy jesiennej ze

Względu na mecze reprezentacji
ył już kilkakrotnie zmieniany i
0 dziś nie jest on jeszcze do
ońca dopracowany. Trener ka­
cy nie konsultuje się z trene­

rami klubowymi. Jest sporo za-

jrkeszania, niezadowolenia. Cen-
rali piłkarskiej przyświeca co

Prawda chwalebny cel — awans

reprezentacji do finałów mi-

rzostw świata i poza tym nic
nie liczy, ale warto przy­

pomnieć w tym miejscu, że
Przed czterema laty też walczy-
^smy o finał, a mimo to takiego

a aganu w rozgrywkach ligo-

wych nie było, ponadto atmo­
sfera na linii PZPN — kluby by­
ła znacznie lepsza. Inna dyscy­
plina — koszykówka kobiet. W

maju przyszłego roku rozegrane
zostaną ME, w związku z tym:
zmieniono system rozgrywek li­
gowych, zmniejszając znacznie

liczbę spotkań, a ną dodatek --

l'ęo było decyzją najbardziej dy­
skusyjną — wycofano polskie
drużyny z rozgrywek pucharo­
wych.

W tym roku dokonano ponad­
to reorganizacji rozgrywek
ekstraklasy piłki ręcznej kobiet
i koszykarzy, w przyszłym ro­
ku zmniejszy się ilość drużyn w

I lidze hokejowej, zanosi się na

zmiany organizacyjne w II li­
dze piłkarskiej... Nie twierdzę,
że wszystkie te zmiany są złe,
ale w ostatnich latach jest ich
coraz więcej i, jak doświadcze­
nie uczy, nie zawsze przynoszą
óne dobre skutki tak dla repre­
zentacji, jak i dla klubów. Pra­
wie każdy nowy selekcjoner roz­
poczyna pracę od... reorganiza­
cji rozgrywek ligowych, dosto­
sowując je do swej — lepszej
czy gorszej — koncepcji. Wszyst­
ko to powoduje, że coraz częś­
ciej zamiast o współpracy mówi

się o konfliktach na linii trener

kadry — trener klubowy. Nie

jest to oczywiście dobra sytua­
cja i należałoby się zastanowić,
co zrobić, by wilk (czytaj: re­
prezentacja) był syty i owca

(czytaj: drużyna klubowa) cała.

Oddajmy
sowanym

Trenerkarzy
SŁAW

głos samym ząintere-
— szkoleniowcom.

kadry narodowej pił-
ręeznych — STANI-

■ SŁAW MAJOREK:

W hierarchii imprez sporto­
wych spotkania międzypaństwo-

PROGRAM I

12.45 RTV Szk. Sred. — Ję-
a- K polski, sem. 3. I. 30

13.25 RTV Szk. Sred. — Fi-
*yka, sem. 3, 1. 25
okrl’^5 NURT — Leninowskie
__

esienie materii a współ-
kontrowersje . filozofi-Czesne ]

czne

15.55
16.00

16 ‘-'■‘uuutUK (KO1J
n Zanim będzie za póź-

teP- film, o współpracy
Akowskiej Akad. Med. w za-

Program dnia
OBIEKTYW
Dziennik (kol.)

no

WYSTAWY ] POGOTOWIE ł

we będą miały zawsze rangę
najwyższą, stąd też reprezenta­
cja musi mieć pewien priorytet,
jeśli oczywiście chcemy, żeby
była należycie przygotowana do

występów. W tej sytuacji trud­
no pogodzić interes klubów i in­
teres reprezentacji. Centralne

obozy szkoleniowe są konieczno­
ścią, bowiem kluby, chociaż pra­
cują dobrze, nie są w stanie

przygotować należycie reprezen­
tantów do imprezy o charakte-

Na
tre-

klu-
czę-

dozą

rze międzypaństwowym,
zgrupowaniach kadrowicze
nują intensywniej niż w

bach, gdzie jako najlepsi
sto traktowani są z pewną
wyrozumiałości, czasami nawet

ulgowo. Na obozie trzeba wal­
czyć o miejsce w reprezentacji
i nikt nie może się oszczędzać.
Nie bez znaczenia jest tutaj
sprawa zgrania zespołu, przygo­
towania taktycznego. Zgrupo­
wań nie da się, niestety, niczym
innym zastąpić. Organizowane
są one także za granicą.

Trener koszykarek Wisły
Kraków — LUDWIK MIĘTTA:

To prawda, że reprezentacja
jest najważniejsza, ale trzeba
pamiętać, że wszystkie ciężary
związane z opieką nad zawodni­
czką, jej wyszkoleniem — pono­
si klub. I klub chce wyników.
Mnie w Wiśle rozliczają z tego,
które miejsce zajmie drużyna,
a nie z tego czy dam do repre­
zentacji jedną czy pięć zawodni­
czek. Nie jestem też przekona­
ny o tym, że im więcej będzie
zgrupowań centralnych, to tym
lepiej będzie grała reprezenta­
cja. W koszykówce ta teza wca­
le się nie potwierdza. Wydaje mi

się, że w tym względzie powin­
ny być zachowane rozsądne pro-

porcje, zwłaszcza w okresie gdy
nie ma ważnych imprez, tych
zgrupowań centralnych powinno
być mniej. Warto też pamiętać
o tym, że większość zawodniczek
studiuje, założyły one już ro­
dziny, nie za bardzo chcą więc
tak często wyjeżdżać na obozy,
powstają problemy, konflikty.
Natomiast należałoby zwrócić
większą uwagę na system roz­
grywek ligowych, uatrakcyjnić
go tak, by sprzyjał on podno­
szeniu koszykówki na wyższy
poziom. Bo na razie sprzyja
przeciętności.

Trener kadry piłkarek ręcz­
nych MIECZYSŁAW KIEGIEL:

Czy pan wie, że na pierwszym
obozie kadry, który prowadzi­
łem, już po kilku dniach zawo­
dniczki, i to te najlepsze, miały
dość zgrupowania, nie wytrzy­
mywały obciążeń treningowych,
zacięły sypać się kontuzje. One

po prostu w klubach znacznie
mniej trenowały, nie były przy­
zwyczajone do tak dużego wy­
siłku. W klubie najważniejszy
jest wynik, zdobycie tytułu mi­
strzowskiego albo też utrzymanie
się w lidze i pod tym kątem
prowadzi się przygotowania, na

dalszy plan schodzi szkolenie in­
dywidualne zawodniczek. Dla­
tego też zgrupowania centralne

są w tym wypadku konieczno­
ścią. Zmieniliśmy system roz­
grywek, wprowadzając system
turniejowy, bo liczymy na to,
że zmobilizujemy w ten sposób
drużyny ligowe do bardziej wy­
tężonej pracy, do zwiększenia
intensywności treningów. Łat­
wiej przygotować zespół do
dwóch spotkań w tygodniu, do

turnieju trzeba się przygotować

solidniej, popracować zwłaszcza
nad kondycją, wytrzymałością.

Trener piłkarzy ŁKS LE­
SZEK JEZIERSKI:

Jafc

zespół
co-

ka-
nie
nie

tu przygotować dobrze
do rozgrywek' ligowych,

gdy zawodników wzywa się
raz częściej na zgrupowania
dry, gdy tych najlepszych
ma w klubie. Na dodatek

informuje się nas, jakie wyko­
nywali oni ćwiczenia na obozie,
jakim sprawdzianom zostali pod­
dani. Gdy piłkarze wracają ze

zgrupowań, nie wiemy w jakiej
są dyspozycji. Nie ma żadnej
współpracy pomiędzy trenerami

klubowymi a PZPN. Sytuacja
jest alarmująca, bo jak tak da­
lej będzie, to poziom rozgrywek
ligowych będzie się systematy­
cznie obniżał. Przecież my w

klubach też pracujemy na rzecz

reprezentacji i należałoby to

wziąć pod uwagę.

Przedstawiliśmy argumenty
obydwu stroni Rację mają i

trenerzy kadry, i trenerzy
klubowi. Jedni i drudzy bronią
zresztą swoich interesów, |o jest
zrozumiałe. Pewne jest jedno —

reprezentacja będzie miała zaw­
sze, priorytet, przywileje.
Chodzi jednak o to, aby tych
przywilejów selekcjonerzy nie

nadużywali, aby — jak powie­
dział L. Miętta — zachować roz­
sądne proporcje. Współpraca' na

gorącej linii trener kadry —tre­
ner klubowy musi istnieć. Ha­
sło — nie ma mocnej reprezen­
tacji bez mocnych drużyn klu­
bowych — nie straciło bowiem
nic ze swej aktualności.

Tadeusz Górski

kresie działalności profilakty­
cznej wśród załóg robotniczych

17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec
(kol.)

18.05 Stawka większa niż ży­
cie — ode. 8 fab. film ser.

prod. TP
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji: M.

Bordowicz — Jam Session reż.
Z. Wardejn

21.40 Zakład o 30 min dola­
rów — rep. filmowy (kol.)

PROGRAM
U TELEWIZJI

22.00 Camerata — mag. muz.

(kol.)
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Język niemiecki — 1.416.35
kurs podst.

‘ 17.00 Dzień Telewizji Orga-

nizacji Narodów Zjednoczo­
nych (kol.) Program dnia

17.15 Taka jest Organizacja
Narodów Zjednoczonych —

rep. (kol.)
17.30 H2O — znaczy życie —

rep film, (kol.)
17.55 Przyjaciele ONZ —

rep. (kol.)
18.10 ~

18.15
(kol.)

18.25
rach —

łalności ONZ (kol.)
18.55 Konkurs ONZ (kol.)

Konkurs ONZ (kol.)
Rozgrywka — fel. film.

Pół czarnej w kulua-

progr. o kulisach dzia-

19.00 Dobranoc dla najm. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30

(kol.)
20.30
20.35

film, (kol.)
21.10 Miejsce do życia ■—

rep. film, (kol.)
21.40 Miss Nighitingale —

film fab. (kol.)
23.20 Konkurs ONZ (kol.)
23.25 NURT — organizacja i

porad, zaw. w procesie dy­
daktyczno-wychowawczym

WAWEŁ — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (niecz.), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:

(niecz.). Wystawa — WAWEL ZA­
GINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE- DZWON ZYG­
MUNTA: (9—15.30),’ PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:

(Rynek Gl.) Dzieje Rynko kra­
kowskiego: (9—16), GALERIA MA­
LARSTWA - SUKIENNICE:

(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne 1 oamiątki no

Janie Matejce (niecz.), sa­
le wystawowe na III p. (niecz.),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Polskie malarstwo

1 rzeźba do 1765 r. (niecz.),
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Twórczość plastyczna J. I Kra­
szewskiego : (niecz.), MUZEUM
CZARTORYSKICH (Pljarska 8) :

Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich (10 — 16),
ZEUM ETNOGRAFICZNE
Wolnica 1): Wielcy Polacy
współcz. rzeźbie lud.: (10—18, wst.

wol.), MUZ. HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów 1 zega­

rów (niecz.), FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wystawa „Bitwa narodów

pod Lipskiem 1813” (niecz.), GAL.
ODDZIAŁU TEATR, (Szpitalna 21)
Wyst. scenogr Andrisa Freibergsa
(niecz.), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa — „Przyjaźń
zrodzona w walce”: (niecz.), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): (10 — 14), MUZEUM
GEOLOGICZNE (Senacka 3): Świat
zwierząt i roślin epok ubiegłych
oraz zbiór skal 1 minera­
łów (11—13), MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5)i Wyst stała -

LENIN W POLSCE (niecz.), MUZ.
MŁODEJ' POLSKI „RYDLÓW-
KA” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej: (niecz.),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (niecz.), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
Fauna epok! lodowcowej - zwie­
rzęta egzotyczne otakt i owartw

(nieczynne), MUZEUM LOT-
NICTWA I ASTRONAUTYKI (al
Planu 6-letniego 17): (niecz.),
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE (8—18). GALERIA
KTF (Boh Stalingradu 13): Wy­
stawa VENUS (9—21) PAW. WYST.
BWA (pl Szczepański 3a): VII O-

gólnopolska wystawa sztuki „Spo­
tkania krakowskie 1977 — IDEA
1 PRZEKAZ”, GALERIA AR-

r.

Wieczór z dziennikiem

Konkurs ONZ (kol.)
Oto Meksyk — rep.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHi

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

8.00—9.30 Tu Jedynka. 9 .30 My Tt -i

aud. Studia Ml. 9.40 Tu Radio Mo­
skwa. 10.00 „Marsz Radetzkyego”
— fragm. pow. J . Rothe. 10.20 J.

Haydn: Symf. B-dur nr 77. 10.49

„Domu starczy dla wszystkich”,
11.00 Lato w Pomarańczarni — P.

Czajkowski — Pory roku op. 37.
11.35 Postęp, dom, nowoczesność.
11.45 Od Tatr do Bałtyku. 11.58
Aud. dla wsi (KR). 12 .15 Zesp. Tyg.
12.25 Poezja, która pomaga żyć,
12.45 Śpiewamy i tańczymy — mag.
PWM. 13.20 Reg. zesp. pieśni i tań­
ca. 13.35 Ze wsi i o wsi, 13.50 ChóF
PR i TV. 14 .10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej. 14.25 Muz. Bacha. 15.39
STUDIO PLUS — pogr. dla dziew­
cząt i chłopców. 16.10 „Z estrad i
scen operowych naszych sąsia­
dów”. 17 .00 Kameraliści — amato-.

rzy. 17.20 Notatnik kult, 17.30 „ty­
cie codzienne w dawnej Polsce’".
18.00 Johan Helmich Roman —=■
Muz. z Drottingholm. 18.25 Kata­
log wyd. 18.30 Echa dnia. 18.40 Za­
praszamy do myślenia. 19.00 W. AJ
Mozart — Divertimento B-dur na

2 klarnety i fagot. 19.15 Ekonomia
na co dzień. 19.30 S . Prokofiew —

II konc. skrzypcowy g-moll op. 63.
20.00 Len — roślina opłacalna. 20.19
Konc. C-dur. 20.30 Konc. uroczysty
z okazji Dnia ONZ. Ok. 21.15 Pu­
blicystyka międzynarod. Ok. 21.29
Wiad. sport. Ok, 21.25 D.c. konc.
22.25 „Rodzinny tor przeszkód”.
22.10 Kolebki kultury — Indie. 23.48
Co słychać w świecie. 23.50 Jazz.

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2. 625-50, Lotnisko Balice 190-29, N.
Huta 422-22, Krzeszowice 9.

23, Jerzmanowice 48, Proszowice 0,
Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz­
ka 9, 233-54.

APTEKI
\■■

'tai*-

Rynek Gl. 42, Pstrowskiego 94,
N. Huta. Centrum A. bl, 3, pl. Wol­
ności 7, Waryńskiego 24, N. Huta,
Hew. Październikowej 6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214 -28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250

PROGRAM III
na UKF i 66.89 MHz

5, 6 — STAN POGODY I WIAD.
10.15. Kwadrans wokalny. 10.35
Kiermasz płyt wytw. Panton. 11.00
Życie rodzinne — mag. 11 .30 Kon­
trabas — instr. jazzowy. 12.05 Po­
łudniowe wyd. mag. Z kraju i z«

świata. 12.25 Za kierownicą. 13.09
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Pan
doktor na morzu” — pow. 14.00 O -

ryginaly i pastisze (I). 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 W kręgu jazzu,
15.30 Kwadrans akademicki. 15.45
Śpiewający bracia — David i

Shaun Cassidy. 16.00 Rozszyfr. pio­
senki. 16.20 Quincy Jones — dyry­
gent, kompozytor, wokalista. 17 .0S
Muz. poczta UKF. 17 .40 Prosto a

Polski. 18.05 Muzykobranje. 18.39

Polityka dla wszystkich. 18.45 Ze­
spół „Świadectwo dojrzałości” ~

laureat . Fest. Jazz
19.00 Co wieczór
dźwięk. — „Syberia”. 19.35 Opera
tygodnia — G. Puccini: „Dziew-
czy ż Zachodu”. 19.00 „Tylko dla
orłów” — pow. Al. McLeana. 20.09
60 minut na godzinę. 21.50 „Koły­
sanka dla samotnego dziecka” —

gra zesp. Nucleus. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazdą siedmiu wieczorów
— Janls łan. 22 .15 Trzy kwadran­
se. jazzu. 23.00 Poezja hiszpańska.
23.05 Czas relaksu. 23.45 Program
na wtorek. 23.50 Na dobranoc śpie­
wa Zb. Wodecki.

nad Odrą W,
pow, w wyd.

zamawianie wizyt
do 23.30, lei

ŚWIADOMEGO
(Boh StaUn-

OŚRODEK (NFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — teL 271-30, 228-90

(7—13).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY

domowych od 16

295-78, 225-66 .

TOWARZYSTWO
MACIERZYŃSTWA
gradu 13) — tel 278-08 (16—22)

TELEFON ZAUFANIA: 371-1

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—18).
OŚRODEK INFORM. DLA INWA­

LIDÓW i TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) : tel. 228-11 (16—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I rodzinna (pt. Wiosny Ludów

USC): (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI; 216-41 (czynny, cala

dobę)
INFORMACJA KULTURALNA:

Rynels Gł. 27 . pok, .144 tel. 244rl)a
(11-18). .

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740-92 czynna w : godz. 7 -r22. stel
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU”, al. 29 Listopada
99 telefon 160-44, czynne 6—2Ł

•37

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHs

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.40,

7.39 Kom. o pogodzie (KR). 7.40 W
lud. rytmach — Włochy. 10.09

„Drwal-diabel i dziedzic” — dla kl.
V. 10.30 Jussi Bjorling w repertua­
rze operowym, u.oo „Na szczycie
Qlimpu”—dla kl. I lic.). 11 .30 Jus-
si Bjorling w repertuarze popular­
nym. 12.05 Aud. dla wsi (KR). 12 .1S
Zespól Tyg. (KR). 12.25 Giełda płyt,
13.00 „Wkrótce będziesz dofosły”—•
dla kl. VIII. 13.30 Szkoła mistrzów?. ,

13.50 „Przeżytek” — czy wieczna

zagadka — dla szk. średnich. 14.20

Omów, progr. lit. 14 .25 „W Jezio­
ranach”. 14 .55 „O autorze Pałuby”,
15.15 Kron. kult. 15.30 „Pochmurny
ranek” — słuch, wg pow. A . Toł­
stoja. 16.05 Muz, radź, na festiwa­
lach „Warszawskiej Jesieni”. 16.20
Rad.-Tel. Sr. Szk. dla Pracujących
— Metodyka. 16.50 Minirec. tyg. —

Zespól Slade (KR). 17.00 Start

(KR). 13.00 Skrzynka interewencjl
(KR). 13.10 Pols. pios. (KR). 18.29
Kom. o pogodzie (KR). 18.25 6 lek.

jęz. nfem. 18.40 Rozmowy o książ­
kach. 19.00 O zdrowie człowieka:.

„Jak dbać o zęby” - profilaktyka
i leczenie. 19.15 7 lek. jęz. ros. 19.30
Konc.' skrzypcowe M. Paganiniego.
20.10 . Tyg. przegląd jaud. oświat, i

popularnonauk. 20.30 Transm.zXX

Międźynarod. Fest.. „Jazz Jambo- :

ree 1977" z Filharmonii Narodowej
w Warszawie. W przerwie —Spot­
kania z historią. John Reed — kro­
nikarz Rewolucji Październikowej,
D.c . transmisji.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

llItlllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllillllllllllllllElllllllllllIllIlllinitiuri

S „GAZETA POŁUDNIOWA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO-
S BOTNICZEJ Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole I, III p Adres dla korespon-
5 dencji: 30 960 Kraków 1, skrytka pocztowa 550 TELEFON REDAKCJI' centrala czynna
Z od godz 6 do 3 w nocy — nr tel. 275 88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY RE-
5 DAKCJ1: 33-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p. tel 203 34; 33 100 TARNÓW, ul.
5 Krakowska 12, tel 56-50 Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM — 30-960
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S 31-072 Kraków, ul. Wielopola 1. Nr Indeksu: 35.015
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Cenne punkty Wisłoki
Miłą niespodziankę sprawili

swym sympatykom piłkarze
Wisłoki Dębica, którzy w meczu

wyjazdowym pokonali BKS
Bielsko 2:0 (1:0). Obydwie bram­
ki zdobył Młynarczykowski.

Dębiczanie zagrali dobrze tak­
tycznie, umiejętnie bronili do­
stępu do własnej bramki, pow­
strzymując żywiołowe i niezbyt
precyzyjne ataki gospodarzy,
nie rezygnowali jednak z szyb­
kich, groźnych kontrataków.
Dwa z nich zakończyły się zdo­
byciem bramek.

Już w 7 min. Młynarczykow­
ski doszedł do dalekiego poda­
nia i nie dał szans bramkarzo­
wi. BKS-u. Po przerwie ten sam

zawodnik -ustalił wynik spotka­
nia, dobijając odbitą przez
bramkarza piłkę po strzale Wie­
czorka, Wisłoka mogła wygrać
w wyższym stosunku, doskonałe

pozycje strzeleckie mieli Nale­
pa, Wieczorek, a także Młynar­
czykowski —

. nie potrafili ich

jednak wykorzystać. W sumie

Zwycięstwo było blisko
Nie wykorzystali w pełni atu­

tu własnego boiska piłkarze
Hutnika Kraków i w meczu o

mistrzostwo II ligi tylko zremi­
sowali z Małąpanwią Ozimek
1:2 (1:1).

Krakowianie zdobyli od pierw­
szych minut przewagę w polu,
jednakże nieporadnie' grali w

pobliżu bramki przeciwnika.
Większość akcji przeprowadzali
'byt wolno i na dodatek środ­
kiem boiska, co z góry skazane

było na niepowodzenie. Obrońcy
{ości z łatwością powstrzymy­
wali ataki gospodarzy. Dopiero
w 25 min. Konieczny zdobył pro­
wadzenie dla Hutnika, wykorzy-
itując błąd bramkarza Sulskie-

jo, który wypuścił piłkę z rąk.
IV 30 min. było już 1:1, po je-
inym z kontrataków gości po-
sośtawiony bez opieki Łukasik

wyrównał.
Niewiele zmieniło się na boisku

po przerwie. „Hutnicy” grali
hadal nieskutecznie, szablono­
wo. Zdobyli co prawda drugą
bramkę, ale znów po błędzie
bramkarza Małejpanwi, który
siezbyt precyzyjnie wyrzucił
piłkę w pole, przechwycił ją
Stokłosa i strzelił gola. W chwi­

Puchar „Gazety” dla doc. dr K. Toporowicza

Studencka „Cracoviada”
Już po raz piąty Zarząd Śro­

dowiskowy AZS w Krakowie

zorganizował zawody dla stu­
dentów lat pierwszych krakow­
skich uczelni — „CRACOYIA-
DĘ”. Uroczyste otwarcie impre­
zy nastąpiło na stadionie lekko­
atletycznym Cracovii, a potem
rozpoczęły się sportowe zmaga­
nia.

Doc. K. Topcrowicz na najwyż­
szym podium... Fot. W . KLAG

Na stadionie Cracovii walczyli
lekkoatleci. W punktacji druży­
nowej I miejsce zdobyli studen­
ci AWF — 503 pkt,, przed. AGH
— 395 pkt., AR — 350 pkt., Po­
litechniką Krakowską — 343.5

pkt., AE — 278 pkt., AM — 209

pkt., UJ — 169 pkt., WSP — 137

DUŻY LOTEK
I los.: 1, 22, 25, 30, 44,'45, dod.

34.
II los.: 6, 19, 23, 31, 46, 48.
Końcówka banderoli: 6116.

LAJKONIK
„Duży Lajkonik”: 3, 6, 12, 13,

26, dod. 19. Koń. band, po 20 zł

399896.

zwycięstwo gości w pełni zasłu­
żone, byli oni zespołem lepszym,
dojrzalszym.

Dzięki temu zwycięstwu Wi­
słoka opuściła ostatnie miejsce
w tabeli.

Opinia trenera J. Wisłoki —

J. Steckiwa: Całemu zespołowi
należą się słowa pochwały, ale
na szczególne wyróżnienie za­
służył strzelec obydwu bramek
— Młynarczykowski. Te punkty
były nam bardzo potrzebne. Sy­
tuacja drużyny w lidze nie jest
dobra, ale i nie tragiczna. Ma­
my do rozegrania jeszcze 5 spot­
kań, w tym trzy u siebie i li­
czymy na zdobycie jeszcze 5

pkt. W okresie zimowym bę­
dziemy chcieli skonsolidować

zespół i znacznie lepiej wypaść
w rundzie wiosennej.

WISŁOKA: Kozakiewicz, Ba-

cik, Płodzień, Możejko, Kaso-

wicz, Garlej, Wieczorek, Nalepa,
Młynarczykowski, Janus (od 80
min. Pacocha), Przybyłka (od 85
min. Kędzior). (T.G.)

lę później znów Stokłosa, naj­
lepszy piłkarz Hutnika, popisał
się ładnym strzałem, ale Sul-
ski wybił piłkę na róg.

Goście coraz częściej kontrata­
kowali, chcąc zmienić niekorzy­
stny dla siebie wynik. Dość dłu­
go to im się nie udawało. Do­
piero na 2 min. przed końcem

spotkania pozostawiony bez o-

pieki Osadnik ładnym strzałem
w „okienko” zdobył wyrównują­
cą bramkę. Hutnik stracił więc
jeden punkt, chociaż przy więk­
szej koncentracji całego zespo­
łu, była duża szansa na zwycię­
stwo.

Po meczu trener krakowian J.
Pest powiedział: Nie jestem za­
dowolony z gry drużyny. Zawo­
dnicy nie realizowali założeń

taktycznych, zbyt rzadko prowa­
dzili akcje ofensywne skrzydła­
mi Rażące błędy popełniali de­
fensorzy, przez co zwycięstwo
wymknęło się nam z rąk.

HUTNIK: Urbańczyk, Moty­
ka, Glanowski, Wojtaszek, Gła-

dysek, Kruszec (od 46 min. Ze-

mełka), Szumieć (od 67 min. Stol-

czyk), Stokłosa, Molenda, Ma­
ciejowski, Konieczny.

T. G.

pkt. i Wyższą Szkołą Wojsk
Chemicznych — 106 pkt.

Z lepszych wyników należy
wyróżnić rezultaty: M. Droz­
dowskiej (AWF) na 190 m —

12.6 sek., oraz J. Wojciechow­
skiego (AWF) na 400 m — 49,8
sek. Niestety nie wszystkie u-

czelnie wystawiły pełne składy,
przykładowo UJ nie ,obsadził
wszystkich konkurencji mę­
skich. Czyżby wśród tysięcy
studentów nie znalazło się kilku

chętnych do uczestniczenia w

zawodach? Żle to chyba świad­
czy o pracy Studium WF na

niektórych uczelniach.

W biegu głównym o Puchar

Telewizji Kraków zwyciężył F.

Gorczyca (AWF) — 8.55.6 min.

przed P. Lorencem (AGH) 8.56,0
min. i M. Kurkiem (AWF) —

9.23.8 min.

W ramach „Cracoviady” ro­
zegrano też wielobój rektorski
o Puchar naszej redakcji. Rek­
torzy „walczyli” w 3 konkuren­
cjach: Strzelaniu z łuku, serco

i strzelaniu na bramkę. Najbar­
dziej usportowionym rektorem
okazał się doc. dr Kazimierz To-

porowicz z AWF, któremu pu­
char wręczył z-ca red. nacz.

Zb. Guzowski. II miejsce ex

aequo zajęli doc. dr Roman Do-
maszewicz z AE i dyrektor Wy­
działu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki m. Krakowa — Włodzi­
mierz Nowak. (s)

„Mały Lajkonik” I los.: 4, 6,
9, 14, 24, 28, II los.: 8, 12, 17, 22,
23, 26. Końc. band. 010306.

KAROLINKA;
I losowanie: 18, 19, 30, 39, 47

dod. 31.
II losowanie: 2, 8, 18, 25, 27

dod. 37.
Końc. banderoli 06624.

Wł. Stecyk
wicemistrzem świata

Polak Władysław Stecyk
został wicemistrzem świata
w wadze 52 kg na zapaśni­
czych (styl wolny) mistrzo­
stwach świata w Lozannie.
Medal zloty zdobył Iuyi Ta-
kada (Japonia), a brązowy
Hartmut Reich (NRD|.

Wielki triumf na matach

Lozanny święcili zapaśnicy
ZSRR. Sześciu z nich stanęło
na najwyższym podium. Na

poprzednich mistrzostwach
w Mińsku w 1975 r. wywal­
czyli tylko cztery złote krąż­
ki. Tym razem oprócz sze­
ściu złotych medali zdobyli
jeszcze dwa srebrne.

ł U6fl

WIDZEW ŁÓDŹ — SZOM­
BIERKI 1:1 (0:0). Bramki zdo­
byli: dla Widzewa — Kowenic-
lci w 65 min., a dla Szombierek
— Kwaśniewski w 70 min.

Śląsk wrocław — gór­
nik ZABRZE 1:0 (0:0). Bramkę
strzelił Kwiatkowski w 66 min.

1. Wisła 13 21 16—7
2. ŁKS 13 17 14—8
3. Stal M. 13 16 17—11
4. Arka 13 15 11—10
5. Lech 13 15 8—10
6. Legia 13 13 23—15
7. Śląsk 13 13 17—21
8. Polonia 13 12 11—10
9. Zawisza 13 12 13—13

10. Zagłębie S. 13 12 15—16
11. Widzew 13 12 15—19
12. Górnik Z. 13 U 15—12
13. Odra 13 11 13—16
14. Ruch 13 10 14—17
15. Szombierki 13 9 7—15
16. Pogoń 13 9 11—20

BKS Bielsko — Wisłoka 0:2

(0:1), GKS Kat. — GKS Tychy
0:1 (0:1), Siarka — Stal St. Wo­
la 0:0, Górnik Wałb. — Star
Star. 2:1 (0:0), Hutnik — Mała-

panew 2:2 (1:1), Moto Jelcz —

Odra 2:1 (0:0), Resovia — Piast
2:0 (2:0), ROW — Chemik 2:1

(1:0).
1. Górnik Włb. 11 18 18— 8
2. GKS Kat. 11 17 20—7
3. ROW 11 16 13—6
4. GKS Tychy 10 12 14—8
5. Hutnik 11 12 18—13
6. Resovia 11 12 9—9
7. Siarka 11 11 13—9
8. Piast 11 11 11—10
9. Star 11 10 11—16

10. Odra 11 9 14—16
11. Moto Jelcz 11 9 10—14
12. Stal St. Wola 11 9 9—16
13. Małapanew 11 8 10—23
14. BKS 1078—9
15. Wisłoka 11 7 12—20
16. Chemik 11 6 9—15

II U6A
PÓŁNOC

Bałtyk — Avia 0:0, Olimpia
— Jagiellonia 2:1 (0:1), Start —

Gwardia Koszalin 0:0, BKS Bdg.
— Lechia 1:2 (1:0), Motor —

Warta 4:1 (2:0), Polonia W. —

Zagłębie Włb. 2:2 (1:1), Rado-
miak — Arkonia 3:0 (1:0), Sto­
czniowiec — Gwardia W. 0:2

(0:1).
1. Gwardia W. 10 16 15—5
2. Lechia 11 16 13—7
3. Radomiak 11 15 14—7
4. Avia 11 14 11—6
5. Zagłębie Włb. 11 13 13— 5
6. Polonia W. 11 13 14—11
7. Motor 10 11 11—8
8. Bałtyk 11 11 11—9
9. Stoczniowiec 11 11 10— 9

10. Olimpia 11 11 10—15
11. Warta 11 10 10—12
12. BKS Bydg. 10 9 11—11
13. Gwardia K. 11 8 6—10
14. Start 11 7 8—23
15. Arkonia 11 4 12—20
16. Jagiellonia 10 3 7—18

Podhale Nowy Targ — Unia
Tarnów 0:0, Tarnovia — Lechia

Sędziszów 1:1 (1:1), Polna Prze­
myśl — Sandccja 0:1 (0:1), Wa­
wel Kraków — Glinik Gorlice
0:1 (0:1), MZKS Jasło — Chemik
Pustków 2:1 (0:1), Karpaty Kro­
sno — Garbarnia 4:0 (1:0), JKS
Jarosław — Craco*1via 3:1 (1:0).

1. JKS Jarosław 10 14 16—9
2. Unia T. 10 14 7—2
3. Karpaty 10 13 16—5
4. Cracovia 10 11 14—9
5. Sandecja 10 10 13—9
6. Wawel 10 10 11—9
7. Glinik 10 10 7—7
8. Tarnovia 10 10 12—14
9. Chemik 10 10 7—11

10. Garbarnia 10 9 14—15
11. Podhale 10 8 6—11
12. Lechia 10 8 7—14
13. MZKS Jasło 10 7 10—15
14. Polna 10 6 6-16

obowiązujące wszędzie i soli­
darnie przestrzegane normy

wynagrodzenia.
Stało się jednak inaczej.

Współczesny świat uwikła­
ny w wielopłaszczyznową
rywalizację, udawał, że

świadczy tylko rekompensa­
tę swym mistrzom za straco­
ne zarobki, że ich dożywia
i okresowo nagradza. Tym­
czasem zapomoga stała się
pensją regularną, klub

przedsiębiorstwem obraca­
jącym milionami, a sporto­
wiec — człowiekiem najle­
piej opłacanym.

Pomijając już inne aspek­
ty tej wstydliwej sprawy —

takie jak handel żywym to­
warem i handel wynikami
sportowymi — pora chyba
zapytać, czy właśnie od nas,

w imię zasad ustrojowych,
nie powinna wyjść inicjaty-

Tak padła kolejna bramka dla hokeistów Cracovii podczas sobotniego meczu z Polonią.
Fot. W . KLAG

Zmienna forma Cracovii
ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC obroniło pozycję lidera w hokejowej

ekstraklasie. Sosnowiczanie wygrali po dramatycznych pojedyn­
kach 2 mecze w Katowicach z Baildonem. Bardzo dobrze spisuje
się PODHALE, które 2-krotnie pokonało w Łodzi — ŁKS. „Sza­
rotki” ustępują liderowi tylko o 1 pkt. CRACOV1A grała w krat­
kę”; nieoczekiwanie punkt w meczu z GKS Kat. stracił Naprzód.

Ze zmiennym powodzeniem
walczyli w Krakowie hokeiści
Cracovii w meczach z Polonią
Bydgoszcz. W sobotę krakowia­
nie rozegrali bardzo dobrą par­
tię i wygrali wysoko 13:3 (2:0,
6:0, 5:3). Bramki dla Cracovii

zdobyli: Siedlarczyk i Cieślicki

po 2, Zieliński, Michno, Stożek,
Stryczek, Kostela, Pawlik, Mi­
gacz, Frasik i Kucicwicz po 1,
dla Polonii: Wojtczak, Sajraoło-
wicz i Tomaszewski po 1.

Tylko I tercja miała charak­
ter względnie wyrównany, w

II i III tercji Cracocia grała
bardzo efektownie, szybko i co

najważniejsze skutecznie. Sło­
wem — gospodarze mieli swój
wielki dzień, a że bramkarz
Datkiewicz bronił bezbłędnie w

52 min. było już 13:1 dla Cra-

Śląsk wyprzedził Hutnika
Nie udało się piłkarzom ręcz­

nym Hutnika Kraków utrzy­
mać pierwszego miejsca w ta­
beli I ligi i zdobyć tytuł mis­
trza jesieni. Krakowskiego be-
niaminka, który jest rewelacją
rozgrywek, wyprzedził na fini­
szu Śląsk Wrocław dzięki dwóm

zwycięstwom z Hutnikiem.
W sobotę Śląsk pokonał „hut­

ników” 33:22 (15:9). Najwięcej
bramek dla wrocławian: Klem-

pel 14, dla krakowian — Kału-
ziński 9. Wczoraj wygrali także

gospodarze 30:25 (15:11). Najwię­
cej bramek dla Śląska: Klempel
10, Smagacz 8, dla krakowian
Witkowski 7, Kałuziński 5. Oby­
dwa spotkania stały na dobrym
poziomie i były emocjonujące
W sobotę wrocławianie mieli
przez cały *mecz przewagę i

pewnie wygrali. W rewanżu za­
nosiło się na sukces gości, Hut­

Porażka Wisły w Poznaniu
Ciekawie w tym sezonie zapo­

wiada się walka o czołowe miej­
sca w ekstraklasie koszykarek.
Przed tygodniem dwóch porażek
doznał wicemistrz Polski — ŁKS,
a w ubiegłą sobotę straciły
punkt w Poznaniu mistrzynie
Polski — Wisła Kraków.

AZS Poznań niespodziewanie
pokonał we własnej hali wiś-
laczki 109:96 (63:51). Najwięcej
punktów dla akademiczek zdo­
były:, Wiśniewska 28, Ziętarska
25, Gumowska 23, dla krakowia­
nek: Kaluta 27, Januszkiewicz
23. Spotkanie było emocjonujące
i stało na wysokim poziomie.
Poznanianki rozegrały dobry
mecz, imponowały zwłaszcza cel­
nością strzałów.

Wczoraj Wisła pokonała w

Warszawie miejscową Polonię
83:63 (37:33). Najwięcej punktów
dla Wisły — Januszkiewicz —

28, dla Polonii - Całka 21. Tyl­

„Sztafeta Leninowska"
(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)
klubu „Gorce” z Nowego Tar­
su.

Podsumowaniem tegorocznego
sezonu motocyklowego była
„Sztafeta Leninowska” na tra­
sie z Krakowa do Poronina, zor­
ganizowana przez naszą redak­
cję i Okręgową Komisję Spoi'-
tową Motocyklową ZO PZMot.
w Krakowie.

Wczoraj we wczesnych godzi­
nach rannych motocykliści bio-

rący udział w „Sztafecie Leni­
nowskiej” złożyli kwiaty pod
pomnikiem Wodza Rewolucji
Październikowej w Nowej Hu­
cie, a następnie pod Pomnikiem

covii i dopiero w końcówce go­
ście zdobyli 2 bramki.

Wczorajszy mecz rozpoczął się
również pomyś’nie dla gospoda­
rzy. W 22 min. prowadzili już
po strzałach 2-krotnie Pawlika
1 Siedlarczyka 3:0, w 26 min.

goście w ciągu 10 sek. strzelili
2 gole i zaczęli coraz śmielej
atakować. Na początku III ter­
cji Polonia objęła prowadzenie
4:3 (wszystkie 4 bramki zdobył
dla niej Wojtczak), Cracovia

wyrównała w 48 min. pO' strzale

Migacza i miała potem kilka o-

kazji na zdobycie zwycięskiej
bramki. Na 18 sek. przed koń­
cem meczu goście przeprowa­
dzili kontratak i Cholewiński
zmusił do kapitulacji Datkiewi-
cza. Polonia wygrała 5:4 (0:2,
3:1, 2:1).

nik prowadził już 8:5, ale pó­
źniej inicjatywę przejął Śląsk.

Hutnik i Śląsk mają w tabeli

jednakową ilość punktów, ale
o pierwszeństwie wrocławian za­
decydowały właśnie bezpośred­
nie mecze tych drużyn.

W innych meczach: Gwardia

Opole — Grunwald Poznań

27:20, 21:16, Stal Mielec — Wi­
sła Płock 29:23, 24:21, Anilana
Łódź — Pogoń Zabrze 21:17,
16:16, Wybrzeże Spójnia
Gdańsk 20:15, 18:19.

1. Śląsk Wrocław 18 24 448—406
2. Hutnik Kr.
3. Spójnia Gd.
4. Grunwald P.
5. Anilana Łódź
6. Wisła Płock
7. Gwardia Op.
8. Pogoń Zab.
9. Wybrzeże Gd.

18 24 462—421
18 19 367—350
18 19 413—405
18 19 380—392
18 18 406—445
18 16 330—350
18 16 358—343
18 13 402—415
18 12 390—42810. Stal Mielec

ko w pierwszej połowie spotka­
nie miało wyrównany przebieg,
po przerwie przewaga krako­
wianek rosła z minuty na mi­
nutę.

Pozostałe wyniki: Włókniarz
Pabianice — Spójnia Gdańsk
76:74, Polonia W-wa — Stal

Brzeg 76:66, Olimpia Poznań —

Lech 63:69, ŁKS — Stomil Ol­
sztyn 97:66, Włókniarz Pabianice
— Stomil Olsztyn 61:60, ŁKS —

Spójnia Gdańsk 73:68, AZS Po-
znań — Stal Brzeg 120:84.

1. Wisła Kraków 4 3 349—318

2. AZS Poznań 3 3 329—256
3. ŁKS 4 2 295—270
4. Spójnia Gdańsk 4 2 318—294

5. Stomil Olsztyn 4 2 264—270
6. Stal Brzeg 4 2 278—312
7. Włókniarz Pab. 4 2 270—232
8. Lech Poznań 3 1 206—215
9. Polonia W-wa 3 1 215—2’9

10. Olimpia Poz. 3 0 189—224

Wdzięczności żołnierzom radzie­
ckim obok Barbakanu. W Za­
borni krakowianie spotkali się
z motocyklistami z terenu wo­
jewództwa nowosądeckiego i
razem dotarli do celu „Sztafe­
ty” — pomnika Lenina w Poro­
ninie. Delegacja zawodników i

działaczy sportu motocyklowego
z wiceprezesem ZO PZMot. —

Edwardem Koziołem złożyła
kwiaty u stóp pomnika.

„Sztafeta Leninowska”, impre­
za nie mająca charakteru ściśle

sportowego, stanowi wkład kra­
kowskich sportowców w obcho­
dy 60 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. (wam)

Trudne mecze wyjazdowe w

Łodzi grało Podhale. W sobotę
„Szarotki” wygrały z LKS 2:0

(1:0, 1:0, 0:0) a obie bramki zdo­
był dla nich Jaskierski.

Również rewanżowy pojedy­
nek wygrały „Szarotki” 5:2 (2:0,
1:1, 2:1), goście byli zespołem
bardziej dojrzałym i skutecz­
niejszym, gospodarze przecho­
dzą wyraźny spadek formy.
Bramki dla Podhala: Jaskierski,
Mrugała, Iskrzycki, Świątek i

Batkiewicz.
Pozostałe wyniki: Naprzód —

GKS Kat. 1:1 i 4:1, Baildon —

Zagłębie Sosn. 1:3 i 2:3, GKS

Tychy — Stoczniowiec Gd. 3:4 i
3:0.

1. Zagłębie 16: 0 36—12
2 Podhale 15: 1 40—16
3. Stoczniowiec 9: 3 25—16
4. Naprzód 7: 5 14—17
5. Baildon 6:6 22—9
6. GKS Kat. 6:10 23—25
7. Polonia 6:10 24—47
8. Cracovia 3:13 28—39
9. ŁKS 2:10 13—25

10. GKS Tychy 2:14 17—36

Wczoraj zakończyły się roz­
grywki pierwszej rundy ekstra­
klasy piłki ręcznej kobiet. Tur­
niej 10 zespołów potwierdził su­
premację zespołu mistrza Pol­
ski — Ruchu Chorzów, który
nie przegrał ani jednego spotka­
nia.

Piłkarki ręczne Cracovii po
sobotniej porażce ze Skrą War­
szawa 15:21 (4:9), wczoraj zdo­
były kolejne dwa punkty, zwy­
ciężając Pogoń Szczecin 20:13

Krakowianki

na 6 miejscu
(7:6). Krakowianki zajmują szó­
ste miejsce w tabeli z dorob­
kiem 8 pkt.

Pozostałe wyniki z soboty i
niedzieli: Start Elbląg — AKS
Chorzów 13:20, Ruch Chorzów
— Pogoń Szczecin 21:13, Sośni­
ca — AZS Wrocław 14:17, Start
Gdańsk — AZS Katowice 18:17,
Sośnica — Skra 11:15, AKS Cho­
rzów — Start Gdańsk 12:13,
AZS Katowice — AZS Wrocław
13:17, Ruch — Start Elbląg
25:14.

1. Ruch Chorzów 9 18 213—131
2. AKS Chorzów 9 12 141—129
3. Skra W-wa 9 12 148—130
4. Start Gdańsk 9 11 133—149
5. AZS Katowice 9 11 156—159
6. Cracovia 9 8 146—156
7. AZS Wrocław 9 8 145—143
8. Start Elbląg 9 7 130—137
9. Sośnica Gliwice 9 2 119—148

10. Pogoń Szczecin 9 1 125—174

W II ligach
PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN:

Pałac Młodzieży Tarnów — Wa­
wel Kraków 28:22 (15:11) i 26:20

(12:10), Korona Kielce — AZS
Kraków 33:25 (19:12) i 22:18 (9:8).

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN:
Start Łódź — Korona Kraków
67:68 (33:35) i 70:92 (26:54).

KOSZYKÓWKA KOBIET:
Górnik Wieliczka — Hutnik
Kraków 47:58 i 53:72, AZS Kra­
ków — Stal St. Wola 65:71 i

78:64, AZS Lublin — Korona
Kraków 68:47 i 77:65.

SIATKÓWKA KOBIET: Wisła
II - AZS . Katowice 2:3 i 1:3.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN:
Resirsa Łódź — Unia Tarnów
3:0 i 3:1.

Meci nowohuckich

aktorów
z dziennikarzami

Wczoraj na boisku Hutnika

rozegrali mecz piłkarski akto­
rzy Teatru Ludowego z dzienni­
karzami z redakcji „Głosu No­
wej Huty”. Wygrali aktorzy 5:2

(2:0). Bramki zdobyli dla zwy­
cięzców: Wł. Filipski — 3, J.
Szozda i Z. Klucznik po 1, dla

pokonanych M. Gil i samobój­
cza.

Sędziował T. Parpan.

KALEJDOSKOP

Z DALEKOPISU

H W Sydney zakończyły
się międzynarodowe halowe
mistrzostwa tenisowe Austra­
lii. W finale singla mężczyzn
Amerykanin Jimmy Connors

pokonał 42-letnicgo znako-
I mitego gracza australijskiego

Kcna Rosewalla 7:5, 6:4, 6:2.

Q W kolejnym meczu azja­
tyckich eliminacji piłkars­
kich mistrzostw świata wy­
stępująca u siebie jedenast­
ka Korei Płd. zremisowała z

Australią 0:0.

H W Monierrey (Meksyk)
swoje ostatnie eliminacyjne
spotkanie mistrzostw świata
w strefie Concacaf rozegrali
piłkarze Meksyku. Pokonali
oni Kanadę 3:1 (2:1). Meksyk
już wcześniej — jako szósty
z kolei zespół — zapewnił
sobie awans do finałów
„Mundial 78”.

H W rozegranym w War­
szawie meczu rugby o puchar
FIRA Polska pokonała Wło­
chy 12:6 (3:6).

Triumf pary
Fibak — Kodes

W finale turnieju teniso­
wego „Grand Prix” w Bar-

I celonie, Wojciech Fibak i je­
go czechosłowacki partner
Jan Kodes pokonali jedną z

najlepszych par . deblowych
świata Boba Hewitta,! Fre-
wa McMillana 6:0, 6:4.

W półfinałach turnieju te­
nisowego Grand Prix w Bar­
celonie Wojciech Fibak prze­
grał z Hiszpanem Manuelem
Orantesem 3:6, 2:6, 6:7. W
finale przeciwnikiem Oran-
tesa był Bjoern Borg. Wygrał
Borg 6:2, 7:5, 6:2.

UEFA nie pobłaża 1

Komisja dyscyplinarna
UEFA, postanowiła ukarać

odsunięciem od gry we

wszystkich rozgrywkach pod
auspicjami UEFA piłkarza
bułgarskiego Stefana Pawło-

i wa do 31 lipca 1980 r. Kara

obejmuje zarówno mecze

Lewskiego Spartaka Sofia
i jak i reprezentacji Bułgarii.

Powodem tej decyzji było
i „wyjątkowo obrażliwe” za-

i chowanie się wobec sędziego
liniowego podczas meczu o

Puchar Europy Lewski Spar-
| tak Sofia — Ajax Amster­

dam.

Ogólnopolska
inauguracja

sportowego roku
akademickiego

Z udziałem wiceministra
nauki, szkolnictwa wyższego
i techniki, prezesa Zarządu
Głównego AZS — prof. dr
hab. Janusza Górskiego od­
była się w Katowicach uro­
czystość centralnej inaugura­
cji sportowego roku akade­
mickiego. Óbecnie . sportow-
cy-akademicy stanowią po­
tężną, 60-tysięczną grupę. W
sumie ok. 20 proc, słuchaczy

I studiów dziennych należy do

Akademickiego Związku
Sportowego.

Floreciści Cracovii
na 3 miejscu

Podczas drużynowych mi­
strzostw Polski juniorów we

florecie pierwsze miejsce za-

; jął AZS Warszawa, drugie —

i Warta Poznań, trzecie Cra-
i covia Kraków (Komorowski,

Gajewski, Małasiński, Tom-
biński. W szpadzie Cracovia

była 5.

Losowanie

pucharów
w piłce ręcznej

W Bazylei odbyło się loso­
wanie 1/8 finału rozgrywek o

Puchar Europy mężczyzn, a

także pierwszej rundy spot­
kań Pucharu Europy kobiet

'

oraz Pucharów Zdobywców
Pucharów.

Mistrzowie Polski, piłkarze
ręczni wrocławskiego Śląska
spotkają się z holenderską
drużyną Sittardią Sittard. W
Pucharze Zdobywców Pucha­
rów łódzkiej Anilanie los

przydzielił szwajcarski zespół
I Amicitia Zurich.

Mistrzynie Polski, piłkarki
chorzowskiego Ruchu grać
będą z mistrzowską drużyną
Szwecji Polisens If Sztok­
holm. W Pucharze Zdobyw­
ców Pucharów piłkarki ręcz­
ne AKS Chorzów będą miały
za przeciwniczki duński ze­
spół Svendborg HK.

W Kamieniu

kolejne treningi
piłkarzy

Niedzielne treningi kadry I.
piłkarskiej w Kamieniu prze- j I

biegały w nieco wolniejszym ! I

tempie. Niestety nie wszyscy I

mogli ćwiczyć. Treningowi I

kolegów przyglądał się nie- I

dysponowany Szarmach oraj j
nie najlepiej czujący się Ma. [
culewicz. Trener Gmoch [I
zwolnił również ze zgrupo- '!
wania Zbigniewa Bońka na I
mecz ligowy z Szombierka- I

mi.
Bardzo pracowita była na- I

tomiast sobota. Od samego I

rana trenowano z pełnym i
obciążeniem. Po południu na- I

tomiast kadrowicze rozegrali
kontrolny mecz — 2X30 mi- y
nut z Ruchem Chorzów'. Wy. i

grali wybrańcy trenera Gmo-
cha 1:0.

Polscy kolarze
na drugim miejscu

Międzynarodowy sezon ko- f
Jarski na szosach został już :

zakończony. Tym razem w

tradycyjnym challenge’u f
AIOCC (Międzynarodowego
Stowarzyszenia Organizato­
rów Wyścigów Kolarskicli) I

triumfowali szosowcy CSRS,
przed naszymi reprezentan- s

tami, kolarzami NRD i ZSRR.

Hunt wygrał
„Grand Prix’’

Japonii

Finałowy wyścig samo­
chodowych mistrzostw
świata formuły I rozegra­
no w Oyama na mie­
szczącym się na stokach

Fuji torze wyścigowym
Nie stanął na starcie Au­
striak Niki Lauda, który
i tak już był pewny swe­
go tytułu mistrza świata
na rok 1977. Od startu do

mety prowadził 30-letni

Brytyjczyk James Hunt

zwyciężając przed Argen­
tyńczykiem Carlosem I

Reutemanńem i Francu­
zem Patrickiem Depaille-
rem.

Pospisilowie
mistrzami

w piłce rowerowej
Wspaniały sukces odnieśli

czechosłowaccy bracia Jan i
Jindrich Pospisiloioie. W
Brnie zdobyli oni już po raz

jedenasty w swej efektownej
karierze sportowej tytuł mi­
strzów świata w piłce rowe­
rowej. Niespodzianką był
srebrny medal debiutujących
w MS reprezentantów RFN

Retzlaffa i Willa. Pospisilo­
wie wygrali w finale wszys­
tkie pięć pojedynków i uzys­
kali bilans bramek 45:5.

Z OSTATNIEJ
CHWILI

♦ Tenisiści Japonii poko­
nali w Manili w meczu *

Puchar Davisa (II runda eli­
minacji w strefie wscho­
dniej) reprezentację Filipin
4:1. W 1/4 finału Japończycy,
zmierzą się z Indonezją.

Przeciwnicy jedenastki
Górnika Zabrze, piłkarz#
Aston Villa, w kolejnym me­
czu angielskiej ekstraklasy
po dobrej grze zremisowali
na wyjeżdzie z West Haffl
United 2:2.

♦ 5000 długodystansowców
wzięło udział w tradycyjnym
maratonie, którego tras*
wiodła przez pięć dzielnic

nowojorskich. Podobnie jak
przed rokiem, triumfował
Bill Rodgers (USA), który
pokonał 42 km w czasie
2:11.28. Bardzo dobrze spisał
się Polak Kazimierz Orzeł,
który w znakomitej konku­
rencji zdołał uplasować si?
na 9 miejscu w czasie 2:16/8.

Temat

Biegali, bo sprawiało im
to przyjemność; grali w pił­
kę dla samej satysfakcji
przechytrzenia rywala; cho­
dzili po górach, „bo góry ist­
nieją”.

Kiedy- stawali się najlepsi

Adam Ogorzałek

na swojej ulicy, szukali naj­
lepszego na innej ulicy i .w

innym mieście. Któregoś dnia

sport przekroczył granice
państwowe i wyszedł z lo­
kalnych zbiorowości na are­
nę światową.

Pierwszy zwycięzca mara­
tonu w historii nowożyt­
nych olimpiad obsypany zo­
stał szmalem spontanicznie
i z różnych stron: fryzjerzy
ateńscy zobowiązali się bez­
płatnie strzyc go do końca

życia, a król Grecji ofiaro-,
wał mu nawet własną cór­
kę. Ten ostatni prezent oka­
zał się kłopotliwy: najszyb­
szy długodystansowiec schył­
ku XIX wieku był już bo­
wiem człowiekiem żonatym.

Nie da się powiedzieć, że

napraszali się o gratyfikacje.
To raczej wdzięczni kibice

wywodzący się z zamożniej­
szych sfer społecznych wcis­
kali im grosz do ręki. Po­
czątkowo bezinteresownie, w

odruchu dumy, że oto z nas

wywodzi się mistrz nad mis-

trze. Powolutku zwietrzono
w sporcie interes i obrotni

przedsiębiorcy uwikłani w

konkurencję kupowali zdro­
we uzębienie mistrza dla

reklamy swojej pasty do zę­
bów. Producenci rowerów,
butów i nart, właściciele wy­
twórni filmowych, hodowcy
bydła — podpierali się do­
brym nazwiskiem sportowca
dla rozkwitu swego bizne­
su.

Rychło dołączyli do nich

politycy, a dyktator Haiti

bawiący się w Monachium w

roku 1972 w protektora na­
rodowego zespołu futbolis-
tów nie jest ani pierwszym,
ani ostatnim, który chciał

zagrzać swe ambicje przy

sportowym ogniu.
Przez jakiś czas owo zło,

którego istota polega na kup­
czeniu zdrowiem i talentem,
omijało nas szczęśliwie. Sport

zawodowy był po tej stronie
świata rzeczą naganną. Aliś­
ci świat odrobinę zmalał
dzięki telewizji i odrzutow­
com. Ponadto kibic jest ki­
bicem, czyli człowiekiem żąd­
nym cpraz bardziej atrak­
cyjnych konfrontacji. Tak
doszło do pierwszych spot­
kań kanadyjskich hokeistów

zawodowych z europejskimi
wówczas jeszcze amatorami.

Aniśmy się obejrzeli, gdy to

samo stało się z piłką nożną
i tenisem.

Równolegle zaczęła się na­
silać opieka państwa nad

wyczynowcami. Uzasadniona,
bo nowoczesny trening jest
katorgą wymagającą wyrze­
czeń i środków finansowych.

Nie byłoby w tym nic złe­
go, gdyby w porę określono

jednolite, nie wykraczające
poza granice przyzwoitości,

wd przerwania tego proce­
deru windującego wyczy­
nowca do kategorii ludzi
najwięcej zarabiających. By­
liśmy zawsze przeciwko nie­
uzasadnionym społecznie do­
chodom. Więc czemu mamy
przymykać oko na fakt, że

sprawny w miarę piłkarz
jest lepiej opłacany od wy­
bitnego uczonego, lekarza,
nauczyciela czy robotnika?

Dwudziestoletni chłopak,
który za swój niewątpliwy
wysiłek, otrzymuje pienią­
dze większe niż dyrektor za­
kładu przemysłowego, sędzia

czy inżynier, musi ulec

swoistej deprawacji. Czy
wielu spośród nich będzie u-

miało w przyszłości żyć za

normalną pensję?

Nie żywię złudzeń: chcąc
dotrzymać kroku innym
trzeba łożyć na wyczynow­
ców. Są jednak granice
przyzwoitości. Bez jawnego
nazwania rzeczy po imieniu
i bez określenia tych granic
— nie wybrniemy nigdy z

obecnej syutacji.

Pryncypialne rozważenie
tej kwestii — bardzo złożo­
nej i bardzo trudnejwy-
daje mi się stokroć waż­
niejsze niż obrona zdobytych
pozycji w sporcie świato-

wym. Trzeba będzie nie la­
da odwagi cywilnej, by ten

temat podjąć, ale wierzę, że
właśnie po naszej stronie
śiuiata podniesie głos współ­
czesny Coubertin i uwzględ­
niając realia zaproponuje
wyjście zgodne ze zdrowym
rozsądkiem.


